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Artur H U TN IK IEW IC Z

Dzienniki Żeromskiego

O is tn ien iu  dzienników Stefana 
Żeromskiego głuche a nie 

sprawdzone wieści k rą ż y ły  od daw­
na. N apom ykali o nich w  sposób za­
gadkowy biografow ie pisarza, powo­
ływano się tu  i ówdzie na fa k ty  i  re ­
lacje, k tó rych  źródłem owe dzienniki 
być m ia ły , ale sprawa osnuta była  
otokiem ta jem nicy, m głą niedopowie 
dzianych ogólników.

Żeromski p isa ł je  z zachęty swego 
gim nazjalnego nauczyciela, Antoniego 
Gustawa Bema, w  okresie od m a ja  
1882 do października 1890. Obejmo­
w a ły  zatem dziennik i okres kie lecki, 
t j .  ostatnie la ta  g im nazjalne Żerom, 
skiego oraz okres warszawski (od 
1886), dzielony między coraz k ró t­
sze z biegiem czasu pobytu w  sto licy 
i  coraz bardziej się przeciągające ' 
kondycje guwernerskie po szlachec­
k ich  domach na p ro w in c ji. Okres ży 
c ia  ob ję ty  treścią dzienników należy 
do szczególnie ważnych, rozstrzyga­
jących o całej l in i i  i biegu dalszych 
losów pisarza, je s t to bowiem czas 
dojrzewania człowieka, ksz ta łtow a­
n ia  się ostatecznego osobowości, k ry  
stalizowania się poglądu na św ia t i  
uśw iadom iania sobie w łaściw ej i  nie 
odwołalnej drogi życiowej.

Dokum enty ta k  doniosłego znacze­
n ia  przechodziły w  dalszym la t biegu 
najrozm aitsze i sensacyjne koleje 
przygód, W  czasie któregoś pobytu 
w  Kielcach Żeromski zostaw ił je  tam  
przez zapomnienie, tracąc następnie 
całkow icie ślad ich istn ien ia . Okazało 
się jednak, że» pozornie zaginione 
dziennik i przecież is tn ie ją , że krążą 
podawane z rą k  do rąk , że s ta ły  się 
pasjonującą le k tu rą  kie leckich pen­
sjonarek. Dopiero po latach, w  r. 1912 
udało się wreszcie P io łun-Noyszew- 
skiemu egzekwować dzienniki i zwro 
cić w łaścicielow i. W  posiadaniu pisa 
rza i  rodziny p rze trw a ły  one do ostat 
n ie j w o jny, a po r. 1989 złożone 
zostały w depozycie w  Bibliotece Na 
rodowej i  stąd, w  okresie warszaw -

.skiego powstania, ja k iś  N iem iec w y 
w iózł je  do A u s tr ii.  Odnalezione 
przez kom isję , rew indykacyjną w ró ­
c iły  na koniec do rą k  w łaścic ie li i  
oto obecnie mamy je  wreszcie w  dru 
ku. N a razie wolumen I,  po k tó rym  
pójdą niechybnie dwa dalsze “)•

Z in ic ja tyw ą  opublikowania dzień 
n ików  w ys tą p ił po w o jn ie  śp. p ro f.

' W acław  Barowy. N o ta ty  parrłię tn i- 
karskiie Żeromskiego, to  oczywiście 
jo u rn a l in tim e, pisany wyłącznie dla 
siebie i  n ielicznych dopuszczonych, bez 
m yś li o tym , by m ógł być publikow a­
ny. Zresztą ich autor, w  owym  czasie 
uczeń kieleckiego gim nazjum , a po­
tem p rzym iera jący głodem adept we 
te ry n a r ii tudzież guwerner an i się 
spodziewał, że te zapiski m ogłyby na 
brać k iedykolw iek w ag i dokumentu. 
Sytuacja  zm ieniła się zasadniczo, 
gdy Żeromski s ta ł się głośnym i zna 
kom itym  pisarzem, toteż w  późnie j­
szym okresie przew idyw ał możliwość 
pub likac ji, zastrzegając jednakże, że 
dzienniki ukazać się mogą najwcześ­
n ie j w  50 la t  od dnia jego śmierci. 
P ięćdziesiąta rocznica zgonu Żerom­
skiego wypadnie dopiero w  r . 1975, 
jednakże p ro f. Borowy występując z 
propozycją w ydan ia argum entował 
bardzo logicznie i  przekonywająco: 
od dnia śmierci, p isarza nie 50, lecz 
100 la t upłynęło, je ś li weźmiemy pod 
uwagę ogrom tych  potężnych prze­
m ian, ja k im  uległo nasze życie prze­
orane w o jną i  rewolucją .

Nadm ienić trzeba, że nie zdołano 
odnaleźć wszystkich tomów dzienni­
ka. B y ło  ich p ierwotnie 20 i fragm en 
ty  tomu 21. Z te j liczby ' zachowa. - 
ło się 15 (brak tom ików  IV ,  V , 
V I I ,  V I I I ,  X  i  X V I ) ,  są zatem 
w  korpusie zachowanym poważ 
ne lu k i. W ydawnictwo, którem u 
pa tronu je  In s ty tu t Badań L ite  
rackieh, ma charakter naukcnyo-

11 S te fa n  Ż e ro m s k i: „ D z ie n n ik i “ . I  
(1882— 1886). z p rzedm ow a, A n d rz e ja  W a­
s ile w s k ie g o  i  p rz y p is a m i Je rzego  K ą ­
d z ie l i;  C z y te ln ik  1353. s. 563-

kry tyczny, a zaraaem zadowalający 
potrzeby i  oczekiwania czyte ln ika nie 
specja listy. Tekst początkowych 5 to 
mów, opatrzony w  pełną aparaturę 
krytyczną, przygotow any został do 
druku przez p ro f. Borowego (t. I  i 
I I )  oraz p ro f. Adamczewskiego (t.
I I I ,  V I ,  i  IX ) .

O T W IE R A J Ą C  im ponujący tom 
dzienników zadajemy sobie 

jedno przede wszystkim  py tan ie : co 
przyniosą one dla poznania człowie­
ka i  p isarza oraz dla lepszego zro­
zum ienia jego twórczości. A  w  m ia ­
rę  ja k  zagłębiam y się w  tę pasjonu­
jącą lektu rę , czujemy, ja k  wciąga nas 
ona w  urzekający k rą g  ludzi, z ja­
w isk  i  fa k tó w  tłumaczących is to tn ie  
wiele zagadek czy punktów  nie dość 
jasnych lub w ą tp liw ych  i  w  Żerom­
skim  człowieku, i  w  jego dziele.

Poznajemy przede wszystkim  śro­
dowisko najbliższe, k tó re  ma zawsze 
ta k  doniosły w p ływ  na kształtowanie 
się osobowości. Dopiero dziennild od­
s łan ia ją  nam  w  pe łn i w y ją tkow o  cięż 
k ie  w a run k i życia, z ja k im i boryka ł 
się Żeromski od najwcześniejszych 
l a t  Żeromski b y ł synem zdeklaso­
wanego szlachcica, chodzącego dzier­
żawami po nędznych i  mało in tra t ­
nych m ajątkach. Gdy po jego śm ier­
ci w łaścicie l dzierżawionej posiadłości 
ogłosił p rze ta rg  w  „Gazecie K ie lec­
k ie j“ , sumę czystego dochodu oszaco 
w a ł na 200 ru b li rocznie. To w ys ta r 
cza, by określić stopę życiową rodzi 
ny i  wyobrazić sobie trudności, o k tó  
re po tyka ł się co k ro k  uczeń kielec­
kiego gim nazjum . Żeromskiego raz 
po raz wyrzucają ze s tanc ji i ze szko 
ty  na skutek nieuiszczenia wym aga­
nych opłat. Od najwcześniejszych 
la t parać się musi „korepam i“' i  gu- 
wem erką, użerać z krnąb rnym i i tę ­
pym i pup ilam i. Ileż w  tych no ta t­
kach szóstek] as is ty  bolesnych skarg 
na gorzki chleb korepetytora , is to ty  
w  owych la tach w  jakże dwuznacz­
nym  postawionej położeniu, bo będą 
cej czymś pośrednim  m iędzy gościem, 
domownikiem, rezydentem a sługą. 
„A c h ! żyć ze swego grosza, jakież 
to  szczęście!“  —  w  tym  wym ownym  
okrzyku streszcza się cała is to ta  sy­
tu a c ji życiowej młodocianego lite ra ta  
% spe.

Obok w arunków  m ateria lnych d łu ­
gim  źródłem udręki była  szkoła ów­
czesna. D zienn ik i są doskonałym uzu 
pełnieniem, swoistego rodzaju pen­
dant do „S yzyfow ych prac“ , ukazują 
bez upiększeń artystycznych nega­
tyw ną fu n kc ję  szkolnictwa rosyjskie  
go na ziemiach polskich w  epoce 
A puch tina  i H u rk i.  Żeromski m ówi z 
nienawiścią o te j sokole, co by ła  na. 
rzędziem depraw acji i  og łupiania, a 
że ta  szkoła nie zachęcała do nauki, 
więc uczy się w łaściw ie źle, powtarza 
klasy —  ma la t 22, gdy z trudem  do 
ciera do egzaminu dojrzałości, od któ  
rego zresztą odstępuje na skutek cho 
roby i n ik łych  w idoków powodzenia. 
Charakterystyczne, ja k  mało ma Że­
rom ski do powiedzenia o swoich nau­
czycielach. Pom ija jąc Rosjan m usia ły 
to być is to ty  bezbarwne i  niczym się

pozytywnie n ie  wyróżnia jące, skoro 
przesuwają się poprzez k a r ty  dzien­
n ika  ja k  cienie i  m artw e im iona. 
System deprawował jednostk i słabe, 
a  łam ał skrzyd ła śmielszym i  w artoś 
ciowym. Jedynym  w y ją tk iem  na tle  
te j monotonnej m ierności b y ł nauczy 
c ie l polskiego, Bem, znany k ry ty k  i  
badacz lite ra tu ry . On jeden obudzić 
zdołał w  młodzieży nie ty lk o  szacu­
nek i  p rzy jaźń , ale miłość i  uw ielb ię, 
nie. Bem odegrał doniosłą rolę w  ży 
ciu przyszłego p isarza : dostarczał 
mu książk i, zachęcał do twórczości, 
czyta ł i  oceniał lite rack ie  p ierwociny 
wychowanka, a przede wszystkim  od­
dzia ływ ał ideologicznie postawą libe­
ra ła , dem okraty, pozytyw isty.

O L B R Z Y M IĄ  rolę w  rozw oju 
duchowym Żeromskiego odegra 

la lek tu ra . W łaściw ie dopiero dzien­
n ik i u jaw n ia ją  w  pe łn i zakres jego 
fenomenalnego oczytania. Żeromski 
pożerał ks iążk i i  to wszelkiego rodzą 
ju. N ie  sposób tu  wym ieniać w szys t- 
k ich tych autorów, z k tó ry m i zetknął 
się m łodociany entuzjasta lite ra tu ry , 
jedno ty lk o  w a rto  podkreślić: szcze­
gólną predylekcję Żeromskiego do pi 
sarzy postępu, hołdujących demolrra 
tyezno-repuM ikań»kim  ideom. Z te j 
skłonności wywodzi się k u lt  dla M i­
ckiewicza i Słowackiego p rzy  pogłę­
b ia jące j się z biegiem la t  nieufności 
wobec K rasińskiego; z n ie j b ra ł począ 
tek entuzjazm  dla W ik to ra  Hugo, k tó  
ry  przem ien ia ł się w  m łodych oczach 
w  żyw y symbol dem okratycznych i r e  
pubłikańskich cnót; stam tąd szło 
uprzyw ile jow ane stanowisko pisarzy 
o wyraźnych skłonnościach ra d y k a l­
nych czy naw et libe rtyńsk ich  —  ta ­
kich, ja k  W ęgierski, Heine, Brandes, 
Jokay, Bouckłe czy Świętochowski.

Temu pożeraniu książek tow arzy­
szyła n iezw ykła chłonność i  zdolność 
praw dziw ie aktywnego odbioru. Że­
rom ski b y ł czyte ln ik iem  tak im , o 
ja k im  m arzą zapewne wszyscy pisa 
rze : w raż liw ym , subtelnym , nam ięt 
nym , poddającym się chętnie i  z całą 
młodzieńczą gotowością urokow i cu­
dzej m yś li i  uczucia, zwłaszcza je ś li 
są podane w  a trakcy jne j form ie . 
Uderza w  tych  uczniowskich zapis­
kach w y ją tkow a  wrażliwość na pięk 
no. P rzyniósłszy któregoś dn ia wypo 
żyezony od kogoś tom  niecenzural­
nych utw orów  Słowackiego rzuca się 
chciw ie do le k tu ry . Przede wszystkim  
„G rób Agamemnona“ , jego ukochany 
ponad wszystkie poemat. „D ziw ne sza 
leństwo ogarnęło m ię całego, ręce za 
ozęły m i drżeć i  Boże, m ój Boże, 
jakżem ja  wtenczas b y ł szczęśliwy“ . 
Po deklam acji jednej ze scen „M a r i i  
S tu a rt“  czuje, że je s t b lisk i omdle­
nia, nie może wstrzym ać łez ku szy­
derstwu kolegów. „P rzeglądałem  —  
no tu je  w  innym  m iejscu —  dawniej 
czytaną powieść Kraszewskiego pt. 
„Powieść bez ty tu łu “ . Znów becza­
łem ! A le  bo jakże nie płakać na w i 
dok tak ich  obrazów, co zda się mówią 
do ciebie“ . W  teatrze na przedsta­
w ieniu jakiegoś zapewne melodrama 
tu  p. Soulie „C ha tka  pod lasem“  
znów płacze ja k  dziecko, gdy wokoło

koledzy i  s ta rs i uczniowie szydzą a 
młodzieńczym cynizmem z na jidea l- 
n.iejszych miejsc.

Z tym  ku ltem  szuki łączyło się 
wysokie wyobrażenie o je j  po­

wołan iu. Z a rty k u łu  K . Raszewskie­
go pt. „Scena“  w ynotow uje ustępy
tra k tu ją ce  o m is ji polskiego tea tru , 
k tó ry  daleki od zepsucia sceny fra n ­
cuskiej w in ien być in s ty tu c ją  narodo 
wą rozw ija jącą  w  w idzu najlepsze, 
najszlachetniejsze ins tynk ty . Z obrzy 
dzeniem odrzuca romans Pau l de 
Kocka, co mu się naw iną ł pod ręce, 
ja ko  n iech lu js tw o j  bezwstyd. To 
dobre d la  innych ; polskiemu pisarzo 
w i dosyć, gdy zasłuży na poczciwe 
im ię i  przydomek czcigodny.

Pod wpływem  życia i  le k tu ry  fo r  
m ował się zwolna w  m łodym Żerom­
skim  pogląd na św iat. Można mC pod 
staw ie opublikowanych dzienników 
pokusić się nawet o wyznaczenie 
punktów  zasadniczych owej postawy 
wobec życia, człowieka i  całej otacza 
ją ce j rzeczywistości. Rzecz znamien. 
na : w  św ietle le k tu ry  dzienników 
zdaje się padać ; rozw iewać ostatecz 
nie jedna z podstawowych ongiś te® 
k ry ty k ; publicystycznej, a m ianow i­
cie teza lansowana zwłaszcza przez 
Zygm unta W asilewskiego o swoistej 
jakoby bluszczówatoścj Żeromskiego, 
o skłonności do łatwego poddawania 
się sugestiom postronnym .

Otóż, gdy się zna całą późniejszą 
działalność i  twórczość pisarza i  od­
czytu je te n o ta tk i kieleckiego gim na 
zis ty , uderza zadziw ia jąca zbieżność 
czy tożsamość idei na ta k  roz leg łe j 
przestrzeni la t. Żeromski u tw ie rd z ił 
się w  pewnych poglądach dość woześ 
nie, jeszcze w  la tach szkolnych; m i­
mo olbrzym ie j w rażliw ości uczucio­
w e j i  in te lek tua lne j zachował w ie r­
ność dla tych raz powziętych m nie­
m ali. Oczywiście, m niem ania te u le ­
ga ły  pewnej ew olucji, m odyfikacjom , 
w y cieniowaniu i k ry s ta liza c ji, lecz w  
swym rdzeniu p rze trw a ły  aż do ostat 
n ich dn i pisarza. B y ł w  Żeromskim 
pewięm upór, pewna sztywność i  nie 
przejednanie, staw iające sprzeciw 
wszelkie j persw azji i —  co gorsza—  
fa k to m ; ty m  w łaśnie stanowiskiem  
bezkompromisowym i  nieustępliwym  
należy chyba tłum aczyć to  uporczy­
we trw an ie  p rzy pewnych ideach, 
koncepcjach i  pewne id iosynkrazje  
nie dające się w  nim  n igd y  prze ła­
mać.

J E D N Y M  z zasadniczych punk 
tów  owej ideologicznej' samo- 

wiedzy Żeromskiego je s t przede 
wszystkim  pa trio tyzm . W  owych ła ­
tach wyraża się on przede wszystkim  
w  nienawiści do carskiego ucisku, do 
rusy fika cy jn ych  zapędów ówczesnej 
szkoły, w  żyw io łow ej aw ers ji do wszy 
stkiego, co przypom ina znienawidzo­
ny reżim. Koronacja A leksandra I I I ,  
uroczyście obchodzona w  całym k ra . 
ju ,  upam iętn ia  się w  dziennikach ca­
łą serią inw ektyw . Najlżejsze potrą 
cenie o ideę wszechsłowiańskiego b ra  
te rs tw a pod egidą caratu budzi na­
tychm ias t odruch spontanicznej 
wściekłości i  oburzenia, bo Żeromski 

(Dokończenie na atr. Z)
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z i e n n i k i
t ra fn ie  wyczuwa u k ry te  pod osłoną
panslawlistyezńyeh frazesów b ru ta l, 
ne, im peria listyczne tendencje. Po 
przeczytaniu „W spom nień u ła ra  z r.
63“  n ie jakiego S u lim y pisze: „Jedno 
wrażenie: Beże! daj m j umrzeć za 
m oj? ojczyznę!*' Snują m u się przed 
oczyma cienie uw ielb ianych bohate 
rów  narodow ych: Kościuszki, Pułas­
kiego, Głowackiego, Dąbrowskiego,
Paolewskiego, Konarskiego, Zawiszy 

Z gorącym , nam iętnym  patrletyz- 
mem łączył sie rvs  inny, tak  znanrem ac* n!!J® nowe> które 
ny dla twórczości pisarza, a już wów- irieln P rzyszłe j, tak znamiennej 

■ ’ '  ■ Żeromskiego „re i g i i”  człowieka.

1 płody swej niestrudzonej muzy.

o  i r  
c r

ostatecznej: „W zras ta  we mnie z 
dniem każdym demokracja i rozsiada 
na wieczne czady wolnomyślność re­
lig ijn a  i  um ysłowa. Staję się wołno- 
ciumcem niepoprawnym , nam iętnym , 
wolnodumcem ne c-r.łe życie” . W  m iej

D o ko ń cze n ie  ze str. 1

Poeauciu ut.aw icz.nej obecności i 
-upremacji zła towarzyszyło poezu- 

sce w ia ry  re lig ijn e j w Boga z jaw ia  się -!®, wewnętrznego^ rozdwojeń:«. Jak 
k tó re  stan ie się zaląż ............... "św taii  w yd iiw a l się obrazem

czas w młodości mocno w  n im  u tw ie r 
dzony: dem okratyzm  i radyka lizm

día sprzecznych żyw iołów , tak i 
Na

tle indyferentyzm u re lig ijnego  i po-

1 S’Ob:e na
2 licsn;y eh,
—  dram a-
" T mu

•ł” : ńs kie:

bo im terów swych —  ja k ie  
choć n igdy nie ogłoszonych 
tów  postacie, k tó re  irelelc 
ubóstwiane dążności repu 
8avoaarolę, di Rionzo, Jana Husa. Z 
w ie lb 'eh łudzi przeszłości narodowej 
uw ielbia ponad w szystkich Kościusz­
kę, „prawdziwego bohatera w ieku, 
Polski, Europy, wszechświata” . K tó ­
regoś dnia z,:prsuje tak ie  wyznanie 
społeczno-politycznej w ia ry : „...Idę z

_ glądów radykalno-społecznych rozw i 
nąl się w  następstw ie w Żeromskim 
an ty lda ryka lizm . Odtąd, r.ż do końca 
studiów  gim nazja lnych, pozostawać 
będzie na stopie wojennej z ka'eche- 
tą swoim, ks. kan. Czerw ińskim , a ta

w a lk i 
du-sza

rozdzierała się na m rok i jasność; 
„cała moja. is to ta  wewnętrzna sk ła­
da s:ę z dwu na tu r, z dwu duchów 
nie jako, z Czerń i B ieiboha“ . Pory­
wy szlachetne, idei lrte, czyniące cało 
wieka człowiekiem i  niskie, egoistycz 
ne żądze ważą się nieustannie, a to
wewnętrzne rozdarcie, wrzenie 

ieufność wobec reurezeirrtantów sprzecznych, popędów przeżywał Że- 
Kościoła pozostanie w  Żeromskhn tom ski tym  s iln ie j i g łęb ie j, że by ł
już na zawsze i  nic nie zdoła je j osobowością sejnsytywną w na jw ya- romskiemu niemal całkow icie ostatnie 
przełamać.

e wo
zajm uje ona w pewnym okresie dość 
dużo miejsca w zapiskach kie leckie­
go ucznia. Jednakowoż dziennik i tę 
h is to rię  „w ie lk ich  rozczarowań” , k tó  
ra  —  ja k  chciał Noyszewski —  mleć 
m ia ła w p ływ  doniosły na ukszta łto ­
wanie się pesym istycznego św iato­
poglądu pisarza, sprowadzają do 
w łaściwych w ym iarów , ukazując ty ­
powo młodzieńcze marzenie, w k tó ­
rym  b y ły  zapewne w ie lk ie  słowa, al© 
nie było wioł-ki-dk ucziuć. Miejsce 
Ludw in i zajm uje natom iast psoba 
inna, Helena z Zeitheim ów R., za­
mężna za I.oonem R.., naczelnikiem  
s tac ji w M ińsku M azowieckim , młod 
sza siostra macochy Żeromskiego, An 
lo iiia iy  7 Zeiihe itnów  Żeromskiej. Sto 
sunok z Heleną R,, w ype łn ia jący Że-

,,Kocha.:.y panie Stefana pisze uo

T A K O  dziennik in tym ny, pisany
'*  w łaściw ie ty lk o  dla siebie, są no-

szym stopniu. Otóż i pod tym  wzglę )at a pobytu w  gimnaizium, s ilny  i 
dem dziennik i dostarczają meocenio bołd, przekreśla niemal w zupełności' 
ne-go m ateria łu , znajduje w  n;cb peł ep;ZOd z Ludw in ią , przeon ijąc duszę 
ni? w y tiiimtaczęii <-g . to, co w dziele Ze ^  n?j^rłęl>^zyc)i p o*.■ t*d  o w , Dziele 
tomskiego zawsze tak  porywa, za- namiętności, przedstawione z nie

pozwalają lepiej 
loenych w póź 

pisarza. Z w ła - 
•.eci trag icz

ucznia 6 k l. s ta ry  i zacny Jan Kan­
ty  Gregorów i cz —  o ile czas pozwo- 
ł i , czy ta j, obzna jm ia j się z naszą l i ­
te ra tu rą  poetyczną i naukową, ale z 
pisaniem w strzym a j się jeszcze” . Nie 
tak to  ła tw o. „W szyscy radzą jedno
— opatru je  Żeromski ten lis t  smętną 
re fleks ją  -— i m ój ukochany profe­
sor, i p. Koezanowicz i ten w końcu 
poczciwy starzec, k tó ry  raczył spra­
cowaną swą rękę trudzić dla mnie
— wszyscy. A le  riie p:sać... nie — nie 
mam s iły ! Gdzie podziać te złote 
m ary, te chw ile boskie, w  czasie k tó ­
rych jedynie Z fponrnam , żem czło­
wiekiem, zapominam o cierpieniach, 
które mię ciągle gn io tą, zapominam 
o w szystk im  i sam ju ż 1 nie wiem 
czym jestem V’ O m ałe j wartości czy 
też w. ogóle lite ra c k ie j nioości te j 
w yb itn ie  m łodocianej, n iedo jrza łe j 
produkcji świadczą nie ty lko  owe lo­
ja ln ie  zresztą przytaczane przez Że- 
>■ omsłUego opinie jego lite rack ich  pa 
tronów, nie ty lk o  u tw o ry  wplecione 
w. tekst dzienników, ale i sam dzien­
nik. Żeromski, ten fenomenalny liry k  
w prosie swych późniejszych dzieł, 
w m łodzieńczych rym ow anych p ró­
bach nie w ykazuje najm niejszego 
śladu jak ichko lw iek poetyckich u2doi

Heleny de n5eA’ nie ma na tyeh 400 z stro  
krngo z ^ Po- nach ani wiersza, k tó ry  b y ł-
‘  ‘ *zgiędu na by C!!ylnś w ięcej niż produktem  n ie-

wiaei’unek
szczego- operowanej m an ii rym ow ania. A  i  

w samym dzienniku, zwłaszcza w  d o, , . łów  (innie boha te rk i, je j s tan  za- , , *
wacn wyczulonych, mężny), lecz z uwagi na uderzające , ? m -«sch, w  ich s ty lu ,

- J - języku, zasobie słownym , w fo-rmu-
we~

nie za- 
mi-

jwspanialszych 
po lskie j. Jed

- -wy sobowtór. , nskże w  tomach dalszych, V I i IX
, widać is to tną odmianę; Gorączka pisa 

T O  ’ bogate życie wewnętrzne n ia  w  osta tn ich la tach g W a z iu m

cięż więź soPdarnośei klasę 
ją  kasto, życie w :ej?ko«zI"check'e - -
dzi zachwyt f  aprobatę. Konne prze- 3°bie dziw ię nieraz, js k  mogłem tak 
jąźdżki, in te lł gentn© rozm owy, w ie - wystarczyć sobie, ja k  m ogłem obyć 
czorne muzykowanie, zasobna b 'b l'o - zupełnie bez tow arzystw a nie 
teka dworska, k o m fo rt życiowy i libe  ty lko  rów ieśn ików , ale naw et w  ogó-
ralne, swobodne poglądy __ w szyst* ł® lu dz i” . A  12.1. 1883 w  czasie po-
ko to wydaje się bardzo b lisk ie . ' I  to  (bytu w  Górnie zapisze: „W  c iąg łym  
zostanie Żeromskiemu na zawsze. M i-  sm utku i n iepokoju. Byłem  na polo-
rao wszystkich rozczarowań wciąż b'ę- w&ivm  sam... Las szum iał do mnie w
dzie powracać młodzieńcza w ia ra  w  P!©śt:i nieskalane —  a ja  byłem  ta k  go, problem m otywów erotycznych przynoszą oowiem me ty lk o  in fo rm a t ;?C7eT1¡u z przyśuieszonrm  nam ięt-
meiPwoś? wewnętrznego cudu w p o i-  bardzo nieszczęśliwy” . w dz'ele tego pisarza. Powiedzmy ci® 0 pierwocinach pisarskich Żerom n‘y ,n ry tm em  ” ^ —----- - —
skim  człow ieku, w ia ra  w  rew olucję Pesymia 1 1 '  ’ * -u .- .  - - a...« • 'i--
m oralną, k tó re j oczekiwać będzie p i-  a 
sarz od w a rs tw  posiadających 5 od te wego.
go a’ctu dobrej w o li uzależniać będzie ®y pesym izm „  . .  . .. .  .
przebudowę polskiego życia. charakterystyczny dla całej jego mu hum anizm owi, co swej żuchwa- noszą zarazem in  ext.nao  teksty ¡ ^ h  wewnętrznych procesów Poporo

twórczości, m ia ł bez w ątp ien ia  po- łe j erotyce, śm iałości i swo iste j w ir -  całych u tw orów ; oczywiście, nie p ro - j¿u ij r c ¡e ń ills 'a ło n a jr ;e rw  wzboga- 
ważne przesłanki n a tu ry  społecznej, tuozerii w  m alowaniu w ie lk ich  na- zaicznych, locz poetyckich ; Żerom-' ^  i. nasycić treścią aby o tw o rzy ły

guńku pisarza do rePgii" i  do Kośc!o J’ako cudowna i ta jem nicza dziedzi- nych autora. Jest prawem k ry ty k a  łat. Sława jes t jego jedynym  boży- 
ła  Żeromski ww-poczn! p isać" sw ói na’ pt)le * * *  swobodnych, zdobyw- sięgnąć i  w  tę  dziedzinę dyskre tną 1 szczem —  ja k  mówi. M odli się o ni-ą TN Z T E N N IK I S tefana ŻepomsMe-
dzenn ik  w 6 H e ^ e  "-im na-jnm  W  » radosnych s ił życia. Porów- in tym ną, je ś li chce wytłum aczyć ca ł i m od li się o natchnienie. P rodukcja go są nieoszacowanym źródłem
tym  czasie lent'ieśzcsśe* ńi-wpfcoHwi« pu^ e si? z J fc li?Rrai kons ta tu je ; „ ja  kow icie  genazę i, przebieg' procesu lite racka  tego pożeracza książek do poznania. przede w szystkim  czło-
chtopcem pobożnym a nawet ^ r i iw ie  zaś z f»ęze  byłem  i  jestem  ponu- twórczego i samego zjaw iska. I  gdy- przeraża po prostu ilościowym  ogro- wieka, ale poznanie człowieka bywa
prak tyku jącym  Jednakowoż dźćenn!- v7 m "- D r?c*»  *1° obawy ry c h łe j by tego praw a nie m ia ł, nie byłoby mem. Żeromski p isuje w iersze lirycz  często kluczem do zrozumień a dzio-
k i kw estionują ' w  sposób —  j“ k  sie ®m 'e’rc i 1 pogardy powszechnej, a powodu wydawać zwierzeń poufnych R®, poematy, d ram aty  z dziejów po i- ła , zwłaszcza je ś li dzieło to ma tak
wyda :e —  bezapelacyjny i  meodwołal tego le itm o ty w u  (ży - w  rodzaju tych, ja k ie  leżą przed na- skich i  obcych, powieści współczesne osobisty, in tym n y  i spowiednice?
ny w ¿]e m ylnych a m ających debit cie if® 4 Jrle» bezsensowne, w ype łn io - m i. Otóż dwa ostatn ie tom y no ta t !  h istoryczne, opowiadania, nowele, charakter, ja k  dzieło Żeromskiego,
w krytyce dotychczasowej sadów w  n® c i«p !en iem , po k tó rym  przycho- z la t  k ie leckich .wprowadzają nas epopej? »* śycśa pierw iastkow ych tego najw iększego liry k a  i sub lekty-
te j sprawie. A n i tw ierdzenie N ow zew  ^  śmmrć) —  mimo naiwnych n ie- w łaśnie w  tę na jbardz ie j osobistą, chrześcijan” , a r ty k u ły  i rozb io ry  k ry  w i» ty  pośród pi-ozatorów polskich.
skiego o g łębokie j re lig ijn ośc i żerem - fa S * L _ H 0,rf? UlT WeA 
Bkiego, k tó ra  p rze trw a ła  jakoby d łu - ° ,y ?®.niepoza młodzieńcza 

rast.dy  na podłożu głębokiego, u ta - dzieł:, albo —  wiedząc

rzecz wiem spraw niejasnych znajdzie w  
ży- naiwnych legend, k tó re  preparow ał tak prosta wobec uporu autora. Z re- tych młodzieńczych soliioqu5ach osta

P a k i  P a c y f i k u
1951 r „  podejmowane w celu włączenia się do 
tego Paktu, zosta ły udaremnione przez dyplom a­
cję^ amerykańską. Późniejsze zaś próby przedsię­
wzięte przez rząd konserw atywny, k tó ry  chciał 
latem 15)52 r . wydelegować chociażby obserwato­
ra  b ry ty jsk ie g o  na konferencję P aktu  P acyfiku  

Honolulu —  nie da ły  również rezultatów,

gie la ta , a w łaściw ie n igdy nie w y ­
ziębła, an i sąd Adam czewskiego o , - , * , , a : “ - r y - y  ----- 7~ ..  -- *•— -------- *
„w ręcz m istycznym  podłożu”  te j m ło - •,<>ncS'0 kompleksu. „Ja k iż  to śmie- w praw ie o nich mowie. Rozwiewają mowac zatrw ażającą płodnos« 
dzicńcze! pobożności ani supozvcie" cbu strasznego śmiechu ży - one przede wszystkim  jedną z w ie lu  chowanka. N ie je s t to jednak
że dopiero W W arszaw ie* JM>d w o ły ' '•* ̂  rozumnych. S traszny los —  żv- naiwnych lecend. f  I ó r<, TWynarmimł tak nrost.a wobec nnom  autora 
W om Zetknięcia a-e z dażnośclatu* woj ! pytać 
tiomj: 
w  Żer
nie dadzą się u trzym ać w  św ietle au­
tentycznych wyznań samego twórcy.
Przede w szystkim  trudno tu  m ówić ___ _ _____________
0 ja k ie jś  świadomie ugruntow anej w  N O T A T N I K  P O L I T Y C Z N Y
sobie, g łębokie j re lig ijnośc i. R e lig ij-  —— — ——  ’
ność młodego Żeromskiego —  tak  ja k  
się W yłania ona z jego w łasnych no­
ta t — nosi wszelkie znamiona emo­
cjonalne j w ia ry  dziecięcej; wspieranej 
nadzwyczajną wrażliw ością zmysłowa 
na
1
mi szczęśliwych _ ....... ..........'Y':iL ’’V-.» I V-.f.3'  'a-. ’a,v.1‘í '  V Yv
Chanej m a tk i, k tó re j b rak odczuwał s*yngton przeforsow ał wbrew p rzy ję tym  poprzed- 
Żeromski nadzwyczaj boleśnie, Żapew nio  zobowiązaniom międzynarodowym, jcdnoslron- 
ne, owe p ra k ty k i re iig ijn e  dostarcza- ny tra k ta t pokoju z Japonią w San Francisko, 
ły  n ie jednokrotn ie praeżyć silnych i  otw iera jący drogę do odradzania się m łlita ryzm u  
wzruszających, jednakże wzruszenia Japońskiego. Form alnym  motywem Paktu by ło  
choćby na jw iększej mocy i  doświadczę uw z?dędmenie przez USA obaw A u s tra lii i  Ñ o­
ñi«  m istyczne —  to  przecież dziedzi- weJ Zelandii, iż  odbudowane s iły  zbrojne Japonii 
ny z jaw isk zasadniczo odmiennej na- 111 ®--'• raz jeszcze, ja k  w latach I I  w o jny sw iato- 
tu ry . I  przełom  nie dokonał się b vn a j- WCL zagrozić ich te ry to riu m . W  rzeczyw istości 
m nie j w  W arszaw ie, lecz na długo ^  to  ty lk o  pretekst. Stanom Zjednoczonym cho- 
pi-zed .’opuszczeniem szkoły, gdzieś w ńz iło  przede wszystkim  o ścisłe podporządkowanie 
6 i  7 klasie. W p łyn ę ły  na ’to, ja k  się so!>i® P oetyk i zagranicznej A u s tra lii,  i Nowej Ze- 
zdaje, różne czynn ik i: m łodz:eńcza lan<,lł w swei  m ocarívtwowo-inipérialistycznej ak- 
dą jro ść  do zrzucenia więzów ja k ;e j-  c5i prowadzonej w basenie Oceanu Spokojnego 
ko lw iek ku ra te li, w p łv w “ w o lnom yśl- P o lityka  ta jest. wym ierzona swym ostrzem bez- 
nych poglądów Bema" (jedynego' w  b ^ re d m e  w Chińska Republikę Ludową, a pcśred- 
owych la tach a u to ry te tu ), atm osfera nw  —  również w  Związek Radziecki. Tak wiec 
najbliższego otoczenia (Żeromski no- p a*rt P acy fiku  jest uzupełnieniem na no łku li 
tu je  w  pewnym  miejscu, że m ógłby wschodniej agresywnego Paktu A tlan tyck iego , z 
ła tw o  sform ować ze swych kolegów k,t ?r >"m tw orzy pcbiy system ofensywny,
ateistyczne koło), wreezcie rozbieżno- f:* ,* r owany przeciwko obozowi pokoju r dem okra- 
ści ideowe m iedzy katechetą a ucz- ** '•
niom -dem okro tn na t ło  repub likańsko- N ie  wyczerpuje to  jednak ro li i  znaczenia P ak-
radykalnyeh dążeń. N 'e  obyło sie co tu  P acyfiku . Stany Zjednoczone w yko rzys ta ły  go 
prawda bez wewnętrznych oporów, juko  środek w walce konkurencyjne j z A ng lią .
Żeromski jes t zrazu nawet zasVoczo- N ie  dopuszczając do Paktu W ie lk ie j B ry ta n ii, 
nv  odbywającą się w  n ‘m ewolucja: w b iły  one k im  w pozornie zw artą  s tru k tu rę  Com- 
„Co się ze mną dwejo? N*e modłę sie m onuecł hu b ry ty jsk iego . Tym  sposołiem w ytw o - 
ani razu, coraz częściej iro n ią  sie rz y ły  sytuację, w k tó re j —  na. wypadek różnicy 
przc tm u 'ñ  i grozi m i w ;dmo straszne: zidań m:ę<łzy A ng lią  i Sta u r m Zjednoczonymi, 
atełzm. Dość jeszcze jednej is k ry , a nn-, w sura wie stosunku do Chin Ludowych —  sa- 
pożar zagórze w  mvm 'e re il. Gdybvż te lle! W . B ry ta n ii na P acy fiku  zmuszeni są w y­
go odwrócić •' s tbm r-a Ni© podobna!”  pewiedać się po s tron ie  W aszyngtonu.
Lecz tuż 13V  120" pptn je  z nełną N ic dziwnego, że strona b ry ty jska  m anifestu je  
św iadom ośłią decyzji nieuchronnej i w yraźnie swą niechęć do P aktu  P acyfiku . Jednak-

Łaje-
nie  czuli się te pierwociny us iłu jąc  de lika tn ie  ha- mnicę dzieła, pow ita dzienniki z n a j- 
Rozwiewają mować zatrw ażającą płodność w y -  wyższą, szczerą radością. W iele bo­

że w szystkie w y s iłk i rządu labemrzystowakiego w  s tyw an ia  w  celach wojennych M ik  Czaflg kal-g»e-
ka i  L i-S yn-m ana. znalazła należytą odpowiedź 
w przemówieniu przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR, Malenkowm

„Tego rodzaju po lityka  —  m ów ił Małenkow 
19 września br. —  jes t po lityką  krótkowzroczną. 

_ . N ie wolno ignorować zasadniczych zmian, k tó re  
C hurch ill ośw iadczył w Parlam encie 17 czerwca zaszły w A z ji i s tre fie  P acyfiku , a k tó re  wyciskają 
1953 r „  iż  P akt ten „w yraźn ie  nam się nie po- »we piętno na powojennym życiu przeszło m ilia r -  
doba: mam nadzieję, że zostaną zawarte umowy da ludzi zamieszkuiących te obszary Ol ie k tyw - 
bardzie j i dalej idące niż te k tó re  is tn ie ją  obec- „e  w a runk i pozwalają’ przoduiącym "społecznym

■ i  K °  ,przy,!TT vk?. d0 p r?p o ly c ,i b ry ły J* sił®«’ Wschodu na przekształcenie A z ji w tw ie r-  sk ie j, jaka zm ierzała ku stworzeniu szerszego po- -• . . . . .  * - .w um .««« / vzji w tw ie r-
rozum ienia państw zainteresowanych problemami 
Oceanu Spokojnego. Chodziło o udzia ł A n g lii i 
wszystkich je j dom iniów, aby w ten sposób „ ro z ­
wodnić”  Pakt P acyfiku  i stw orzyć ugrupowanie; 
w  k tó rym  W ielka B ry tan ia  m ia łaby przeważające 
w p ływ y.

dzę pokoju, toteż należy z g łęb i serca życzyć 
wszystkim  narodom A z ji powodzenia w rea lizac ji 
tego szlachetnego celu... Chińska Republika L u ­
dowa występuje obecnie w A z ji i  w s tre fie  Ocea­
nu Spokojnego jako  potężny czynn ik  s tab ilizu ­jmy .

Losy te j propozycji w aży ły  g j* na ko le jne j, Szef radzieckiego wskazał też na jedyną
waszyngtońskie j sesji Rady Państw Paktu Pacy- nrogę rozw iązania problemów P acy fiku ; „ iło z w i-  
f iku , k tó ra  odbyła się we wrześniu b r w prze- • ;̂ c ?!y I!<K® znakiem pokoju i  u trw a len ia  bez- 
dednh. Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Pomimo " *  ^ SfIho.tizie' wazyptkje k ra je  A z ji
p res ji Londynu na swe dominia Stany Zjednocz«- w f  m o ż ! v X j "  ° J" ^ °  ł,zyIsk.R,yby1.w y 'i «<k«- 
ne przeforsow ały szereg uchwał odrzucających ków ekonomicznych zarówno m ię d z ^ ^ b ą  ^ r i  
in ic ja tyw ę b ry ty jską . W ysunęły w meh na plan z innym i obszarami św iata. S tworzyłoby to z fco- 
pierwszy rzekome „niebezpieczeństwo kom un!- łe j nieodzowne w arunki nowego podejścia iło roz- 
styczne” , pod k tó rym  propaganda amerykańska w iązania spraw y konstruktyw ne ! i skutecznej po­
rozumie istn ien ie Chin Ludowych, walkę narodu mocy kra jom  A z ji ze strony w ielu państw” .

w o S n ^ r  e Z Z U ™ ™  “
•śc°iwVe Scek  T  z^d ln ia ”  P ^d u ^P a cy1m U .™ **1*  * * * '  ^ 6łprB«a D a !» k ie g o " 'w s c h ^

Ta po lityka  zm ierzająca do w yelim inowania ny. ^ ł ń ^ o k ó l ^ n a r ^ y  ^ ^ 0" ^ J ^ w ^ S d
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fcg- Mieczysław SUWAŁA

ó ż a n i e c  ś w i ę t y
W  S *  ^ 1nê ^ a TC„Z™ W +POntyS T“  w<t ”  ® si* a?s ó l,lle  ż y « y ™ y  aefoie, ®by 4» s łów  o b ja w io nych  do łączy ł p roś- 

. .PaPleza Innocentego I I I  cały m iesiąc paźdz iern ik  po&wi«- bit ludzka* m ó d l sie za n a m i #rv f
^ i ł y  się w  p o łu d n io w e j F ra n c ji eony b y ł K ró lo w e j Różańca s S i t  ^  t e r n  i  w  S  f a i S  
pew ne ru c h y  społeczno -  re lig ijn e  tego“ . Leon  X I I I  ró w n ie ż  p « le e £  na az*f‘ I  w ra ź c ie  ™ i e w Z  
propagow ane przez a lb igensów  i aby od I-go  p a ź d z ie rn ik a m i do C r^ to , s i ę g a j ^  c ^ s ó w  a p ^ o i :  
watdensow. Gaia n ierna l Eureka po- 2-go lis topada w e w szys tk ich  p a - skieh, p rzes iąkn ię te  w ia ra  iD w ie -  

vfnalSAZiK -S1? ^  ogm u w a IH ra fia ch  _ odm aw iano p rz y n a jm n ie j tośeią życ ia  ca łych w ie k ó w  chrze- 
re łig ijn y e h . A lb ig e n s i w yp a czy li piec dz ies ią tków  Różańca św. z l i -  ścij&ństwa, ozdabia ja k b y  korona 
g łów ne  p ra w d y  w ia ry  k a to lic k ie j i tan ią  do M a tk i B o s k ie j“ , N a leży dz ie s ią tk i Z drow aś M a ry ja  Każdy 
“ f, ^ n a w a l i  s ^ m e n i t ó w  św ię - przypom nieć, że Leon  X I I I  u d z ie li! odcinek różańcow y ko ń czy ' s ta ry  i 
tych . Uw ażając K ościo ł i  jego orga- w szys tk im  od m aw ia jącym  Różaniec p ros ty  h y m n  u w ie lb ie n ia  T ró ic v  
n y  za z b y t św ieckie , za ję te  ty lk o  jcznych  odpustów : „W s z y s tk im  zaś, S z e ^ jś w ię ts z e j :  „C h w a ła  O c i  i 
bogactw em  i  do b ra m i tego św iata, k tó rz y  będą obecni w  czasie Różan S yn o w i i  D u ch o w i Ś w i ę t u “  N a - 
z e rw a li z K ośc io łem  pod _ hasłem ca i  l i ta n ii  oraz pom od lą się na w e t n ie  ana lizu jąc  -przebogate j tre  

e n w = ^  starochrzesc>- Naszą in tencje , udzie lam y za każ- * *  w y m ie n io n y !  m o d litw , k t ó £  
jańek ieh . W s ku te k  rozs iew anych dym  razem  odpust 7 la t  i  7 k w a -  są ska rb n icą  m y ś li religijnej 
P ? *  M ch  b łęd ów  re lig i jn y c h  ro z - dragen Chcem y rów n ie ż  d a ć  łaskę samo ich  pochodzenie s taw ia  R ó ta - 

Słę ayscyp lm a  koseielna, a na ty c h  także, k tó ry m  b y  słuszne nieć św. w  ja k ie jś  osob liw e j pozy. 
efoyezaje chrześc ijan  podupad ły , pow ody n ie  p o z w o liły  uczestniczyć e ji w  h ie ra rc h ii m o d litw  k tó ry m i 
W ew nętrzne  w ięc  s tosunk i K osc io - w  pu b liczn ych  m odłach, pod ty m  w ie rn i czczą Boga i  M a tkę  Z b a w i­
ła  i  życie chrześc ijan  dom agały się w a run k iem , żeby to  nabożeństwo cie lą  6 ę

* £ ormJ  1 uzdr<?wienia. In -  p ry w a tn ie  o d m a w ia li i  na  in te n c ję  A  je ś li chodzi o n u r t  czystej m o- 
i 11 , ° d  ,  Początku swego Naszą row m ez się p o m o d lili.  T ych  d ł i tw y  m yś ln e j w  Różańcu św 

p o n ży ftka tu  dąży. do powszechnej zas, k tó rz y  b y  w  ty m  czasie p rz y -  czyż n ie  na leży zw ró c ić  nań szcze- 
re ig y m y  koście lne j W  ty m  celu n a jm n ie j 10 ra zy  nabożeństw o to gó lne j uw a g i? X Z na m ie n n y  je s t u -  
z w o ła ł sobor do L a te ra n u  na 1-go o d p ra w ia li, a lbo pu b liczn ie  w  k o -  k ła d  Różańca w  jego częściach. 
Rstopada 1215 ro k u  Sobor u c h w a lił ściele, a lbo d la  s łusznych p rzyczyn  P ierw sza część to  ta je m n ica  rados- 
kanony, k tó re  m ia ły  u ła tw ić  p rze - w  dom u o d m a w ia li i  oczyśc ili d u - na, d ruga  —  bolesna a trzec i»  _  
p row adzen ie  re fo rm y  i  usunięcie  szę sw o ją  przez spow iedź św iętą i chw alebna. W ym ien ion e  ta jem n ice

rozszerza- do k o m u n ii św. p rz y s tą p ili,  u w a l-  poda ją nam  fra g m e n ty  z życ ia  Je­
zusa Chrystusa i M a tk i
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b łę d ó w  dogm atycznych 
mych przez alb igensów  i  
waldensów.

U ch w a ły  soboru la te - 
asańskłego weszły w  ży­
c ie  chrześcijan w  znacz­
n e j m ie rze dz ięk i p racy 
dw óch w ie lk ic h  zakono- 
dawców  św. Franciszka 
z Asyżu i  św. D om in ika , 
k tó rz y  podn ieś li poziom 
re lig i jn y  na rodów  po łud­
n io w e j Europy. Obaj za 
¡kctnodawcy zdaw a li so­
b ie  s p r a w i ,że m o ra l­
ność chrześcijan doma­
ga się radyka lnego  uzdro 
w ien ia . W ykaza li oni, iż 
w ew ną trz  Kościoła m o­
żna urzeczyw istn iać ubó 
s tw o apostolskie, prosto­
tę  oraz p ra w d z iw e  na­
śladowanie życia Jezusa 
Chrystusa. Postawione 
przed sobą zadania rea­
liz o w a li oni przez gło­
szenie S łowa Bożego; 
m o d litw y  i przez żyw ot 
pe łen um a rtw ień  i po­
święceń w  służbie b liź ­
nie®).

Z  tego okresu h is to rii 
pochodzi Różaniec św ię­
ty , powszechna i kocha­
na  przez w ie rnych  ko­
ścio ła m od litw a .

Sposób m odlenia się 
na „pac io rkach “  znały 
ju ż  gm iny  chrześcijań­
sk ie  p ierwszych w ie kó w  
i  to  zarów no na zacho­
dzie, ja k  i  na wschodzie, 
szczególnie zaś by! ce­
n iony wśród zakonników . 
Różaniec w łaśc iw y  bie­
rze swój początek od 
św. D om in ika . H is to ry ­
cy, a m iędzy in n y m i św. 
A n to n i, a rcyb isku p  flo -

Matka Boska z Trzemeśni

Bożej. Tw orzą one treść 
m o d litw y  m yś lne j.

W  uk ładz ie  ta je m n ic  
Różańca św. przedziw nie 
zaw iera się h is to ria  ży­
cia i  jego Boże ro zw ią ­
zanie.

Dziecięca 1 m łodzień­
cza radość, prężność 
m łodych  s ił i  u m iło w a ­
nie, co n ie  zne g ra n ic  i 
n iem ożliw ości—to  prze­
cież p ierwsza radosna 
część naszego życia.

Potem  przychodzi w ie k  
d o jrz a ły , . w ie k  tru d u  i  
p racy  zno jne j, n ieraz 
rozczarowań i  upadków , 
c ie rp ień  i  choroby — 
czyż to  n ie  jest ta  d ru ­
ga, bolesna część nasze­
go życia. Jakże często w  
te j w łaśn ie  d ru g ie j czę­
ści zagląda cz łow iekow i 
w  oczy i w gryza się w  
serce pokusa: ta k  żyć 
n ie  w a rto , ta k ie  życie 
n ie  m a sensu, zerwać z 
n im , a lbo  zapomnieć.

W  Różańcu św., jest 
jeszcze je d n a  część —  
chwalebna. O sta tn im  a- 
kardesn Bożym  n ie  b y ­
ło  cierpień,!«, chiać Je­
zus Chrystus zakończył 
drogę życia na krzyżu , a 
miecze boleści przeszyły 
serce Jego M a tk i, a le  
chw ała  i  radość —  to 
osta tn ia  część chw aleb­
na ludzk iego  życia. Ż y ­
cie  lu d zk ie  kończy się 
n ie  c ie rp ien iem , bólem i 
k lęską, a le  chwałą. A b y  
je d n a k  cz łow iek m ógł 
osiągnąć tę  chwałę, po­
w in ie n  tę  drugą część- „ . i - i . ;  . j - 7-“  . 1 i  „ ,  w in ie n  tę drugą czose

re n ck i, poda ją, ze odm aw ian ia  R o - n iem y od w szystk ich  w in  i k a r  do- swego życia przeżyć godnie, n ie  ja k  
zanca w  ta k ie j fo rm ie , ja k ą  dziś czesnych na m ocy papieskiego od - w ió r, k tó ry  się w  ogniu spala ale 
zna i  pos ługu je  się K oscio ł, n a u - pustu“ . ja k  żelazo co w  tv m  samvm ogniu
B^źa k to  D o m ln ik a  sama M a tk a  Papież P ius X I  w skazu jąc na R ó- h a rtu je  się w  na jszlachetn ie jszą stal. 
Boża, k tó ra  m u  się o b ja w iła  i  za ra - zamec ja k o  na jeden  z na jsku te cz - • T>Ari«A.r. '  . • *
zem  up ew n iła , że ten  sposób m o- n ie jszych środków  do podn ies ien ia  CZ?SC1 .N °zar>ca św. jest
d l i tw y  w ie lce  je s t m iły  Je j i  Jezu - życia duchowego w śród ^ o łe c z n L e i \  m o d l i ł ^  ró ż a T
so w i C hrys tusow i, a p rz y  ty m  b a r-  Kościoła po lec ił gorąco odm aw ian ie to i i
dzo zbaw ienny  i  sku teczny d la  pod Różańca i now ym  odpustem  obda- S L
n ies ien ia  ducna chrześcijańskiego i  rz y ł tych , k tó rz y  go odm aw ia ją . ,?w ' «czy
uproszenia po trzebnych  łask. P rze - m ądrze p rzezyw ać radość, rozsze-
kazanie w ięc  m o d litw y  różańcow ej ^  rzyć  m ą serce, w o lę  zaś uczynić
K ośc io łow i dokonało się w  sposób W  m o d litw ie  różańcow ej, k tó ra  tw ó rczą  naprężen iem  m ocy, a życie

—’t----J ---------• . . .  . ogarnąć m iłośc ią . I  k ie d y  p rz y jd z ie

Tę samą m yśl 
podaje prosta katechizm ow a m ą­
drość życia : B óg s tw o rz y ł cz ło w ie ­
ka, aby Go poznał, m iło w a ł, Jem u 
s łu ży ł i  z N im  w  chw a le  i  u w ie l­
b ie n iu  ż y ł na w ie k i.

H is to r ia  K ośc io ła  może nam  do­
starczyć sporo fa k tó w  św iadczą-

__ _____ ______  _ naszego
ustnej i  m yś ln e j. D la  u n ik n ię c ia  człow ieczeństwa, b< 
n ieporozum ień na leży W yjaśnić, że zef i es  ̂ stworzone, 
ka to licyzm  n ie  zna w  ogóle m o d lit­
w y  ust, w  k tó re j b y  n ie  b ra ły  u -  
dz ia łu  nasze m y ś li i  w o la , n ie m n ie j 
ten rodza j m o d litw y  ró ż n i się w y ­
raźnie od m o d litw y  m yślne j. Teo­
log ia  ascetyczna okreś la  ch a ra k te r
tych  dwóch rodza jów  m o d litw y . ’ Ltij, . . . .„  la n tu w  sw iaaczą-
M o d litw a  ustna rod z i się w  duszy cych, że Różaniec św. d la  bardzo 

« '» - i u ja w n ia  się zew nętrzn ie . M o d li ł -  w ie lu  jego w yzn aw có w  b y ł ra tu n -  
w a  O jca św ., Leona X I I I ,  k tó ry  w  wa zaś m yślna rodzi się i dokonuję k is m  w  poniżeniu grzechów, b y ł 
liś c ie  ogo lnym  z ro k u  1883, s k ie ro - w  w e w n ę trz n y m  św iecie  naszego ożywczą s iłą  i odrodzeniem ' To 
w a nym  do całego św ia ta  chrzęści- ducha, a ty lk o  je j s k u tk i ja k o  ow o- n ie  je s t pobożne opow iadanie. Prze 
janskiego, us iln ie  p o le c ił od m aw ia - ce u ja w n ić  się mogą w  m ora ln e j cięż każdy  z nas, k to  n ieraz prze - 
n ie  Różańca' „P on iew aż zbliża się w artośc i naszego życia. Is to tę  m o- żyw a ł ta je m n ice  Różańca św., może.
uroczystość P anny Różańcowej, w  d l i tw y  różańcow ej s tanow i po łą - - ’ ’  "  ....................
k tó re j czc im y pam ięć w ie lk ic h  do - czenie obu tych  rod za jów  m od l.it- 
b ro d z ie js tw  w yśw iadczonych  ca łe - w y . K ie d y  usta odm aw ia ją  Ojcze 
m u chrześc ijańs tw u  za pośrednie- Nasz i Zdrowaś M ary ja , m yśl skie- 
tw em  różańcowego nabożeństwa, row ana je s t n ie  na treść tych  mo
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raz  po raz po tw ie rdza  to  pochodze­
n ie  Różańca i  samą m o d litw ę  różań 
cową. W  osta tn ich  ty lk o  czterech 
■wiekach trzydz iestu  trzech papieży 
w yd a ło  135 lis tó w  papieskich, obda­
rza ją c  m od litw ę  różańcową, odpu­
s tam i i zatw ierdzając powstałe a r- 
cybractw a różańcowe.

Pisząc o wzniosłości i doniosłości 
Różańca św. na leży zacytow ać sło

odnaleźć w  m o d litw ie  różańcowej 
przem ożną s iłę  m ądrości. W  ta je m ­
nicach różańcow ych, w  ty c h  po ­
szczególnych fragm e n tach  życia 
Z baw ic ie la  i  M a tk i Bożej, w  ro z -

prze to  życzeniem  naszym  jest, aby... d litw , lecz rozw aża jedną  z różań - w a^aPGJ treśc i poszczególnych dz ie -
nsboż.pń Ktmrr* nl n TJnićtur P a n m r -\xr + o 1 «w, i « c ia łlrA u r i<Ai7nńnn. . . . .ni.  i  -zinabożeństwo do N a jśw . P anny w  cow ych ta jem n ic , 
ca łym  św iecie  k a to lic k im  b y ło  ob - M o d litw a  ustna Różańca św. za­
chodzono ze, szczególną g o rliw o ś - w ie ra  w  sobie coś z na jwyższego 
c ią “ . W  tym że  liśc ie  Leon  X I I I  po - dosto jeństw a swego pochodzenia, 
s tan ow ił, aby ca ły  m iesiąc paźdz ie r- Przecież Różaniec składa się z M o­
n ik  b y ł pośw ięcony K ró lo w e j R ó- d litw y , P ańsk ie j, k tó rą  pozostaw ił 
źańea Świętego: „U s iln ie  zachęca- nam Jezus C hrystus, z P ozd row ie - 
m y  w szys tk ich  chrześcijan, aby sta nia A n ie lsk iego , ja k ie  w  sw o je j iego szei
r a l i  się czy to  pub liczn ie , czy w e p ierw sze j p o ło w ie  pochodzi z Obja.i U św ięca ł f  ks z ta łto w a ł n ie  ty lk o  
w łasnych  dom ach i  w  ło n ie  ro d z i-  w ien ia  E w angelicznego a w  d ru g ie j życie “ rod z in  ale i  ca łych  snołecz 
n y  u p raw iać  nabożeństw o różańce- od K ośc io ła  Powszechnego, k tó ry  ności k a to lick ich  *

s ią tkó w  różańcow ych, każdy z nas 
może odnaleźć jakąś ta jem n icę  
w łasnego życia , jakąś  odpow iedz 
na n u rtu ją c y  .n iepokó j i n ie  rozw ią ­
zane pytan ia .

N a p rzestrzen i d z ie jó w  K ościo ła  
■ozaniec św. b y ł w ychow aw cą ca­

łego szeregu poko leń  chrześcijan, 
i

» M O D L I T W  Y«
katolickim  ¡piśmie francuskim „E s p r ił"  z sierpnia 1983 roku 

ukazał się a rtyku ł pt. „M od litw y". A rtyku ł omawia i  krytykuje  

treść pewnych m odlitw, które po jaw iły  się na tamach francus­

kich pism, m odlitw  nie odpowiadających zupełnie litu rg ii i du­

chowi Kościoła Katolickiego, a nawet obrażających uczucia re li­

g ijne katolików. Redakcja „ Dziś i Ju tro" podaje w dosłownym  

tłumaczeniu treść artykułu, aby zapoznać swoich czytelników  

z charakterystycznymi przejawami życia relig ijnego na Za­

chodzie.

Ukazały się ostatnio dwie modMtwy: znaleźć je można nie 
w modlitewnika eh, lecz w prasie. Jedna z nich została opublikowa­
na w przeglądzie „Wyznanie“ , który stanowi organ Centrum fran­
cuskiego patronatu chrześcijańskiego. Zatytułowana jest: „M od li­
twa pracodawcy chrześcijańskiego“ . Oto najważniejsze wyjątki z tej 
modlitwy:

„Panie, uczyniłeś mnie człowiekiem, abym posiadał władzę. 
Uczyniłeś mnie chrześcijaninem, abym mógł jak najbardziej roz­
szerzać tę władzę. Bądźmy silni razem. Ty, o Panie, umacniając 
mnie w prawdzie; ja  godnie Ciebie sławiąc mymi rozkazami, spra­
wiedliwością moich decyzji, miłosierdziem moich czynów. Bądźmy 
stlai razem. Oby autorytet moich czynów wypływał z Twoich rąk. 
Wreszcie, o Panie, zostańmy razem, aby powaga moja była tym 
bardziej ceniona. Ty, który niosłeś swój krzyż, pomóż mi utrzymać 
w ręku władzę: dla ratowania innych władza moja niech służy 
miłosierdziu. Amen“ .

A  oto druga modlitwa, z której wyjątki zamieszczone były dwu­
krotnie w „Figaro . Jest to modlitwa „spadochroniarza“ . Podaje­
my najbardziej istotne ustępy:

„O  jedno Gę tylko proszę, o ramę,

Daj m i to, o co Cię n ik t nigdy nie prosi,

Nie proszę Cię o odpoczynek,

An i o spokój,

Nie proszę o bogactwa

A n i o powodzenie, ani nawet o zdrowie,

Pragnę niebezpieczeństw i  niepokoi,

Pragnę burz i  zgiełku“ .

Niesłuszne byłoby stawianie na jednej płaszczyźnie obu tych 
modlitw. Prawdziwa szlachetność unosi się nad słowami drugiej 
modlitwy, a okoliczności towasayseące tw o na nk  każdej z tych 
modlitw są tak różne. Modlitwa „spadochroniarza“  została napi- 
sana w o k r e s i e  k a m p a n i i  a f r y k a ń s k i e j ,  p rz«  
Andrzeja Zirnhelda, skoczka spadochronowego w stopniu podcho- 
rązego, który m iał być zrzucony na spadochronie na pustynię li- 
mjską. Wojna, którą prowadzili w ó w c z a s  pewni Francuzi, 
była wojną o wyzwolenie. Toteż zupełnie zrozumiałe jest, że nie- 
ctorzy z nich woleli „burze i  zgiełki“  niż prowadzenie t a k i e j  

w ł a ś n i e  wojny. J

Nasuwa się pytanie, dlaczego przebiegli wydawcy nie umieścili 
WY Sń- “ °  nabożeństw „M odliw y kierowcy autobusu“  obok 
„M odlitw y naczelnego redaktora“ . Jest rzeczą pewną, że Kościół 
przewidział modlitwy o charakterze bardzo specjalnym (na przy- 
kład modlitwy na czas głodu, albo też modlitwy na okres epidemii 
hyd ła j, ale należy zauważyć, że te modlitwy nie są wcale m o ­
d l i t w a m i  kogoś..., lecz są to m o d  l k t w  y 0 eoe. To zmie­
nia istotę rzeczy.

„M od litw ę  pracodawcy chrześcijańskiego“  i  „Modlitwę spado­
chroniarza charakteryzuje chęć przejawiania wyższości i  wyznanie 
pełnej świadomości: podziw ia jm y takie sformułowanie: „Sławić 
Liebie godnie m ym i rozkazami, sprawiedliwością moich decyzji“  
albo tez w drugiej m od litw ie : „D a j mi, o Panie, to, o eo Cię n ikt 
nigdy nie prosi“ . ę

Nie możemy zauważyć chęci władzy u skoczka spadochronowe­
go w jego wołaniu: o „burze i zgiełki“ , pracodawca chrześcijański
natomiast zachłystuje się pragnieniem władzy: „Bądźmy silni ra­
zem , „Oby^ moja powaga...“  konieczny autorytet decyzji, któ­
re mają być powzięte ... i  na zakończenie to zdanie (co do któ­
rego chcemy wierzyć, iż jego charakter świętokradczy uszedł uwagi
władze“  trzymałeś krzyż’ Pomóż mi utrzymać w ręku

Komentarz „M odlitw y spadochroniarza“ , który ukazał się 
w „ fig a ro  z dn. 5 maja, wyszedł spod pióra p. Remv Roure. 
UdKiył on analogię, jego zdaniem nie podlegającą dyskusji, po­
między Smokiem Apokalipsy i żołnierzami Mao-Tse-Tunga. Stąd 
tez z tej koncepcji wynika wezwanie do skoczków spadochronowych 
francuskich w łndochinach do powoływania się na świętego M i- 

. chata, pogromcę owego Smoka.

I  wreszcie wzmianka, w tej samej kronice, o uroczystościach 
religijnych w katedrze w Bóne i potem w katedrze w Annoi, po­
łączonych z błogosławieństwem spadochroniarzy.

Pan Romy Roure nie zapobmiał z pewnością, jak to w roku 1936 
na karabiny żołnierzy gen. f  ranco spływały liczne błogosławień­
stwa^ kosciołow hiszpańskich. Bóg był w tym czasie faszystą. Dzi­
siaj jest on obrońcą kapitału i zwolennikiem polityki kolonialnej.

Tłum. J. K.
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Gospodarcze
N A  M A R G I N E S I E  „ D N I  POZNANIA"

T Y C IĄ C L E T N T E  D Z IE D Z IC T W O  Poznania — Ostrowie Tum skim  —

problemy rozujo ju Poznania
p  T O K O L W ÍE K  przyjeżdża do znań by} ośrodki 

K rakowa, jest piz., gotował

wskazuj a na to ie  i. o Pa t R '??WÓJ Poanania J8* 0 ośrodka Warcie i w obrębie m iasta (w iaduk-
■ » ?  z* j a z  wówczas Po- hand*owegro uwarunkowało nie ty lko  ty  ponad toram i ko le jow ym i) -

. ... „ -------------uy na
to, ze og.ądar będzie m iasto stare, 
pełne Historycznych pam iątek. Ese 
czywiito ść  me zawodzi jego oczek;, 
wań. Gdy natom iast ktoś wjeżdża na 
dworzec główny w Poznaniu, nie 
m yśli na ogół o tym , że i Poznań 
jest miastem bardzo starym , chyba 
że ten „k toś “  przyjeżdża do nadwar. 
ciańsk ego gredu właśnie w czasie 
D n i Poznania. Wówczas ju ż  w ie, że 
w bieżącym roku up ływ a 1.000 la t  od 
chw il; 
dom oś-

m handlowym i to powstanie na ziemiach Polski gospo. 
o znaczen.u n,e ty;ko lokalnym . Ze Jark i towarowo.pieniężnej. U ła tw iło  
znalezionych m. in. monet arabskich g0 w znacznej mierze centra lne połc­
iu ozna wnioskować, że Poznań zajmo żenie Poznania w stosunku do W iei 
wał się im portem  towarów z daie kopołski oraz 
kich k ra jó w  wschodnich, choć inne możliwość sitrzyżowa. 

, hia szlaków lądowych z drogą w od
monety w skazują na kon takty  handlo ną, ja ką  stanow iła rzeka W a rta  Z 
we z k ra ja m i zachodnm-europe.isldmi. b iegom  czasu Poznań sta ł się poteż- 

ykopaksita dostarcza,; ą nam danych nyrn węzłem kom unikacyjnym , a szła 
o asortymencie im portowanych towa- k i prowadzące przezeń byty odcinka- 
row, wsrod k tó rych  wym ienić można: m i szlaków kra jow ych  i zagraniez 
ozdoby wyroby złotnicze — z B zan- nych. Trzeba bowiem w y g n ie  że 

\  pierwszych historycznych w ia- ^  ^  < * * * '*  H»?ców n igdy nie twórca.
_SC1 o Poznaniu (z d ru g ie j poło- niem ożna nic ' 

wy a  wiegu), ja ko  o groazie Miesz­
ka I,  położonym na p raw ym  brzegu

ty ponad
'.niszczone.

Chcąc tchnąć życie w stolicę W iel 
¡opolski trzeba było przystąp ić nie. 

iocznie do odbudowy leżących w 
tuzach zakładów użyteczności pu 

-licznej, zakładów przemysłowych 
, budynków mieszkalnych. Trzeba by 
to przy  tym  przekształcać Poznań 
w miftóti. nowego typu  —  m iasto so- 
cj-»>■- -*t-siie. Jednocześnie nic wolne 

zapominać o tym , że Poznań

W a rty , oraz 700 la t od ch w ili nada. I®1? gospodarki towarowo.pieniężnej, 
n ia  Poznaniowi przez książąt piastew k tó ra  stanow i zasadniczą zmianę w 
skich Przemysława 1 • Bolesława Po. gospodarce Polski w tym  okresie, na.

. . .  " ^ Jr'-'* »» i - i f,  vr ̂  ł i i c  t  W U l Ł, G.
w ykopalisk no nowych dróg. Kupcy ej ko rzys ta li 

uc powiedzieć o eksporcie, z istniejącego jn ż  systemu, dróg we- 
W  wieka X I I I ,  w związku z rozwo- wnętrznych, a ty iko  w  skutek uży.

wania pewnych szlaków do dahązej 
kom unikacji powstało pojęcie dróg 
tranzytow ych. W  wieku X I I I  prowa. 
iiz iło  przez I'oz nań k ilka  tak ich  tra k  
tów.

Już po wykonaniu 3.ietniego planu
odbudowy ilość zatrudnionych w prze 
mysie poznańskim wynosiła przeszło 
10.000 osób, a zatem o 10.000 więcej 
niż w zupełnie niezniszczonym Pozna 
;.iu przedwojennym. W  planie sześcio 
etojm  Poznań stanie się m iastem 
wielkiego j nowoczesnego przemysłu. 
Podwaliny pod rozwój tego przemysłu 
zostały ju ż  położone. Tak ja k  każdy 
wie, co to Nowa H u ta  pod K ra k o ­
wom . tak  niemal każdy wie o is tn ie ­
niu w, Poznaniu olbrzym ich, jednych

w m m

................. . .—szego .
rozwo iu  Poznania — już jako osady ty®  czasie Poznaniowi je s t tego naj- 
miejskiej. lepszym wyrazem , bo re jes tru je

. i sankcjonuje w  fo rm ie  aktu  prawne
W ykopa liska pochodzące z X  wie- go przebytą przez Poznań drogę ro 

ku, znalezione w najstarszej części zwoju.

C fie lń  t&$i & Uezh teh
c z g li pochw a la  s ta tys tyk i

S'A  książki, k tó re  n igdy się nie starzeją. Chętnie powracam y do nich, 
mim o że znamy je  n iem al na pamięć. Zwłaszcza po pracy, w ch w i­
lach zmęczenia, gdy trudno  jest skupić uwagę po ośmiu godzinach 

pracy  w  biurze, z przyjem nością w y jm u je m y  z podręcznej b ib lio te k i ta ­
ką u lub ioną książkę i  'delektu jem y się p ięknem  zaw artych w  n ie j słów  
Mozę to być tom  poezji S łowackiego, La lka  Prusa, Żerom ski. O tw órzm y  
na p rzyk ład  „W ia tr  od m orza“  na dow o lne j s tron ie : „...Od m ajowego  
z po łudn ia  pow iew u morze staw ało się b ławe n iby  oczy kobiece. Wody 
jego snu ły  się same w  sobie i  bezwładem fa l, ciężarem opadania w yg ła ­
dzały p iask i wybrzeża poorane od lodów..."

Piękne, prawda? A  pokó j i  a rtyzm  opisu ko i nasze zmęczenie. P rzy ­
puszczam, ze podobny sposób szukania w y tchn ien ia  po pracy ma w ięcej 
zw o lenn ików . D latego też nie mogłem, się pogodzić z naruszeniem te j, 
m oim  zdaniem, p raw id łow ości, gdy m ó j znajom y, m łody inżyn ie r, zagad­
n ię ty  w te j w łaśnie spraw ie, pokazał m i z zadowoleniem. „ siooją“  książkę. 
B yłem  zdum iony  i nieco zgorszony Zdradzę zresztą od razu tajem nicę. 
Pokazał m i bowiem  przedw ojenny M a ły  Rocznik S tatystyczny. Czterysta  
stron  tabel i liczb i  to w dodatku przedw ojennych w ydarzeń gospodar­
czych zupełnie n ie  w yjaśn ia ło  zainteresowania, ja k ie  okazyw ał książecz­
ce m ó j zna jom y Znałem go przecież dobrze. Nie b y ł ekonom istą ani zwa­
r io w an ym  sta tystyk iem . M ia ł niedawno k łopo ty  w  swej fabryce z p la ­
nem, ale trudno  było przypuszczać, aby Rocznik S tatystyczny b y ł mu 
w  tych sprawach pomocny. M im o to zagadnąłem: — Nie w ykonu jec ie  
norm y, co9.., — P ytan ie  nie m ia ło  w łaśc iw ie  sensu w  zw iązku z Roczni­
kiem , ale czy w  ogóle m ia ło  sens w ertow an ie  m a le j książeczki, pe łne j 
przestarzałych, n ieaktua lnych  liczb?

In ż y n ie r n ie  b y ł zaskoczony m o ją  postawą. Zaciągnął się papierosem  
i  odparł. — Tak, było trochę k łopotu, ale m am y obeęnie nowego d y re k ­
tora, k tó ry  da sobie radę. D obry organ izator a przede w szystk im  p ra k ­
ty k . P racu je w  fab ryce od trzydziestu lat...

— Jak to się stało, że dopiero go teraz w ykry liśc ie?
—  W  tym  ro ku  d o d a ł dopiero dyp lom  inżyniera. Skończył w ieczorową  

szkołę inżynierską. No, cóż, przedtem  nie  m ia ł ku  tem u w arunków . D a w ­
ny robo tn ik , za.czął od chłopca, k tó ry  podawał narzędzia i p rzynos ił ze 
sklepu chleb i kiełbasę. Sądzę, że to ci ju ż  trochę tłum aczy. Znacznie w ię ­
cej w y jaśn ień  znajdziesz w łaśnie w  te j książeczce — wskazał ręką na 
M ały  Rocznik  — P rzerzucił szybko kilkanaście  k a rte k , — Od czasu do 
czasu rob ię  sobie taką m aleńką wycieczkę w  przeszłość. Ty wczytujesz  
się w  Żeromskiego, a ja  po rów nu ję  liczby i  dane o obecnych i  przedw o­
jennych  fałatach L iczby m ów ią w iele , w ięcej, niż można było uk ryć  fa k ­
tów  za ja k im k o lw ie k  frazesem, na p rzyk ład : s iln i, zw a rc i, gotowi.. Na­
w e t przedwojenne źródła, k tó re  często tendencyjn ie podaicały n iektóre  
dane, mogą się stać kopa ln ią  w iadom ości Posłuchaj... Wiesz, ile  m am y  
obecnie wyższych uczelni?

Rok akadem ick i zaczął się przed parom a dn iam i, pam ię ta łem  więc  
jeszcze z gazet parę liczb.

—  Osiemdziesiąt pięć.
—  Tak. A  ilu  studentów?
Pamięć m nie ju ż  zaw iodła. In ż y n ie r zakończył za m n ie : —  T rzy  ra,zy 

Więcej n iż przed w o jną . Przed w o jną  zaś m ie liśm y pięćdziesiąt tysięcy 
studentów  i  28 uczelni. P orów na j te liczby. W łaściw ie nie dadzą ci jesz­
cze praw id łow ego obrazu, gdyż m usim y uw zględn ić nieco niższą obecnie 
liczbę ludności w  Polsce P orów na jm y to w  in n y  sposób, Na p rzyk ład  
na 10.000 m ieszkańców przed w o jną  uczyło  się ar wyższych szkołach 
13,8, a teraz...

—  A  teraz9 — zapytałem  nieco za in trygow any, nie o rien tu jąc  się je ­
szcze, do czego zm ierza ta sta tystyka.

_ Teraz czterdziestu dziew ięciu. Różnica, p ra w d a? A le  n ie  o to m i
chodzi Zacząłem ci m ów ić o naszym now ym  dyrektorze, daw nym  ro ­
bo tn iku . Jest p ie rw szorzędnym  fachowcem . I lu  rzeczy by dokonał, 
gdyby m ógł kształcić się przed w o jną . Po prostu  — stracone la ta  i s tra ­
cony ta lent. A le  tak ich  ja k  on było znacznie w ięcej. Sądzę, że m i nie 
uw ierzysz, chociaż liczby potw ierdzą w szystkie m oje wnioski. Czy wiesz, 
tle  dzieci rob o tn ików  stud iow ało przed w o jną  na wyższych uczelnach? 
Na dziesięć tysięcy rob o tn ików  uczyło się aż — tro je ... Dzieci chłopskich  
stud iow ało  jeszcze m n ie j, gdyż ty lk o  dwoje. Pomyślisz, że szerzę p ro ­
pagandę. ale sarn się ustosunku j do obecnych liczb. Na dziesięć tysięcy 
rob o tn ików  stud iu je  59-ro ich dzieci, a chłopskich 30-ro. Same liczby  
sa zarazem propagandą  t oskarżeniem. Teraz chyba rozumiesz, dlaczego 
m ó j d y re k to r m usia ł przed w o jną  podawać narzędzia, a nie m ógł się 
uęzy.ć. Zresztą n iew ie le  tych szkól było. O dliczając 11 w  Warszawie, na 
p ro w in c ji is tn ia ło  17 wyższych uczeln i Na Śląsku w  cen trum  ciężkiego 
przem ysłu is tn ia ła  jedna wyższa uczeln ia  t to nie techniczna...

— Nie, to niemożliwe...
— Proszę, czy ta j sam  — O tw orzy ł m i M a ły  Rocznik na 318 stronie- 

Tabela podawała rozmieszczenie szkół w  Polsce w latach 1937138. Szybka 
przebiegłem  ją  oczami. Nie było  zresztą na co patrzeć Co drugie w o je ­
wództw o  — kreska, to znaczy, ze nie ma w  n im  wyższej uczelni. A  w ięc: 
w o j. b iałostockie  —  kreska, pom orskie  — kreska, kie leckie  — kreska, lu ­
belskie  — 1 uczenia, łódzkie  —  I (fi uczelnia śląskie — l i ! )  uczelnia...

W ziąłem do ręk i Rocznik W ydał m i się. znacznie ciekawszy niż po- 
przednio. przerzucając gc odkry łem  szereg innych  problem ów , które  
mrde znintrygosaaly

Dziś w łaśnie, siedząc w  dom u, po pracy zamiast Żeromskiego prze­
rzucam M ety Rocznik. Przyznam się że nie jestem już tak negatywnie  

: nony do liczb szczególne do tych które oozwctlajn m i odkryć  
wielkość zmian  i porów nan ia  m iędzy ty m  co było da w n ie j a teraz...

Makieta Starego Rynku w Poznaniu, według, której dokonuje się
rekonstrukcji

Dla przykładu ja ko  jedną z n a j­
starszych wystarczy wym ienić drogę 
z Poznania przez Międzyrzec. Sulę­
cin do B r eony, albo w  k ie runku woł. 
nocnym przez S ieraków, Drezdenko 
clo Szczecina. Poznań jako  osada po­
łożona przy tych trak tach  tranz r :o- 
wych wiele z tego korzysta ł, gdyż o- 
żyw ia ła  się w nim  wym iana gosoo. 
ćarcza na skutek p.—law ienia się ob­
cych kupców, a nadto zyskiwał moż­
ność kon tro li handlu tranzytowego, 
k tó ra  ob jaw ia ła  się w  tzw . p raw ie  
składu, polegającym  na tym , że każdy 
kupiec przejeżdżający przez Poznań 
m usia ł wyłożyć swe tow ary do sprze­
daży na przeciąg trzech dn i, co za. 
gw arantowane zastało Pozrwniow,
praw nie ju ż  w 1391 roku. Handel bezpowrotnie s tra c ił ju ż  swój charak- z na jw iększych w  k ra in  Zakładów 
rozwalał się w Poznaniu na ryn ku  ter wyłącznie osiedla handlowego —  Przemysłu Metalowego im  J. S ta lina  
! tc  ! eP3U 8 t r l"t0  na samym ryn ku  ośrodka w ym iany, ja k im  był n iem al (daw nie j H . Cegielski S .A.) zwanych 
1 -: v5°, wewnętrzne! zabudowie — od ch w ili jego powstania jako  m iasta, w skrócie „Z ispo“ . Ilość pracowników

c. cez; o bandę: de“a i-znv . oraz Obecnie na pierwszy plan wysunę, zatrudnionych w tych zakładach
ła się produkcja przemysłowa jako  wzrosła w okresie powojennym ju ż  
podstawa rozwoju m iast. Funkc je  k ilkakro tn ie . Prócz „Z ispo “  pow sta ją  
wymienne m iast m ają  cha rakter w tó r w Poznaniu nowe wielkie obiekty p la  
ay, ponieważ obrót tow arow y je s t w y nu sześcioletniego, ja k  Poznańskie 
razem ogólnego stanu gospodarczego Zakłady M etalurgiczne, zwane w 
m iast zależnego od rozw o ju  produk- skrócie „Pom et“  oraz Słodownia w  
c ji przemysłowej w  ram ach gośpodar dzielnicy Główna ; Fabryka Maszyn 
k; planowej. żniwnych w  dzieln icy S tarołęka.

Przed wybuchem d ru g ie j w o jny  Charakterystyczne je s t te, że wszyat- 
św iatowej przem ysł w Poznaniu by ł w ie lk ie  ob iekty powstają
rozw in ię ty  stosunkowo słabo. W y. !Ia Prawym  braegu W a rty  w części 
starczy powiedzieć, że na ćw ierem i. doznania upośledzonej n ie jako pod 
l i  on ową ludność Poznania ty lk o  oko- WZs7-ędem .rozwoju w okresie m iędzy, 
to 20.000 osób było zatrudnionych w p le n n y m . W  ten sposób zostanie 
przemyśle.. Ponadto rozmieszczenie rów now ażony stosunek przem ysłu 
tych nielicznych zakładów produkcyj- Pr.awobrzezneg© do przemysłu ro*.

, „ ------ -------  nych było bardzo niekorzystne, gdyż jroosKzonego na lewym brzegu War-
oudynkow w  Poznaniu zostało w  znajdowały się przeważnie w  dzieln i- ty*

W ze zmianą charakteru
szkalnych 
pletnie. H e l­
skie podpn 
wietrze wie
¡ użytkowych, te k  że po wyzwoleniu równo pod względem ilości is tn ie ją . tró jn a s 'b  ludność robotnicza ies t
. ozram a w  dniu 23 lutego_l!W 5 roku rych w Poznaniu zakładów produk- świadomym goeundorzem miasta —
mice były zasłane gruzam i, kem uni- cyjnych, ja k  i ich przestrzennego ro * iedneero z n a iw i ksz-ch ,»ir o ’ków ż»
.c-inią yr.mwkn mcczvnna. m osty na mieszczenia.__________________________d a  gospodarczego naszego k r a j i

w  JraTYremcach c ta ^a ią c y c h  r y n e k _
Jeśli chód i i  o handel hu rtow y.

Dokument lokacyjny zapewnił
mieszczanom pozmań kim pewne przy 
w ile je  handlowe, ja k  zwolnienia cel. 
ne, prawo urządzania raz na rok 
ja rm a rk u  itp . N ic  dziwnego, że w 
tych w arunkach —  zawsze w  oparciu 
o hande l—  Poznań ro z w ija ł się stale.

N O W E  O B L IC Z E  P O Z N A N IA

Jednak to. co mozolnie wznoszono 
przez siedem wieków, w  1945 roku  w 
czasie w a lk  o Poznań w znacznej 
części legło w  gruzach. Wedrtug o fi- 
V a]nych danych 55% ogólnej ilości

S t u d i a  p o z n a ń s k i e
U C H O D Z O N E  u ro c z y ś c ie  w b. ro k u  ty s ią c le c ie  P o -

V , / z n a n ia  a s ie d e m se t!e c ie  sa m oreądu  s ta n o w ią  p ię k n y  
w s tę p  do  z b liż a ją c e g o  się m i l le n iu m  p a ń s tw a  p o ls k ie g o , 
k tó re  k s z ta łto w a ło  s ię  na ty c h  w ła ś n ie  z ie m ia c h .

W z w ią z k u  z ta k  n ie c o d z ie n n y m  Ju b ile usze m  zo s ta ł w y -  
d a n y  s p e c ja ln y  n u m e r  „P rz e g lą d u  Z a c h o d n ie g o "  (N r  
5—3/1963), p o ś w ię c o n y  P o z n a n io w i i  Jego d z ie jo m . O b sze rn y  
te n  to m  (19.9 s tro n  d ru k u  k i lk a d z ie s ią t  m a p , p la n ó w  i  i l u ­
s tra c j i) ,  s łu szn ie  noszący  t y t u ł :  „ S tu d ia  P o z n a ń s k ie '“, za­
w ie ra  szereg c ie k a w y c h  ro z p ra w  1 p ra c  a rc h e o lo g ó w , h i­
s to ry k ó w , g e o g ra fó w , in ż y n ie ró w  i  p la n is tó w . P ra ce  te  zo­
s ta ły  zam ieszczone  z u w z g lę d n ie n ie m  c h ro n o lo g ic z n y m  po­
c z ą tk ó w  m ia s ta  i  Jego ro z w o ju , ja k k o lw ie k  trze b a  z w ró c ić  
u w a g ę , że n ie  tw o rz ą  pe łnego , s y s te m a tyczn e g o  o b ra zu  h i­
s to r i i  P o z n a n ia . O i le  b o w ie m  n a jw ię c e j m a te r ia łó w  o d n o ­
s i się do  n a jw c z e ś n ie js z y c h  i  o s ta tn ic h  d z ie jó w  m asta , to  
dość dużą  lu k ę  s ta n o w i o k re s  od  X V  d o  XVTTI w ie k u , k tó ­
ra , ja k  to  za s trze g ła  w e  w s tę p ie  R e d a k c ja  S tu d ió w , będz ie  
s to p n io w o  w y p e łn ia n a  p u b l ik a c ja m i w n a s tę p n y c h  n u m e ­
ra c h  „P rz e g lą d u  Z a c h o d n ie g o ".

„ S tu d ia  P o zn a ń sk ie  • o tw ie ra  c ie k a w y  a r ty k u ł  p ro f .  Z . 
W o jc ie c h o w s k ie g o  — „P o c z ą tk i P o zn an ia  na  t le  p o c z ą tk u  
m ia s t w  P o lsce -*.

P r o f  W o jc ie c h o w s k i n a w ią z u le  do d a w n y c h  o p ra c o w a ń  
h łs to r io g ra f ic z n y c h  k tó re  z a jm u ją c  się p o w s ta n ie m  m ia s t 
p o ls k ic h  s ta ły  p rz e w a ż n ie  na g ru n c ie  tz w . g enezy k o lo ­
n ia ln e j.  T e o r ia  ta . k tó r e j  h o łd o w a li m  łn .  ta c y  h is to ry c y , 
Jak P ie k o s iń s k l, B o b rz y f ts k i,  P ta ś n ik , d o p a try w a ła  się śc i­
s łe j za leżności p o w s ta w a n ia  m ia s t na z ie m ia c h  p o ls k ic h  od 
tz w . k o lo n iz a c ji  na p ra w ie  n ie m ie c k im , P o g lą d  te n . n a zy ­
w a n y  „p o g lą d e m  h is to ry k ó w  p ra w a " , m ia ł  ró w n ie ż  w y ­
znaw cę  w  s t  K u trz e b ie , k tó r y  ja k  to  c y tu je  p ro f .  Z. 
W o jc ie c h o w s k i, tw ie r d z i ł .  .Z ja w ia ją  stę (m ias ta  p o ls k ie  — 
p rz y p . m ó j) . , ,  ja k o  o rg a n iz m y  z u p e łn ie  w y k o ń c z o n e , P o lska  
n ie  ro z w in ę ła  m ia s t p o w o li g en e ty c z n ie , z ty c h  z w ią z k ó w , 
ja k im i  b y ły  p o d g ro d z ia , lecz  k ie d y  o dczu la  ic h  p o trz e b ę , 
p rz y ję ła  z zachodu  fo rm y ,  k tó re  ta m  Już d a w n o  się w y r o ­
b iły .  M ias ta  w P o lsce  p ie rw o tn ie  są os ie d lon e  p rzez  ob­
cych , p rzez  N ie m c ó w *“.

T e o r ia  ta  sp o tk a ł»  s ic  w  p ó ź n ie js z y m  o k re s ie  ze z d e c y ­
d ow aną  k r y ty k ą .  R ozpoczą ł ją  O sw a ld  B a lz e r  k tó r y  w y ra ­
z i ł  p o g lą d  o Is tn ie n iu  „m ia s te c z e k  na p ra w ie  p o ls k im " ,  p o ­
w s ta ły c h  jeszcze p rz e d  lo k a c ja m i m ia s t na p ra w ie  n ie ­
m ie c k im .

D alsze  p ra c e  p ro fe s o ró w  B u ja k a , a szczegó ln ie  K . T y m ie ­

n ie c k ie g o . d a ły  n o w e  n a ś w ie tle n ie  te j s p ra w y . Pierwsze
m ia s ta  p o ls k ie  to  p o d g ro d z ia , p rzed e  w s z y s tk im  p o d g ro d z i«  
o b ro n n e , k tó re  z a p e w n ia ły  p ie rw s z y m  osadom  o p ie ko  p rz e d  
n a p a d a m i. W y k o p a lis k a  a rc h e o lo g ic z n e  p ro w a d z o n e  w  W iel- 
k c p o ls re  i na Sląslcu p o tw ie rd z a ją  s łuszność te j  te o r ii .  T a k i«  
w ła ś n ie  p o d g ro d z ia  — Jak B yśm y p o w ie d z ie li . p ro to p la ś c i 
p rz y s z ły c h  m ia s t““ — is tn ia ły  w  G n ie źn ie , K ło c k u ,  G ie c z u . 
O p o lu  o raz  w  P o z n a n iu .

P oznań , w  ś w ie tle  n a jn o w s z y c h  badań  a rc h e o lo g ic z n y c h . 
Jest w ię c  ty s ią c le tn im  m ia s te m  p o ls k im , p o w s ta ły m  w  X  w, 
ja k o  p o d g ro d z ie .

W z w ią z k u  z ty rn  n o w y m  1 n ie w ą tp liw ie  s łu s z n y m  posta ­
w ie n ie m  s p ra w y  g enezy m ia s t p o ls k ic h , p ro f .  W o jc ie c h o w ­
s k i p re c y z u je  d w a  c ie k a w e  w n io s k i.  P le  w szy  d o ty c z y  o b ­
s e rw a c ji o c o fn ię c iu  rz e m ie ś ln ic z y c h  p o c z ą tk ó w  m ia s t w 
P o lsce  g łę b o k o  w stecz , d ru g i jest! o s trz e ż e n ie m  p rzed  w y o l-  
b rz y tn la n fe n t r o l i  h a n d lo w e j m ia s t w  P o lsce  w  o k re s ie  po 
tz w . lo k a c ja c h  na  p ra w ie  n ie m ie c k im .

Je s t n ie z w y k le  c ieka w e , ze „T y s ią c le tn i"  ju b i la t  w  s w y m  
ro z w o ju  p o p u la c y jn y m  n o s i c e c h y  m ia s t m ło d y c h , p e łn y c h  
d y n a m ik i i  ro z w o ju . P ro b le m o m  e tn o g ra f ic z n y m  P oznan ia  
p o św ię con a  Jest c ie k a w a  ro z p ra w a  Janusza Z ió łk o w s k ie g o  
p t. „R o z w ó j P oznan ia  w  P o lsce  R u d o w e l" .  W a .to  je s t p r z y ­
p a trz e ć  się z a w a r ty m  taro  l ic z b o m , I lu s tru ją c y m  w z ro s t lu d ­
nośc i m ia s ta , szcze gó ln ie  w  o s ta tn ic h  la ta c h . Je s te śm y  d u ­
m n i z n a d z w y c z a j s z y b k ie g o  te m p a  o d b u d o w y  W a rs z a w y  
i  w z ro s tu  je j  lu d n o ś c i od vn  ty * ,  w  r  1949 do  900 ty» , w  
r .  1953. N ie  n a le ż y  je d n a k  z a p o m in a ć , że is tn ie ją  w  P o lsce  
L u d o w e j jeszcze i  in n e  m ia s t? , k tó re  w  m n ie js z e j w p ra w ­
dzie  s k a li,  a le  ró w n ie  d y n a m ic z n ą  w y k a z u ją  żyw o tno ść . D o  
n ic h  Za licza  s ię  w ła ś n ie  P oznań , w  k tó ry m  w  ciągu 7 la t  
(1045—1951) p rz y b y ło  p rzesz ło  łOO l>00 lu d n o ś c i.

N ie  n a le ży  p rz y  ty m  za{>om inać. że na s k u te k  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  550/« b u d y n k ó w  w  m ieśc ie  u le g ło  z b u rz e n iu  lu b  
u s z k o d z e n iu . P oznań  p o w o je n n y  to  m ia s to  o „ż y w y m ** , j a k  
n azyw a  a u to r  ro z p ra w y  w s k a ź n ik u  ro z w o ju . W a rto  p rz y ­
p a trz e ć  sie ta b e li w z ro s tu  z a lu d n ie n ia  P oznan ia  P rz y jm u ją c  
p od o b n e  te m p o  ro z w o ju  m ia s ta ; ja k  obecn ie , P oznań  w  r .  
1955 będ z ie  l ic z y ł  335 tys . a w  1970 535 ty s  m ie s z k a ń c ó w .

N ie  sposób o m ó w ić  w s z y s tk ic h  p ra c  z a w a rty c h  w  to m ie  
„S tu d ió w  p o z n a ń s k ic h  W a rto  je d n a k  zaznaczyć te  są one  
cenną  i in te re s u !a c ą  pozycją , w y s ta w ia ją c ą  ja k  n a jle p s z e  
ś w ia d e c tw o  p rz e g lą d o w i Z a c h o d n ie m u ,

<zc*J
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DRODZE N IE  wiedzy 
antycznej i  stud iów  
nad k u ltu rą  grecko, 
rzym ską powodowało 
w  społeczeństwach eu­
ropejsk ich skutek 

d w o ja k i: dodatn i i  u jem ny. W  zasa­
dzce przeciwstaw iało ono pewnym 
w yb u ja ł ościom k u ltu ry  średniowiecz, 
ne j cechy wręcz odmienne, które  

p rzy zachowaniu należyte j 
m ia ry  —  nasycały ku ltu rę  euro­
pe jską elementem zbawiennej rów ­
nowagi. Tak na przyk ład późno­
średniowieczna przewaga zbiorowości 
nad jednostką została skorygowana 
przez większe uszanowanie cech oso­
by ludzkie j. W dziedzinie nauk i de­
dukcję średniowieczną uzupełniono 
szerszym uwzględnieniem in du kc ji, 
związanej z badaniem praw  p rzyro ­
dy, opartym  na doświadczeniu.

A le  żywiołowa żywotność i bujneść 
k ry ła  w  sobie również szereg nie­
bezpieczeństw, płynących z zachwia. 
nia należyte j równowagi elementów 
twórczych. Z by t daleko posunięty in ­
dyw idualizm  doprowadzi! w ielu hu­
m anistów do zaprzeczenia wszystkim  
nakładanym z zewnątrz zasadom 
i normom. W  tym  leżała przyczyna 
uznawania siebie samych za jedy 
nych prawodawców w  dziedzinie mo­
ralności, co z kolei podryw ało więzy 
społeczne i  cofało ku ltu rę  m oralną 
społeczeństwa. Poglądy te zna'azły 
w yraz w  nauce MachiavelIego, k tó ry

rza K resław a z Kurozwęk, a następ.
nie sekretarzem k ró ia  A leksandra. 
W  1508 roku uzyskał godność w ie l­
kiego kanclerza koronnego, co było 
dowodem znacznych jego zdolności 
i  zau fan ia  ze s trony  kró la . Kanclerz 
bowiem w  owych czasach łączył w 
swych rękach szereg „kluczowych“  
kom petencji: s ta ł na czele w ym ia ru  
spraw ied liw ości; k ie row a ł po lityką  
zagraniczną j kancelarią królewską. 
Jemu też podlegała dziedzina ustawo, 
dawstwa państwowego. Zna jdu jąc 
się stale p rzy boku królewskim  Łas­
k i w p ływ a bezpośrednio na tok 
spraw państwowych zarówno w  dzie 
dżinie zagadnień zagranicznych, ja k  
i  wewnętrznych. Zadania, k tó re  
wówczas w o ła ły  o rozstrzygnięcie, 
by ły  olbrzymie. Państwo Jagie llonów 
obejmowało pokaźne przestrzenie od 
Morza Czarnego po B a łtyk . B yło  
jednak słabo zespolone, zagrożone 
na wszystkich granicach. W ewnątrz 
ferm ent, spowodowany przez spory 
polsko litew skie  i  litewsko-ruskie , 
ja k  też w a lk i między grupą możno- 
władców a rycerstwem  o p rzyw ile je  
i w p ływ y  —  osłabiały państwo. 
W krótce po jaw i się w Polsce re fo r­
macja, powodując nową serię w a lk 
wewnętrznych pomiędzy „now inka, 
rzam i“  a Kościołem.

Nowy kanclerz p o tra f i ł się odpo­
wiednio znaleźć w  te j n ie ła tw e j sy-

K a m ie rz  Jan Ła sk i wręcza sw ó j zb ió r ustaw po lskich .k ró low i' 
A leksandrow i, D rzew ory ty  z ks ięg i „C óm m une in c li t i  Regn i Połon inę  

p r iv ilrg iu m  co n sd lu lio n iim “  w ydanej przez H a lle ra  w 1506 r.

głosił, iż jedynym  prawem moralnym  
w ładcy je s t „yirt.uS“  —  moc.

Zbyt daleko posunięte, bezkrytycz. 
ne zaufanie w skuteczność in d u k c y j­
nych dociekań spraw iło , iż zatraco­
no właściwą tr ie rę  w ocenie ludzkie­
go iwznama. Droga ta w iodła nic, 
raz dc powstawania błędów ku sa­
mych fundam entów ludnk'e j wiedzy. 
Z i nczcnie twórcze humar izmu ¡ jego 
za-duga dla rozwoju ku ltu ry  zrodzi­
ły  się dzięki działalności jednostek, 
k tó re  zdołały się uchronić przed 
kna-chicznym i tendencjami epoki i  u 
m ia ły  wszystko, co nowe i zdrowe, 
zaprzeć w służbę społeczeństwa.

Do tak ich  jednostek w  Polsce na 
przełomie X V  •; X V I  wieku, należy 
w ie lk i mąż stanu ' mecenas k u ltu ry , 
kanclerz kró lów  A leksandra i Z yg ­
m unta Starego, Jan Łaski. U rodz ił 
s ir  w 145(5 roku, za panowania Ka. 
z ■:" rza Jagie llończyka. W  chw ili 
g r  Pokój Toruńsk przyw raca ł Pol 
sce panowanie nad ujściem W is ły , 
liczy: dziesięć ja t, Jak każdy praw- 
dsi v humanista odznacza! się w yb it 
nynn  zdolno&Pami. Te zdolność: spra 
w iły , iż został sekretarzem Kaneie-

tuac ji. Jest stróżem i ezerzyeielem 
ładu wewnętrznego. Dąży dc upo­
rządkowania stosunków społecznych 
i wprowadzenia praworządności. W 
dwa la ta  po nom inacji Sejm Ra. 
domsk; pow ierzył mu ułożenie i ogło. 
szenie drukiem  praw  obowiązujących 
w państw ie. Polska ju ż  od czasów 
Kazim ierza W ielkiego posiadała 
zbiór praw  ziemskich —  tzw. popu­
la rn ie  „S ta tu t W iś lic k i“ . Składało 
się nań właściw ie parę zbiorów dziel 
¡licowych, ogłoszonych w' W iś licy — 
dla M ałopolski' i wr P io trkow ie —  dla 
W ielkopolski, a złączonych potem w 
jedną całość. Dzięki te j względnej 
jednolitości prawodawstwa przodo­
wała Polska wśród państw kontynen 
tu europejskiego. F ranc ja  bowiem po 
siadała ty iko  niezliczoną ilość praw  
dzielnicowych. To samo da się po. 
wiedzieć o Niemczech. Oba te k ra je  
nie zdobyły się wówczas na pomnik 
ustawodawczy te j m ia ry , c : s ta tu ty  
Kazim ierza W ielkiego. A le od cza. 
sów Kazim ierza W ielkiego p.-awo poi 
okie rozw ija ło  się nieustannie. M no­
żyły się przyw ile je  królewskie wpro 
wadzając istotne zm iany w us tro ju

państwowym. Od X V  w ieku zjazdy 
rycerstw a zaczynają w raz z królem  
i senatem stanowić prawa, uchwa­
la jąc  „kons ty tuc je “ , czy li ustawy. 
M iasta, fundowane na p raw ie  nie­
m ieckim, posiadały w łasny ustró j 
prawmy. P rzy dreżyźnie ksiąg ręko­
piśm iennych is tn ia ła  więc w Polsce 
w ie lka  niepewność, ja k ie  prawo j  w 
ja k ie j mierze obowiązuje.

Łask i w yw iąza ł się ze swego zada 
nia znakomicie. W  ciągu roku (1506) 
w ie lk i zbiór prawa by ł gotowy i  o- 
głossony drukiem . Przeszedł do h i­
s to rii pod nazwą „S ta tu tu  Łaskie­
go“ . Z aw ie ra ł ustawodaw two K azi. 
m ierzą W ie lk  ego, p rzyw ile je , kon­
stytucje , prawo m ie jsk ie  t wiele in ­
nych. K $ i;g a  ta  dzi; k i zastosowaniu 
nowego wynab zku druku była sto­
sunkowo ła tw o  dostępna dla ogołu. 
D zięk i n ej ład prawmy w państw ie 
znalazł s ln ie oparcie, a ku hu ra  pra 
wnieza wkroczyła na nowrą drogę.

Śmierć A leksandra i  wstąpienie 
na tron  Zygm unta Starego n.e za. 
chw ia ły  stanowiskiem kanclerza. 
Przeciwnie. Na skutek poparcia kró. 
la został Łask! w 1510 reku a rcyb i­
skupem gnieźnieńskim, dzięki czemu 
w p ływ y jego jeszcze wzrosły. Na 
pierwszy p i n w ysuń ,ły  się sprawy 
stosunków zewnętrznych. Natze l ą 
troską Łaskiego było niebezpieczeń­
stwo, k tó re  zagrażało Polsce od pół­
nocy i  południo zachodu. Na polno, 
cy powalony, ale nie unicestw iony, 
zakon krzyżacki nie rezygnował z 
m yśli o re w a ijiu . N a poiudmio-za- 
chodzia dynastia  Habsburgów goto. 
wa ła się do w ydarc ia  Polsce w p ły ­
wów w Czechach i na ,Węgrzech znaj 
dujących się pod panowaniem W ła­
dysława J agiellończyka. Łaski zmie­
rza ł do ca łkow ite j kasaty zakonu 
j  poddania jego ziem pod niepodziei 
ne władanie korony polskie j. Prze­
c iw staw ia ł się też z całą mocą w p ly . 
wowi Habsburgów. Na tym  polu 
jednak spotkało- w ielkiego kanclerza 
niepowodzenie. Zakon krzyżacki zdo. 
ła i się utrzym ać. W  1515 reku slaby 
Zyg-munt ł  na z je idz ie  z cesarzem 
M aksym ilianem  I zgodził się na u- 
znanie ewentualnych praw  Habsbur­
ga d o 'tro n u  czeskiego i węgierskie­
go. P raw a te Habsburgowie p o tra fi, 
l i  zrealizować um ie ję tn ie  ze szkodą 
i i  a Polski.

Od roku 1515 gwiazda Jana Łas­
kiego —  kanclerza zaczyna gasnąć. 
Podkopywany przez k ró lo w ą 1 Bonę 
j  nieprzychylnych m agnatów trac i 
w p ływ  na kró la  i na tok spraw pań 
stwowych. Pozwoliło mu to jednak 
na poświęcenie się w większym stop­
niu  zadaniom kapłańskim  i dz ia ła l­
ności ku ltu ra lne j. P rzeciwstaw iał się 
wp ływow i re fo rm a c ji. H o jn ie  wspie­
ra ł naukę oraz w ysy ła ł młodzież na 
stud ia zagraniczne szerząc w k ra ju  
prawdziwą oświatę. Jako adm in is tra , 
to r  diecezji pozostawił cenny pomnik 
swej działalności w postaci dokład­
nego opisu dóbr kościelnych na pod­
ległym mu terenie, tzw. „Księgę be­
ne fic jów “  —  „L ib e r beneficio- 
ru tn “ . Ks" pa uposażeń Łaski go nie 
Óorównała, co prawda, w ie lk  emu 
dziełu Długosza, k tó ry  opisał w ten 
sposób ben -f c ja  diecezji krakow ­
skie j, stanow i jednak również nie- 
zmi rn ie  cenne źródł historyczne 
dla poz ania stosu" k5w społecznych 
i gospodarczych tv Polsce w p ie rw ­
szym ćw ierć,:leczą X V  wieku.

■—  j s mar ł  Ła sk i w  roku 
1525. Rok to trag iczny 
w dziejach Polski i E u ­
ropy. W tedy bowiem Zy. 
gm unt S ta ry , za namo. 
wą przeciw n ików  po li. 

tycznych Łask i ego, zgodził się na 
przekształcanie państwa zakonnego 
K rzyżaków  na księstwo świeckie. 
B y ł to  poważmy błąd. Z chw ilą, gdy 
w ie lk i m is trz  krzyżacki, A lb rech t 
Hohenzollern sekularyzował P rusy,

bę niebezpieczeństwa krzyżackiego. 
Słaby k ró l i jego krótkowzroczni do­
radcy —  przeciwnicy Łaskiego —  nia 
zrozumieli, że Polska staje wobec de 
cyzji, k tó ra  ma zauważyć o je j 
przyszłych losach, Zygm unt I  zgo­
dził się na fa k t  dokonany i  uznał 
A lbrechta za swego lennika.

W  trag iczny dzień kw ie tn iow y, 
gdy A lb rech t Hohenzollern składał 
przysięgę Zygm untow i, na ryn ku  
krakow skim  rodziło się państwo

Sejm polski z królem Aleksandrem

rzekomo re lig ijn a  rac ja  is tn ien ia  pań 
stwa krzyżacki go zn:k ła  ostatecznie. 
S tworzyło to okazję do zajęcia 
krzyżackiego lenna przez Polskę. 
U trzym an ie  krzyżackiego państwa 
na północy Polaki u brzegów B a ł 
tyku, a tym  samym stałe za 
grożenie u jśc ia  W is ły , musiało sta­
nowić poważne niebezpieczeństwo 
dla Polski. Księstwo to, oparte 
o B a łtyk , związane z Rzeszą 
Niemiecką, m ia ło  wszelkie szans« 
rozwoju gospodarczego i polityczne, 
go. Kanclerz Jan Łaski doceni®! groź

Pruskie, ponury tw ó r po lityczny,
za jad ły  w róg  polskości. W  pót- 
trzecia . w ieku przyczyn ił się on 
nie ty ik o  do zniszczenia Państwa 
Polskiego, ale w yrós ł na główną 
przyczynę niebywałych ka ta s tro f 
politycznych, ja k im i b y ły  dwie ostat 
nie w o jny światowe.

S tojący nad grobem kanclerz nie 
p o tra f ił powstrzymać biegu wypad- 
ków. A le  jego stanowisko w te j 
sprawie jes t świadectwem, że mą­
dra i dalekowzroczna myśl żyła w 
Polsce, jako  w yraz twórczych ele­
mentów humanizmu polskiego.

Józef SZCZAWIŃSKI

Matka Boska Różańcoiua
i

Pani bogatej wiosny. Pani słonecznej jesieni 
Szczęśliwy miesiąc, co nosi pieczęć Twojego linienia.
I życie szczęśliwe, jeśli szeptem różańca je wiodłaś
Bezpieczna śmierć, gdy wprawisz ją  w pierścień Twoich m od litw .

I I

Rosą na pajęczynie, południem przyjaznym wrzosom 
Twe tajemnice radosne utrwalą się nam w oczach.

Gałąź osierocona, wieczór spłakany deszczem,
I  kwiat przez szron zabity — ślady tajemnic bolesnych.

Barwą świec różańcowych, szeroką pieśnią organów 
Strofy tajemnic chwalebnych sławią Najświętszą, Pannę.

I I I

Ziemia jest ziarnkiem różańca.
W przestrzenie aniołów pełne
z Bożych wypada palców,
by w cząstce następnej powrócić.

Człowiek —  łańcuszka ogniwem 
między zdrowaśką narodzin 
i  ojczenaszem powrotów...

Poprzez dzieciństwo radosne 
Poprzez dojrzałość bolesną 
Racz Matko Różańcowa 
W chwalebną wprowadzić nas wieczność.
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TOWARZYSZOM P Ip R A  (tf

O pisatnllL
e - ę tó - m - L a d a ń ,

IE  w yobrażan i sobie n ic  p rzy ­
jemniejszego nad kreślenie  

kry tycznych  uw ag o próbach p isa r­
sk ich  m łodych autorów . N ie z te j ra ­
c ji, że w tedy  —  ja k  tw ie rdzą  życz li­
w i —  można się wyżyć. A n i n ie  z 
te j ra c ji, że w tedy  —  ja k  chcą z ło ­
ś liw cy  —  można (zależnie od konsy­
s tenc ji c ie lesnej osobnika czy ta ją ­
cego itp . uw arunkow ań ) zasłużyć na 
drzem kę lub bezsenność. M o im  bo­
w iem  zdaniem uznane sław y  są w ła ­
śnie od tego, żeby się na n ich  w y ­
żywać, a co do d rzem ki —  drzemać 
można i  p rzy Homerze, ku  czemu 
sam zachęcał w yro zum ia ły  tw órca  
Ilia dy .

A le  m łode p ió ra  m a ją  ten szcze­
gólny czar, jakiego próżno szukać u 
do jrza łych pisarzy. Świeżość? Wcale 
nie, bo dobry p isarz n igdy nie  z je l-  
czeje. Dziecięca, nieporadność? Może 
raczej to, chociaż Chesterton zawsze 
m aw ia ł, że tw órca bez w yobraźn i 
dziecka jest ty lk o  księgorobem. Rzecz 
właśnie w  tym , iż pochyla jąc się nad 
tekstem  młodego autora, podobnym  
n ies fo rne j czuprynie, wo lno nam  z 
praw dz iw ą satysfakcją  zastanowić 
się: „P rzy ja c ie lu , c o  z  ciebie w y ro ­
śnie?“  M o im  zdanieni najszczęśliwsi 
są ci, k tó rzy  m a ją  możność sami so­
bie zadać to pytanie , n a tu ra ln ie  w y ­
lazłszy uprzednio z w łasne j skóry. 
Przyznam , bez przechwałek, że sam 
próbowałem  i  p ró bu ję  te j metody. 
Daje ona owoce początkowo c ie rpk ie  
w sm aku’, ale chyba zgodzim y się, iż 
po to, żeby docenić ca łkow ic ie  d o j­
rzałą soczystość ja b łka , trzeba n a j­
p ie rw  rozgryźć sporą po rc ję  ś liw ek.

W ydaje m i się, że niedopuszczal­
ną rzeczą wobec m łodych autorów  
jest w ystaw ian ie  im  cenzurek (bez­
piecznie j wobec starszych, bo im  to 
i  ta k  ju ż  nie zaszkodzi). M łody  p i­
sarz pow in ien  ty lk o  zdizć egzamin 
wstępny  —  je ś li ju ż  operu jem y te r ­
m inam i szko lnym i —  a pozytyw ny  
w y n ik  takiego egzaminu, to op u b li­
kow anie u tw o ru  w  szanującym i się 
piśm ie. Potem... pow in ien  ju ż  tnieć 
swobodę: — „Rób, c o  chcesz, b y ­
lebyś ro b ił dobrze“  —  n a tu ra ln ie  
pod okiem  życz liw ych doradców, no 
i  je ś li to m ożliw e  —  w ychowawców, 
o ile  n ie  będą’ zbyt na tarczyw i.

Lecz tu ta j zrob ić wypada jedno  
zastrzeżenie. Dając taką swobodę 
m łodem u tw órcy  zakładam y (do cze-1 
go w in ie n  nas częściowo upoważnić 
w y n ik  egzaminu), iż  rzete ln ie  zapo­
w iada jący  się pisarz będzie zawsze 
w ra ż liw y  na praw dę swoich dn i na­
w e t w tedy, gdy sięgnie do h is to rii, 
nawet w tedy, gdy sięgnie do u top ii. 
Nie wo lno nam  na egzaminie w stęp­
nym  przepchnąć kogoś, kto  n ie  do­
strzega żm udnej, ale boha te rsk ie j i 
piękne j budow y now e j rzeczyw isto­
ści społecznej. N ie w o lno nam  na 
egzaminie w stępnym  przepchnąć ko­
goś, k to  n ie  dostrzega siebie w  in ­
n ym  człow ieku.

W  te j c h w ili m am  pom ów ić na te­
m at trzech adeptów sztuk i p isarsk ie j, 
k tó rzy  posiadają na koncie po zy tyw ­
ny w y n ik  egzaminu. N azw iska ich: 
Stanisław  G rochow iak, Stanisław  
Sak i  B arbara G rubner-E ysym ontt. 
Zestaw iłem  ich w  czasowej ko le jno­
ści zdania egzaminu prozatorskiego 
na łam ach „D ziś i  Ju tro ".

N im  przystąp im y do szczegółowej 
oceny tych debiutów , rozsądnie bę­
dzie rozgryźć na jis to tn ie jsze zagad­
nien ie  —  zagadnienie prob lem atyk i. 
Oczywiście każdy, kto  piśze prozą, 
zdaje sobie sprawę, że cały dowcip  
polega na tym , ja k  się dany p ro ­
blem  w to p i (ale nie u top i!) w  kon­
kre tne  postaci i  w  konkre tne sy tu ­

acje. (Słowo „k o n k re tn e “  m a tu, offć
przeciw staw ieniem  słowa: „pap ie ro ­
we“ ). I  rzecz jasna■ —  dobra rabata  
pisarska pow inna dać ta k i e fekt, że 
k ry ty k  ana lizu jący dzieło nie może 
zeń w y ją ć  p rob lem u ja k  orzecha z 
łupm y, ale jes t n ie jako  zmuszony 
wskazać na rozgałęzienia problemu* 
stanowiące żywe tętn ice u tw o ru . Je­
śli jednak  ten orzech w y jm u je , to 
znaczy, że albo k ry ty k  jes t nieuczci­
w y, albo książlca jes t do niczego. 
D rugą zaś rzeczą dosyć ważną przy  
problem ie jes t śmiałość, odkrywczość 
postaw ienia go, chociaż tu  trzeba po­
wiedzieć, że proza artystyczna nie 
je s t .—  choćby najlepszą  —  p u b lic y ­
styką. Pub licyśc ie  ja ko  tw ó rcy  nie  
operu jącem u w  sensie a rtystycznym  
postaciam i i  sytuacją  wystarcza od­
k ryc ie  problem u, a p isarzow i sta­
nowczo nie  wystarcza. P isarz musi, 
ja k  w iem y, każdy prob lem  rozłożyć 
ja k  n a jle p ie j m iędzy postaci i  sy tu ­
acje  —  je ś li tego nie  uczyni, spotka  
go klęska. I  tak  powieść czy opow ia­
danie mające za zasługę ty lk o  od­
kryc ie  prob lem u jes t zawsze lite ra c ­
ką  miernotą. Zaś powieść czy o po­
w iadanie m ające za zasługę nasyce­
nie problem em  (choćby naw et b y ł to 
jv.ż prob lem  nieraz atakow any) bę­
dzie zawsze a rtystyczn ie  do jrza łe.

No, ale czas ju ż  zająć się k o n k re t­
nie tró jk ą  naszych p rzy jac ió ł. K aż­
dego z n ich  zafascynował odm ienny  
problem , k tó rem u spróbow ali dać 
am b itny  na ogół w yraz. A le  w  m o­
im  przeświadczeniu ty lk o  Stanieiaw  
Sak w ys ta rto w a ł bez pu nk tów  k a r­
nych. Jego „M a rta  Even" pode jm u­
je prob lem  może nie nazbyt zasad­
niczy, lecz na. w skroś odkryw czy i 
biegle sobie z ty m  problem em  radzi. 
N atom iast Barbarze G rubner-E ysy- 
m on tt m ia łb ym  to i  owo do zarzu­
cenia, a na G rochow iaka szczegól­
nie ostrzę sobie zęby. Postanaw iam  
też, ze względów taktycznych , roz­
p ra w ić  się z n im  od ręk i, dopóki je ­
szcze czuję się na siłach.

Po do jrza łym  pisarzu, k u ty m  na
cztery nog i, n ie  tak  ła tw o  jes t poz­
nać, czy lem at, k tó ry  pod ją ł, ponosi 
go lub  też n ie  ponosi, siedzi w  nim  
lub też n ie  siedzi. Po prostu  umie, 
przechera, trzym ać się na wodzy. Z 
m łodym  jest zupełnie inaczej. G dyby  
tak posłużyć się porów naniem  —  sta­
ry  by łb y  ja k  ja b łk o : do jrze je, spad­
nie z drzewa, s tukn ie  o ziem ię i  le­
ży. Proces jest klasycznie doskonały  
i m ożna z satysfakcją  podjąć dobry  
owoc. M łody  zaś b i łb y  ja k 'k w ia t  ja ­
b łon i: trzym a się na w ie trze  do cza­
su, ale gdy go w ia tr  ju ż  po rw ie  — 
biegaj za n im  w  pole. Z  te j-też  p rzy ­
czyny należałoby zalecać m łodym  p i­
sarzom branie na k a rk  ciężarów, 
któ re  by ich  mocno p rzy tw ie rdza ły  
do ziem i. Jeś li np. G rochow iak czu­
je, że m óg łby n a jle p ie j się wyżyć, 
załóżmy,'' w  psychice p rze in te lek tua - 
lizowanego (straszne słowo!) bohate­
ra, niech czym  prędzej odpędzi tę 
pokusę, a zam iast tego niech spró­
buje d,ać sobie radę z psych iką prze­
c ię tne j babiny. Skoro w y jdz ie  z te j 
próby zwycięsko, może pisać o swo­
im  bohaterze; je ś li jednak jego w oź­
na, dozorczyni czy s tragan iarka oka­
że się n iep raw dziw a a przez to n ie- 
przekońywająca, zaś G rochow iak za­
m iast spróbować nowego ciężaru, 
m achnie ty lk o  ręką i  skoczy co szyb­
c ie j do swojego bohatera, wówczas 
biada m u!

Biada... G rochow iak napisa ł opo­
w iadanie o artyście m alarzu. Cieka­
we, że n ied ługo przed n im  m łody po­
eta, Zdzis ław  Łączkow ski, opub liko ­
w a ł w  „Dziś i  J u tro “  poemat ró w ­
nież o m alarzu. I  zachowując wszel-

( Dokończenie na s tr. U )

m m & E M  mOSOWSKS

Z Z A  wagóra porosłych gęstą ło- 
aą pokimało się słońce. Sań na­

pe łn ił się pu lsu jącym  blaskiem. Przez 
zieleń steryeh, pokręconych drzew 
przeciekało jaskraw e św iatło, rozle­
w a jąc się po m iękk ie j ja k  wełna t ra  
wie. Pod stepam i lśn iła  srebrzysta 
rosa. Pachniał© jabłkam i, i  pa ru jącą

Idąc powoM, k ro k  za krokiem , zna­
leźli się na w ąskie j, piaszczystej dro 
dae, biegnącej środkiem. Dąbrowy. Z 
kom inów z rzadka porozrzucanych 
chałup w iły  się siwe pasma dymu. 
Po łące i  do jrzewa 
jąeych polach b łą ­
k a ły  się jeszcze 
ostatnie strzępy 
nocnej m gły.

—  Mam ju ż  dość 
tego k łam stw a! —  
odezwał się P io tr.
—  Zwodzą nas, tu  
m anią, ko łu ją , ju ­
dzą i  ciągle łudzą, 
nadzie ją rychłego 
przełomu. Każą 
nam  czekać na 
znak z Londynu.
Tyczasem czas m i­
ja  ja k  wodą, a 
naród topnie je. To, 
co wczoraj zdarzy 
ło się w  Barłogach, 
ju t r o  pow tórzy się 
w  stu innych 
wsiach czy osa­
dach. I  ja k  tu  cze­
kać?

Smółka nie  odpo 
wiedział. Zb iera ł 
to  wszystko, gro­
m adził w  sobie ja k  
smolne pa liw o, by 
wybuchnąć dopiero 
na buchałow ickie j 
odprawie. P rzy 
tym  czuł, że P io tra  
trzeba jakoś pod 
trzym ać, wesprzeć, 
gdyż w  słowach jego b rzm ia ła  gorycz 
zwątpienia.».

—  Przek©naaz się, P io tru ś  —  po. 
w iedzia ł —  że jarz niedługo. T y lko  
trzym a j się, bracie !

Słońce było ju ż  wysoko, gdy po­
żegnali się przed chałupą. P io tr  skie 
row a ł się w  stronę ojcowskiej zagro­
dy, sto jącej na uboczu, w  zie leni p ięk 
nego, śliwkowego sadu. Z  trudem  
w ló k ł za sobą ciężkie, poodpiekane 
nogi. B y ł senny i  ogromnie znużony 
po te j k ilkugodzinne j włóczędze, za­
kończonej b itw ą  w  obronie B a rło ­
gów. Teraz chciał ty lk o  spocząć. A le  
zaledwie przekroczył rozklekotane 
w ro ta , na tkn ą ł się na m atkę, w raca­
jącą  od rannego udoju.

—  Jesteś! —  krzyknę ła  ze złością. 
— A  m yśla łam , że cię gdzieś zaka tru  
p i l i  po drodze. A le  jeszcze się do 
ig rasz! Prędzej czy później postrze­
lą  cię Szwaby i  zakopią ja k  psa pod 
pierwszym  lepszym płotem. A  ja k  ty  
wyg lądasz! 0 , Boże! Jak  strach na 
w rób le ! Idź, p rz y jrz y j się w  lustrze.

A ga ta  stanęła p rzy  s tudn i i  nie 
wypuszczając w iad ra  z rę k i w p a try  
w a ła  się w  syna. B y ła  tęga, przysa­
dzista, o okrąg łe j, rum iane j tw a rzy  
i  szerokich ustach. Spod b ia łe j chus­
ty  w ym yka ły  się ciemne ja k  a tra ­
m ent włosy.

—  Gdzieś był? —  spyta ła  ju ż  nie. 
co łagodniej.

—  W  świecie!
—  G łup iś!
Burcząc pad nosem pobiegła z szu 

mem do dostatniego i  czystego domu, 
tonącego w  g irlandach dzikiego w i­
na. P io tr  postał chw ilę, pomedyto­
wał, potem um y ł się w  zim nej ja k  
lód studziennej wodzie i powoli po­
w lók ł się do kuchni, gdzie zastał ca­
łą  swoją rodzinę schyloną nad dy­
m iącą m isą s traw y. W  nozdrza załas 
ko ta ł zapach smażonej słoniny, bu- 
dząc gw ałtow ny głód.

Gospodarz łyp n ą ł na wchodzącego

syna i  ja d ł dalej baz słowa. Jogo sze­
roka, brzydka tw a rz , po k ry ta  ru d a ­
wym  zarostem, by ła  tępa i  bez­
m yślna.

T y lko  młodszy b ra t, Bolek, p rzyw i­
ta ł P io tra  ze szczerą, niekłam aną ra ­
dością.

—  P ie tre k ! —  zawołał, a jego du­
że, czarne oczy zap a liły  się s ilnym  
blaskiem. —  Dobrze, że jesteś!... S ia­
d a j! Pewnoś głodny, co?

—  Trochę,
P io tr  z ja d ł parę łyżek ciepłego bar 

szczu i  b y ł ju ż  syty. M orzy ł go sen.

Z iew ną ł i  postękując podniósł się z 
tw a rd e j, sosnowej ławy, by pójść na 
spoczynek.

—  Gdzie idziesz? —  cisnęła m atka.
—  Do stodoły.
—  Po co?
—  Spać. •
—  I  ja k  ty  się Boga nie boisz? —  

krzyknę ła ,' załam ując na w ys ta ją ­
cym brzuchu swoje pulchne, ezerwo. 
ne ręce. —  Zam iast zabrać się do ro  
boty, wałęsasz się po całych dniach 
i nocach. Zadajesz się z osta tn ią go- 
ło tą . Z ta k im i dziadami, ja k  Smółka 
czy Jasiek Kw iatosz. I  to  kto? Syn 
G oraja, gospodarza siedzącego od 
dziada pradziada na włóce dobrej 
z ie m i!

—  W yrodek! —  b u rkn ą ł ojciec.
To otrzeźw iło P io tra . W  jednej

ch w ili odleciał go sen. Zbladł, zacis­
ną ł zęby i  oparłszy się o ścianę, wo 
dz ił oczyma po izbie. M ia ł ju ż  w y ­
buchnąć. W  ustach żu ł przekleństwa. 
A le  w  osta tn ie j ch w ili opanował się. 
Głos mu u w iąz ł w  gardle.

—  Czego go dręczycie? —  odezwał 
/się nagle Bolek. T w a rz  mu pobladła, 
a w  ciemnych, głębokich oczach po­
kaza ły się łzy. —  Przecież on 
walczy!... Poświęca życie byle zgnieść 
H it le ra ! A  wy?

—  S tu l pysk, szczeniaku! —  rzekł 
groźnie G ora j. —  T y lko  Bóg może 
pokonać tego A n tych rysta ... On je ­
den! G łup ia  je s t ta  cała wasza ro ­
bota. Ściągniecie na wieś nieszczęście. 
Zm arnu jecie siebie i  dobytek. Bo 
N iem cy zwęszą wszystko... I  prędzej 
czy później spadną nam  na k a rk  ja k  
grom  z jasnego nieba...

—  Jezus, przem ień! —  westchnęła 
Agata.

Tyczasem P io tr  w ym kną ł się z 
kuchni, wpad ł do stodoły i  zako­
pawszy się w  sianie, zasnął tw ardym , 
kam iennym  snem.

Z nieba la ł się skwar. Powietrze 
było duszne i  rozprażone. Z okolicz­

nych pól nap ływ a ł zapach biele jących 
zbóż, pomieszany z odurza jącą wo­
n ią  rum ianku  i  dg ikie j m ię ty. Nad 
W is łą  t łu k ł się żałosny k rz y k  ptac. 
twa.

—  To dopiero spieka! —  m ru kn ą ł 
Paweł, łażąc po swoim  obejściu. Z a j­
rz a ł do puste j, m urowanej obory, po 
tern do s ta jn i i  za trzym ał się przed 
chlewem, żeby raz jeszcze raucie 
okiem na ogromnego w ieprza przezna 
czonego na kontyngent. W estchnął cięż 
ko, spód serca. —  Bolek, zaprzęgaj! 
—  k rzykną ł na syna. —  Zawieź tym

hyclom m oją  k rw a  
wicę... T y lko  uw a­
ża j na konie!

—  Dobrze, ta ta !
—  Znasz Palom 

kę?
—  Znam.
—  To k ła n ia j 

mu się ode m nie i  
powiedz, że dosta­
nie to, co p rzy ­
rzekłem. Może być 
spokojny. Za­
pcham kund low i 
pysk, żeby czasem 
nie ug ryz ł. Bo to 
p ija w k a , sukir»-

. syn ! W ys ługu je  
się Szwabom, m or. 
du je  nas kon tyn­
gentam i, wymusza 
łapów ki. Bodaj g o l 

Bolek szybko za­
p rząg ł konie. . Po­
św istu jąc, k rę c ił 
się ja k iś  ezas po 
podwórzu, użerał 
się z ojcem, te  
znów pokrzyk iw a ł 
na służącą Staśkę, 
za ję tą  karm ieniem  
drobiu. W reszcie 
we tró jk ę  załado­
w a li na drab i- 
n iasty wóz prze- 
raź iiw ie  kw ieząco 

eego w ieprza, p rzy  czym gospodarz 
k lą ł, pomstował, a dziewucha zasapa­
ła  się i  poczerw ieniała z nadm ier­
nego w ys iłku . Stojąc pod stodołą 
złorzeczyła Niemcom. W  je j b łę k it, 
nych ja k  len oczach p a liła  się niena­
wiść, a  pełne, czerwone usta  drża ły  
z gwałtowego wzburzenia.

—  A  żeby was Pan Bóg ska n d ! —  
chlipa ła . —  Bodaj każdy kęs stanął 
wam w  gardle. Zbóje, rabusie 1

—  M ilcz ! —  k rzykn ą ł gospodarz.
Staśka przycichła . W pad ła do

wpółmrocznego chlewu, gdzie stało 
jeszcze tro je  różowych p ros ią t, a 
spostrzegłszy pusty  k ą t spochm um ia 
ła . B y ła  zła, wściekła na starego Go. 
ra ja  aa to, że je j n ie  zrozum iał. Ten 
chłop nie m ia ł d la  n ikogo an i k rz ty  
lito ś c i czy jak iegoś współczucia. 
M ieszkał na uboczu i  zawsze trzym a ł 
się, ja k  ten w ilk  z dala od ludzi. Ż y ł 
w  pojedynkę, znając ty lk o  na jb liższą 
rodzinę. P rzy  każdej nadarzającej się 
aka®j.i podkreślał swoją zamożność, 
swój dostatek, a do uboższych od sie. 
bie, do gospodarzy, siedzących na 
drobnym  skraw ku ziemi, do służby i  
kom orników  odnosił się z praw dziw ą 
pogardą. K p i ł z ludzk ie j biedy, na­
trząsa ł się z czyjegoś nieszczęścia.

A  gosposia? Staśka nieraz padała 
z nadmiernego w ys iłku , s łan ia ła  się 
z wyczerpania byle je j dogodzić, byle 
un iknąć k lą tw  j wymówek. A ga ta  
jednak zawsze znalazła ja k iś  powód 
do rozpętania nowej aw an tu ry . T rzę 
sła całym  domem, a je j p is k liw y  głos 
jazgo ta ł, ja k  s ta ra , rozklekotana 
sygnaturka , płosząc w róble gnieżdżą, 
ce się w  szparach pod strzechą. W szy 
s tk ich  zapędzała do pracy i  to  bez 
względu na deszcz, skw ar czy zim ­
no. B y ła  ta k  tw a rd a  i  odporna, że na 
w et w o jna  nie w yw a rła  na n ie j 
większego wrażenia. W  pierwszym  
roku  okupacji uc iu ła ła  sporo grosza 
i  wcale n ie  narzekała, ta k  ja k  in n i, 
na złe, pieskie czasy. B yło  je j  prze-
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cięż deb ile , lepie j n iż  dotychczas. To 
też często k łóc iła  się z P ie trk iem , k tó  
r y  ciągle ty lko  pyskował na N iem ­
ców. A ga ta  długo nie mogła pojąć sy 
na. A ż pewnego dnia p rze jrza ła . A  
stało się to wówczas, gdy w gm inie 
w ym ie rs rno  im  pierwszy, do tk liw y  
kontyngent. W  jedne j ch w ili wpadła 
w  okru tną  złość. Z je j  ust posypały 
się przekleństwa. Dopiero teraz po­
czuła ciężar ja rzm a !

S tarka ostrożnie wsunęła się do sto 
doły. Było tu ta j trochę chłodnie j, 
przew iewniej. W  nozdrza przyjem nie 
łaskota ł duszący zapach świeżego sia 
na. Skradając się na palcach zb liżyła  
się do śpiącego P io tra . Przez moment 
sta ła  bez ruchu, w p a tru ją c  się w  je ­
go postać szarzejącą w srebrnym  pół 
m roku. To spraw iło  j? j jakąś mewy. 
słowioną radość. P o w e s e la  i  chwy 
c i wszy z prddse.hu zgrzebną płachtę, 
w yb ieg ła  w pole, by zająć się zbiera, 
n i om chwastu.

Przed oczyma stanął je j P io tr. Cie 
szyk) się., że w ró c ił dzis ia j o świcie z 
te j d ług ie j, niebezpiecznej włóczęgi 
i  do tego jeszcze zdrów i  cały. Śle­
dząc jego każdy k rok  doskonale, w ie­
działa. że je s t żołnierzem a rm ii pod. 
ziem nej i  że dzień w  dzień styka się 
ze śm iercią. Toteż gdy opuszczał 
dom, trzęsła się z niepokoju, bała się, 
żeby czasem nie zginął...

W y ta r ła  pot ściekający z g ładkie j, 
opalonej tw arzy, bo dzień by ł w y ­
ją tkow o  skwarny. Z iem ia pachniała 
zapachem dojrzewającego chleba, aro 
matem ziół, kw itnących w  zbożu i  
na miedzy. Cykanie owadów stawa­
ło  się coraz śmielsze, intensywniejsze. 
Szept przechodził powoli w  ta jem n i, 
czą pieśń lipcowego przedpołudnia. W  
w ik lin ie  pośw istyw a ły p ta k i. Znad 
rzek p łyn ą ł m iękk i i  ciepły podmuch, 
niosąc z sobą m dłą woń kadzidła.

S ta łka  zapatrzy ła  się na. ten jasny, 
k\v nący św ia t, na fa lu ją ce  ja k  rze­
ka łany, na czysty b łęk it nieba, biel 
g ry k  i ciemną zieleń bu jn e j tra w y  i 
nagle zapomniała o w łasnej nędzy, o 
gorzkim  chlebie, ja k i o trzym yw a ła  z 
rą k  G ora ja , o k rzy  
wdzie, obojętności 
P io tra  i  swej co. 
dziennej męce. W  
te j chw ili czuła 
się lekka i  niem al 
szczęśliwa. Serce 
je j napełniało słoń 
ce, blask gorących 
ja k  płomień kolo­
rów , zapach pól, 
rozgrzanej macie, 
rzan k i, p iasku i  
chłodnej wody. I  
o to wszystko w y ­
dało je j się dobre 
i  piękne. Z io ła  i  
p ta k i ludzie i  
zw ierzęta. Cały teń 
w spaniały, oszała­
m ia jący  św iat, w  
k tó rym  tonęła ja k  
w  w ie lk ie j, świe­
t lis te j rzece.

W tem  w  ciszę 
tego zielonego za­

ką tka  w d a rł się 
monotonny pom ruk 
m otorów. Głos tero 
szybko rósł, na. 
brzp iiew ał i  coraz 
bardzie j zbliżał się 
do Dąbrowy. Staś- 
ka  przez moment 
słuchała, ręce je j
d rża ły , a serce utknęło w  gardle. 
Poznała, że drogą prowadzącą 
z P uław  ja dą  niemieckie samo­
chody. B y ł to  niechybny znak 
nadciągającego nieszczęścia. Pomyślą 
ła  o P iotrze ! po krzyżu przem knął 
dreszcz. Cisnęła ciężką płachtę i za­
częła biec co tchu w stronę G oraj o- 
w e j zagrody.

W padła ja k  burza w  zapole i  poi 
chybiwszy się nad śpiącym, szarpnęła

gro mocno za ram ię. A le  P io tr prze. polne i  od czasu do czasu z ryw a ły  się 
kręcił, się ty lk o  z boku na bok ; dalej z wrzaskiem  wróble, by zaraz spaść 
na jspoko jn ie j chrapał. Wtenczas ogar ja k 'g ra d  na sąsiednią gruszę. W  gó- 
nęła ją  rozpacz. Potrząsnęła nim  ja k  rze chw ia ły  się złote, ciężkie kłosy, 
łup iną , a kiedy wreszcie zerw ał się z Po cienkie j ja k  n ić i g ię tk ie j łodydze 
siana, krzyknę ła  mu prosto w  tw a rz : spacerował duży, kosmaty bąk o lśnią
„U c ie k a j“ !

—  Co się stało? —  spyta ł.
—  N iem cy!
—  Gd£e?
—  W  Dąbrow ie!
P io tr  sięgną! po broń i, wym kną 

wszy się ze stodoły, przepadł w  gąsz. 
czu bielejącego żyta. Postanowi! u- 
k ryć  się w  najb liższym , grom adzkim  
kamieniołom ie odległym zaledwie o 
pół m ili. Tymczasem jednak p rzy ­
cupnął w  zbożu, by lepie j zoriento­
wać się w  sy tuac ji. Samochody g ra ­
ły  coraz b liże j. W krótce m inęły ju ż  
wieś i w a liły  w prost na G ora j owe 
pole. W  brzezinie padł s trza ł i za­
raz odezwały się autom aty, p ru ją c  
ciszę swoim nerwowym, 
cym terkotem .

cym żółto-czarnym odwłoku i pom ru­
ku jąc  k rzą ta ł się po wyschłej, opylo 
ne j trav.de.

Tymczasem niebo si ało ¿się nagle 
szare i  ja k b y  zasnute m głą gęstego 
dymu. A  jednocześnie w  nozdrza ude 
rz y ł swąd niedalekiego pogorzeliska. 
P io tru  s truch la ł z przerażenia, bo 
zrozum iał, że tam, zaraz za pierwszą 
miedzą pa li się jego rodzinny dom, 
m arn ie je  cały gospodarski dobytek. 
Zabrakło  mu pow ietrza, -w oczach po 
ciemniało. Zacisnął pieści, zagryz ł 
spękane w a rg i. Serce w  n im  trzęsło 
się ja k  liść, dygotało. W  uszach hu­
czała krewn Zdawało mu się, że osza­
leje...

Podniósł się z ciepłej, wygrzanej
bruzdy i nie zważając ju ż  na niebez­
pieczeństwo, począł czołgać się w  str© 

P io tr  zrozum iał, że polowano na nę ws;_ 'W ierzył, że uda mu się zebrać 
mego. P rze ją ł go lęk o dcm, o rodzi. cjjcc ’ ''ż k ilk u  chłopców i z n im i urzą 
nę. Zam iast więc myśleć o w łasnym  dzić zasadzkę. Powoli wydosta ł się 
ocaleniu, postanow ił podczołgać się pasma zbóż, m iną ł szmat pachnącej 
ja k  na jb liże j śliwkowego sadu, skąd koniczyny i  posuwając się głębokim  
m ógł obserwować ojcowskie obejście, .¡arem, stanął ns mało uczęszczanej 
Z ogromną ostrożnością przedzierał poprzeczce. A le  zarąz padł ja k  d ług i, 
się przez gęste zboża, przez gorące od gdyż w  Dąbrowie parsknęły automa. 
skw aru bruzdy i szorstkie miedze. Sa ty  i  nad głową jego prze leciały ze 
mochody u m ilk ły  j  znowu nastała świstem kule. M usia ł zawrócić z dro. 
przytłaczająca cisza. Pachniała roz. gi.
grzana ziemia i  raz po raz cyka ły  I  znów znalazł się w  życie. Prze­

siedział tam  do późnego wieczora. A

Michał LERMONTOW

U B O G I

W  w ró t św ią tyn i, gdzie Bóg żywy, 

s ta ł z wyciągn ię tą , wysch łą ręką, 

nędzarza strzęp n ie litośc iw y , 

sycony głodem  i  udręką.

0  krom kę chleba p ro s ił łudz i, 

a w  oku cień nadzie i ożył...

...lecz ktoś tę ufność jego z łu d z ił

—  ktoś m u na d ło n i kam ień z łoży ł...

Jam, ja k  ten żebrak serca b łag a ł, 

Goryczą łez i  d n i zgryzotą,

1 m n ie  ja k  jego los wysm agał,..

—  i  oszukanym zm a rtw ia ł oto...

-w

....W  t łu m ie  nas d o jrz a ł kaprys psoty, 

przypadek z łączy ł nasze d n i -— 

że tk w iła  pustka, nicość w n ich , 

roz łąka będzie bez tęsknoty....

( W o lny p rzek ład  M . S u lis trow sk iego)

świerszcze.

.T A  P Ó Ł C E  K S I Ę G A R S K I E J

Przyczaił się w  pierwszej napotka­
nej ko tlin ie . Było  tam  ta k  duszno, że 
z trudnością odychał. Koszula p rzy-

*  z k tó rych  „K lu c z  m ądrości“  i 
„L is ty  N ikodem a“  należą bodaj do

dopiero usłyszawszy w a rko t odjeżdża i na jw iększych osiągnięć pisarka, 
jących samochodów, w ylaz ł zo swej ] o trzym u jem y nową powieść o tem a- 
k ry jó w k i i  szybko ruszył w  stronę | tyce współczesnej. T em a tyk i te j Do-

I R Z E W A  C H O D Z Ą C E “
D O B R A C Z Y Ń S K I E G O * )

D °  cyklu  książek historycznych, niej obojętna wobec pisarstwa mą*
ża, zaczyna nienawidzieć jego pca*
cę, uważając, iż n ie  jest to praca 
godna męzczyzny. A  nawet posuwa 
się da le j, sądząc, że A n to n i sprze­
ciw ia się zasadom głoszonym przea

lgnęła mu do grzb ie tu , a po sczernia d“ iu - W, pow ietrzu unosił się zaduch braczyński n ie  pode jm ow ał od czasu siebie samego w  swoich ksiątlcach. 
łe j i  ja k b y  zadymionej tw arzy la ł się ‘,'” ,!eżcg0 P0£0rze 1S‘>S1, w ydania zb io ru  opowiadań p K „N a j-  Bohater, k tórego s tw orzy ł, ży je  —
k ro p lis ty  pot. A le  na jw ięce j męczyła P io tr  ze ściśniętym sercem wszedł 
go w łasna bezsilność. Żeby ta k  m ia ł na podwórze. W  m roku lipcowej nocy 
p rzy  sobie chociaż paru  uzbrojonych dopalała się chałupa, ale budynki gos 
bechowców... Ręka ściskała broń, do. podarskie by ły  cnie. Zza węgła wy- j re m u sh najbliższe, 
tyka ła  chłodnej pow łoki granatów, sunął się nagie ojciec. Spostrzegłszy | D ynam ika  odbudow y ni© prze-

większa m iłość“ , ty m  bardzie j w ięc 
sta je  się in teresująca dla czyte ln ika , 
ka to lick iego  powieść o czasach, k.tó-

je j zdaniem —  podobnie ja k  i au to r
w  św iecie k łam stw a. W yo lb rzym ia ­
jąc w ady męża nape łn ia  się sam * 
kom pleksam i, k tó re  z bieg iem  cza- 
su pochłoną je j całe życie. P rzebyte

Coś go podryw ało z ziemi, kus iło  do syna zmarszczył rude b rw i, podniósł ; sł an i,a Dobraczyńskiem u zagadnień c ierpienia osadzają na K ry s ty n ie  
opuszczenia k ry jó w k i i  w ta rgn ięc ia  sękatą pieść, lecz ni© uderzył.

—  T y  bandyto!
—  k rzykną ł chrap, 
liw ym  głosem. —  
Zmarnowałeś moje 
życie, zniszczyłeś 
dom i  dobytek... 
Bodaj ś ju ż  raz 
zdechł! Bodaj cię 
święta ziemia nie 
nosiła... Precz 
stąd, bo cię za tłu ­
kę, zaka trup ię , ła j 
daku!...

W ypluw szy to  z 
siebie ja k  zapiekły 
skrzep, ' pochy lił

na tu ry  m ora lne j, lecz przeciw n ie  — 
żywe tę tno codziennej p racy nada­
je ty m  zagadnieniom  w łaśc iw y  sens.
M ów iąc o prob lem atyce należałoby 
podkreślić je j bogactwo, powieść
bow iem  nie  operu je  jednym  ty lk o  ^ y s t jd c h  dzia ła jących osób jest 
akcentem, a le  w ielom a, w p isanym i wypadek samochodowy, k tó rem u  u l*  
v / życie bohaterów. Jeśli by po rów - ga syn Antoniego i  K ry s ty n y , 
nać „D rzew a chodzące“  do u tw o ru

w arstw ę goryczy, k tó rą  w  nieustan­
nej ze sobą walce p róbu je  zedrzeć. 
W yzwolenia najczęściej szuka w  mo 
d litw ie .

Zdarzeniem  m ob ilizu jącym  siły

muzycznego, naczelny Ich tem at 
stanow iłoby zagadnienie w k ładu  
wszystkich obyw a te li w  dzieło od­
budow y k ra ju , zaś poszczególnymi 
i p rzep la ta jącym i się m o tyw a m i by ­
ły b y  ta k ie  p rob lem y, ja k  kw estia  
w ia ry , m iłości, poświęcenia i  boha- 

■ terstwa. Można by je  m nożyć jesz- 
się, zmalał. Potem cze przez w ierność, c ie rp ien ie  i  w ie- 
zw ięsił ciężką, ress ! le, w ie le  innych , oo p rzyczyn iłoby 
kudłaną głowę. j się ty lk o  do stworzenia dość sztucz- 

W tem  gdzieś na j nej lita n ii,  każdy bow iem  z tych 
Wschodzie rozległo j problem ów jest u  Dobraczyńskiego 
się dalekie, u ryw a , j w top iony n iepow tarza ln ie  w  losy 
ne dudnienie. G łu - ! ludzkie .

Powieść przez swą szczególną 
kompoizycję pozwala w n iknąć  czy­
te ln ik o w i n ie  ty lk o  w  zdarzenia o  
becne, a le  też dojrzeć ich głęboka 
drw iące w  czasie przyczyny. W 
„D rzewach chodzących“  bow iem  zda 
rżenia n ie  rodzą się same, lecz w y ­
rasta ją  z przeżyć naw arstw ionych  W 
ludziach i  z ludzk ich  oczekiwań.

H. 9.

* )Jar. D o b ra c z y ń s k i. „D rz e w a  c h o d z ą * * * ,  
W y d . P a x , W a rsza w a  19SS. s t r ,  255,

chy, stłum iony głos ! 
p łyn ą ł po w ilg o t- * 1 
nych, Oroszonych i 

polach, po łąkach i 
i  ciemnych zaga. j 
jach,

w  sam środek rozwścieczonych SS- 
rnanów. Już nawet wyobrażał sobie 
ten moment i aż mu dech zapierało 
na myśl... A le  jeszcze wahał się, 
zwlekał, licząc na akcję Józefa Smół­
k i j  na jego pomoc.

Siedząc w  gęstym ja k  las życie, 
P io tr  uważnie wsłuchiwa ł się w  każ­
dy na jlże jszy szmer, w każdy głos 
nap ływ ający y, doliny. A le  w upa l­
nym  pow ietrzu cykały ty lk o  kon ik i

D o k to r Anna, oddana całą dusizą 
p racy le ka rsk ie j, »potyka na swej 
drodze m łodego pisarza kato lick iego , 
Anton iego Krońskiego, by znaleźć 

■ w  n im  spełn ien ie sw ei m iłośc i. Jed-
mu ,ąc pj-zetj zam iarem  osiągnięcia ich

dreszcz w  sercach i . ................, . . i wzajemnego szczęścia, lctore po tra -
czuwajacyco ludzi, l . .. , , , , ,  ’ M i w  sobie przeczuć, w yra s ta ją
jakaś radość i na- , . , . .' 'kom p lika c je  n a tu ry  m ora lne j, ja -

| k ich  oboje n ie  ty lk o  że nie  mogą. 
| ale i  n ie  chcą usuwać. Anna m yś li 

o sw o je j pracy, tra k tu ją c  ją  jako  
rygorystyczne powołanie, A n to n i zaś 
o żonie, z k tó rą  zw iązany jest nie 
ty le  sercem, ile  obow iązkiem  i 
współczuciem.

dzieję...
To taka 

salwa —  pom yślał 
P io tr  —  ja k ą  k ie ­

dyś oddano z krążow nika „A u ro ra “ , 
rozpoczynając nowę erę w dziejach 
świ ata.

W słuchując się w  odgłosy dalekiej 
kanonady, P io tr  siedział przed spa­
lonym domem. Tak zaskoczył go św it. 
Za ciemnym, zamglonym lasem po­
czerwieniało i zaraz buchnął kłąb pło 
m ieni. Wschód stanął w ogniu.

—  łu n a  wolności!... —  szepnął 
P io tr, Józef N ikodem  Kłosowski

A n to n i w ie rzy  we w łasne posłan­
n ic tw o pisarskie, sądząc, że wszyscy
i w szystko w inno  m u się podporząd­
kować, aby ty lk o  rnóg! osiągnąć te 
cele. ja k ie  postaw ił przed sobą. 
Sltąd też w o kó ł jego osoby w y tw a ­
rza się specyficzna atm osfera. Żo­
na Antoniego, K rys tyna , może daw-
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Mateusz T. M IL E W S K I

K ra j czarnego piasku...
A  ZJĘ  środkową, k tó re j powierz 

chnia  ̂  (rów na się m nie j więcej 
pow ierzchni Sahary, zamieszkuje dzi 

kilkanaście  m ilionów  potomków 
W ojowników Dżyngis Chana. Jeśli 
rzuc im y okiem na jakąko lw iek  etno­
g ra ficzną  mapę A z ji,  stw ierdzim y, 
że obszar ten dość je d n o lity  pod 
względem geograficznym  wskazuje 
rów nież dużą jednolitość pod wzglę­
dem e tnog ra ficznym : zam ieszkują 
go dwie b lisko spokrewnione g ru py  
'— b idy  _ mongolskie na wschodzie 
i  tu reckie  _ na ' zachodzie. Spośród o- 
Statnich_ jednym  z najciekawszych 
i  na jm n ie j znanych są Turkm eni.

T urkm en i od niepam iętnych cza. 
sów koczowali ze swym i stadam i na 
stepach i  pustyn iach A z ji środko­
w e j. Obyczaje ich od w ieków przy­
stosowane by ły  do życia na pustyni. 
Obok hodowli d rug im  ich rzemios­
łem sta ła  się w o jna  j napady rabun­
kowe. Najstarsze k ro n ik i arabskie 
w ym ien ia ją  Turkm enów jako  niena. 
syconych grabieżców, będących po­
strachem  dla sąsiadów. Jeszcze w  
d ru g ie j połowie ub. w ieku urządzali 
on i napady na Persję j tereny nale­
żące do Rosji, po ryw a li ludz i j ty s ią ­
cam i sprzedawali ja ko  niewoln ików 
na rynKach C h iw y czy Buchary. 
Owe zbójeckie napaści s ta ły  się bez­
pośrednią przyczyną, dla k tó re j a r­
m ia  rosy jska zajęła w  1881 ich ko- 
czowiska w  n iz in ie  Turanu.

T rudne w a ru n k i by tu  zrob iły  z 
Turkm enów ludzi tw ardych  i  zabor­
czych, lecz nie dzikich. B y li w p raw ­
dzie łupieżcam i, ale nie barbarzyńca­
m i. Choć trz y k ro tn ie  popadali w  nie­
wolę: A rabów , Persów i  Mongołów, 
¿o w yw arło  silne piętno na ich ku l. 
tu rze  i  obyczajach, zdoła li jednak 
przechować szereg niezm iernie cie­
kaw ych _ rodzim ych pierwiastków',nada 
jąeych im  swoiste oblicze. Jak  wszys 
tk ie  narody Wschodu lubował; się w 
poezji. P iewcy ludow i zwani bahszi, 
głosząc u tw o ry  poetów, przekazywa­
l i  je  z pokolenia w  pokolenie.

B u rz liw e  życie Turkm enów od­
zw ierciedla ło się w  rycersk ich epo­
sach i pieśniach. Jednym z u lub io­

nych bohaterów b y ł legendarny boha 
te r narodowy Rustem. Później pow­
sta ły  opowieści o Ger-Ogłym, k tóre 
m im o że pochodzą z X V I w ieku, czy­
l i  z okresu najgorszego nasilenia 
n iew o li persk ie j, są przepojone w y ­
ją tko w ym  optymizmem.

N a te j bogatej spuściźnie, przeka­
zywanej niemal całkow icie w  słowie, 
w yrosło  w ie lk ie  dzieło M ahtum  K u li,  
tw ó rc y  nowoczesnej poezji tu rkm eń. 
sk ie j. Demokratyczne poglądy i  nie­
z w yk ły  kunszt poetycki postaw iły  go 
m iędzy pierwszym i poetam i bliskiego 
W schodu, na ró w n i z w ie lk im  per­
sk im  Hafisem . M aktum  K u la  zapo­
czątkował w  X V I I I  w ieku nowoczes­
ną pisemną poezję turkm eńską, w 
k tó re j zna jdow ał i  zna jdu je  nadal 
godnych siebie następców, ja k  choć­
b y  K e r-M o łła  czy B a jram , n a jw y b it­
n ie js i poeci radzieckie j ju ż  T urkm e­
n ii.

Podobnie ja k  wszystkie lu dy  ko­
czownicze w ędrow ali T urkm en i przez 
w iek i po całej A z ji Środkowej —  
od Chin do Ira n u . A le  od setek ju ż  
la t  większość ich zamieszkała na 
obszarach stanowiących dzisiejszą 
Turkm eńską Federacyjną Republikę 
Socjalistyczną, na jbardz ie j na połud 
n ie  w ysuniętą z repub lik  radziec­
kich, o powierzchni rów nej m nie j 
więcej pow ierzchni H iszpan ii. Lud-

nosc obliczano przed w o jną na około 
1,3 m iliona, z czego 70 proc. stano­
w ili rdzenni Turkm en i.

Blisko^ jedna trzecia ludności, to 
mieszkańcy m iast, reszta żyje w  oa­
zach j  na pustyniach. Cała niem al 
i urkm enia je s t w ie lką  pus tyn ią : o- 
koło 80 proc. je j pow ierzchni za j­
m uje pustyn ia  Kara-Kum, co w  języ 
ku tu rkm eńskim  znaczy: „C zarny 
piasek“.

W O D A P R ZYN O SI ŻY C IE

Y C IE  Turkm enów skupia się
w  oazach, na  brzegach nie licz­

nych rzek _ i  wzdłuż w ie lk ie j m ag i­
s tra li kolejowej prowadzącej do K ra  
snowodzka, morsldego po rtu  repub lik  
środkowo azja tyckich . Słońca w T u r 
km enii dużo, ale wody mało. Tak 
mało, że w  Krasnowodzku na p rzy ­
kłady wodę do pic ia  przywozj się s ta t 
kam i z Baku albo uzyskuje drogą 
destylacji wody m orsk ie j. Niebo tu  
tak  bezchmurne, że do złudzenia 
przypom ina E g ip t czy K a lifo rn ię , 
k lim a t jednak różny, w yb itn ie  kon­
tynen ta lny , o w ie lldch wahaniach 
tem peratur dnia i  nocy, la ta  i  zim y. 
Piasek pustyn i nagrzewa się do 80°C 
swobodnie więc można upiec w  nim  
ja jk o , lecz za to  tru d n ie j po n im  
chodzić.

Szczególną osobliwością pustyn i 
K a ra -K um  jest je j  efemeryczna roś­
linność. N a  wąskim  pasie u ro dza j­
nej gleby lessowej u podnóża Kopet 
Dagu w  lu tym  i  m arcu spadają u- 
lewne deszcze. Nasycona w ilgocią  pu 
s tyń ia  w  ciągu paru  dn i, dosłownie 
niemal w  oczach, pokryw a się kw ie ­
cistą łąką. Gdy się pa trzy  na ów ko­
bierzec tu lipanów , irysów  i  innych 
kw ia tów  o n iezw ykłe j intensywności 
b a rw : lilio w ych , żółtych, pom arań­
czowych^ czy krw istoczerwonych, —  
nie sposób w p ros t uw ierzyć, , że przed 
parom a przecież tygodn iam i na tym  
samym m iejscu ziem ia by ła  naga 
i wyschnięta. Pod pa lącym i prom ie­
n iam i słońca zapas w ilgoci wyczer­
pu je  się szybko, w  ciągu k ilk u  tygod 
n i. A b y  „zdążyć“  żyć, ro ś lin y  muszą 
wyrosnąć, zakw itnąć j wydać nasio. 
na w  k ró tk im  stosunkowo czasie.

A le  nie ty lk o  f lo ra  i  fa u n a  musi 
się przystosować do w arunków  k l i ­
matycznych. środow isko geograficzne 
wycisnęło też s ilne p ię tno na ludzie 
i  jego losach. Stąd też odrębność te 
go ludu , ta k  d la  nas ciekawa, od­
rębność zarówno k u ltu ry , charakte- 
ru  narodowego, ja k  i  jego dziejów.

Odwieczne życie na pustyn i roz­
w inęło w  Turkm enach różne zdolnoś­
ci, z k tó rych  na jważnie jszą je s t nie­
zawodna um iejętność zna jdyw an ia  
wody, w yk ryw a n ia  je j po oznakach 
dla  każdego innego człowieka zupeł­
nie niedostrzegalnych. Ponieważ ho- 
dowla na pus tyn i bez wody je s t nie 
do pomyślenia, T urkm en i s ta li się 
m is trzam i w  budowaniu studni. S tu­
dn ia je s t ośrodkiem, w okó ł którego 
koncen tru je  się życie. Sposobów bu­
dowania studn j is tn ie je  wiele, n a j­
ciekawsze studnie budowane syste­
mem łańcuchowym, p rzy ję tym  od 
Persów, ciągną się dz ies ią tk i kilom e 
tró w  w  g łąb pus tyn i. Kopie się je  
począwszy od podnóża gór co 40 do 
50 m, a potem łączy się podziemny­
m i chodnikam i, przez k tó re  p łyn ie  
woda. W  ten dowcipny sposób un ika  
się s tra t w ilgoc i na skutek parowa­
nia.

Obecnie dawne sposoby zdobywa­
n ia  wody zastępowane są przez stud 
nie artezy jsk ie  i  destylację wody sło 
nej.

Dw ie równoległe rzek i sp ływ ają 
z gór A fga n is tan u  na rów ninę T u rk  
mendi, Tedżeb i M urgab ; um ożliw i­
ły  one powstanie dwóch n a jw ię k ­
szych oaz: Tedżenu i  M erw , albo 
M ary. M a ry  je s t bez w ą tp ien ia  jed ­
nymi z na js tarszych osiedli ludzkich 
na świecie. Przechodziło ono różne 
koleje. Od X I  w ieku  za jm ow a li je  
T u rcy  Seldżuey. Obok Sam arkandy 
i B uchary stanow iło jedno z g łów ­
nych ośrodków k u ltu ry  Is lam u. W  
X I I  w. zagarnęli je  Mongoł; i  w p ły ­
wy k u ltu ry  m uzułm ańskie j upadły. 
W  X V I  w . za ję li M a ry  Uzbecy. W  
X V I I  w. E m ir  B uchary  zburzył 
m iasto i  w yc ią ł w  pień mieszkańców. 
K w itnącą osadę zagarnęła pustynia .

W  połowie X IX  w ieku Turkm eni 
z plem ienia Teke, w yparc i z koezo- 
w isk na teren ie P ers ji, na powrót 
ożyw ili M ary , za ję li je  i  s ta li się ro i 
n ikam i. Dziś M a ry  są na jw iększym  
w  T u rkm en ii obszarem p lan ta c ji ba­
w ełny eg ipsk ie j o d ług im  jedwabi­
s tym  w łóknie. Poza ty m  up raw ia  się 
ryż, bób, m ak oraz wszelkie ga tun­
k i drzew owocowych i m orwę dla ho­
dow li jedwabników. N a p rzy lega ją ­
cych do M erw  pastw iskach rozw inę­
ła  się na w ie lką  skalę hodowla owiec 
karakułowych.

W ałka o wodę trw a  w  T urkm en ii 
ta k  długo, ja k  dawno po ja w ił się tu 
człowiek. Stare przys łow ie ludowe 
m ów i: „P raw dziw ym  bohaterem jest 
nie ten, k to  pobije wrogów, ale ten, 
kto  pokona pustyn ię” .

C iekawym  przejawem  organ izacji 
społecznej, ja ka  is tn ia ła  w  A z ji Śród 
kowej do czasów rew o luc ji, by ła  p ry ­
watna własność nie ty lk o  ziem i, ale 
i  w ody: oprócz praw a posiadania ka­
w a łka  ziem i trzeba więc by ło  m ieć w 
dodatku praw o użytkow an ia  wody 
przez n ią  przep ływ ające j, k tó ra  z re 
g u ły  należała do n ie licznych rodzin 
feudalnych. Rewolucja na terenie 
A z ji środkow ej m usia ła  tedy  przepro 
wadzie nacjonalizację nie ty lk o  zie­
m i, ale rów nież wody.

_ I  choć system naw adnian ia pól, isŁ  
n ie jący od tysięcy la t, posiadał n ie ­
zw ykle ciekawe re zu lta ty  i  zadziw ia­
jące choć p rym ityw n e  urządzenia, 
w łaściw ym  początkiem  w ie lk ie j ofen 
syw y na pustyn ię  T u rkm en ii sta ło  się 
dopiero rozpoczęcie przed w o jną bu­
dowy kana łu  K ara-K um skiego, k tó ­
ry  wodami A m u -D a rii zas ili rzek i 
Tedżen i  Mu grab.

pozwoli na ogromne zwiększenie ba­
zy paszowej d a  h o do w li

W zdłuż kana łu  głównego i  w ięk­
szych kana łów  nawadniających zosta 
ną zasadzone ochronne pasy leśne, 
o łącznej pow ierzchni 500.000 ha, któ  
rych zadaniem będzie unieruchom ie­
nie wędrownych piasków i  stawianie 
oporu burzom piaskowym.

Zapora wodna ko ło  miejscowości 
Tachia-Tp.sz podniesie wody A rnu Da 
r i i  o 4 m i  sk ie ru je  je  do starego 
wyschniętego łożyska te j rzeki.

Oprócz zapory na Arnu D a rii zbu­
dowane zostaną dwie inne zapory 
wodne, na każdej zaś z n ich  powsta­
nie w ie lka  e lektrow nia .

W  planie budowy kanału zaznaczo­
ne je s t w yraźn ie  czworakie zadanie, 
k tóre m a on spełn ić: nawodnienie pu 
s tyn i, zm iana k lim a tu , dostarczanie 
tan ie j energ ii e lektryczne j, wreszcie 
połączenie odległych ziem A z ji środ­
kowej^ drogą wodną poprzez morze 
Kasp ijsk ie  i  W ołgę z M oskwą i  Le­
ningradem.

Z chw ilą  zakończenia budowy ka­
nału, eo nastąp i w  1957 r., powierzch 
nia  ziem i upraw nej w  T urkm en ii 
Zwiększy się dw ukro tn ie , a dz ięk i uro 
dzajności gleb świeżo nawodnionych 
produkcja  bawełny wzrośnie 7 —  8 
kro tn ie , pogłow ie zaś byd ła  rogate­
go I  owiec rów nież powiększy się 
k ilkak ro tn ie .

N O W A  T U R K M E N IA

\ A 7  r - 1950 rząd radziecki powzią ł 
'  '  uchwałę budowy W ie lk iego Ka 

na łu  Turkm eńskiego, k tó ry  doprowa­
dzi wodę A m u -D a rii do Krasnowodz- 
ka. Będzie to  na jw iększy w  h is to r ii 
budownictwa kom pleks urządzeń hy ­
drotechnicznych. D ługość kana łu  wy 
niesie 1.100 km , czy li k ilk a  razy 
więcej n iż  K an a ł Sueski i  Panamski, 
razem wzięte. N a  całej swej długoś­
ci K an a ł będzie żeglowany.

Od kana łu  głównego odchodzić bę­
dzie cała _ sieć m niejszych kanałów 
nawadniających, a, łącznie długość 
całego systemu wyniesie 60.000 km. 
P rzy  pomocy te j sieci iry g a c y jn e j na 
wodnione zostanie 1.300.000 ha zie­
m i pod uprawę* g łów n ie bawełny, 
oraz około 7.000.000 ha pastw isk, co

Z chw ilą  ukończenia budowy kana­
łu  W ołga-Don budowa kanału, tu rk -  
meńskiego ruszy ła  szybko naprzód. 
O lbrzym ie doświadczenie zdobyte 
przy  ta m te j budowie, wysoko kw a­
lifik o w a n y  personel i  potężny sprzęt 
techniczny zosta ły  skierowane do bu 
dow li, k tó rą  T urkm en i nazywają 
„Rzeką szczęścia” .

Rozwój socja lis tycznej T u rkm en ii 
nie ogranicza się ty lk o  do osiągnięć 
na po lu ro ln ic tw a  i  hodowli. Turkm e­
nia posiada również duże bogactwa 
naturalne. W  centrum  pu s tyn i K a ra - 
Kum  wydobywa się i  prze tw arza w 
dwóch ośrodkach przem ysłowych sia r 
kę, co w  dużym stopniu uniezależnia 
ZSRR od zagranicznych źródeł zaopa 
trzen ia  w  ten surowiec. N a p ó łw y­
spie Czeleken, co w  języku  tu rkm eń­
skim  znaczy: „Półwysep czterech bo­
gactw ” , wydobywa się ropę naftow ą 
wosk ziemny, brom i  jod.

W  okresie w ładzy radzieck ie j zbu­
dowano lub całkow icie zrekonstruo­
wano k ilkase t zakładów przem ysło­
wych. P rodukcja  przem ysłowa ju ż  w 
r. 1940 by ła  dwanaście razy  wyższa 
niż w  _ okresie sprzed Rewolucji Paź­
dziern ikow ej i  stanow i dziś dw ie trze

oie ca łe j narodowej p rodukc ji T u rk ­
m enii.

Pow sta ł szereg nowych ga łęz i pro­
du kc ji: p rzem ysł chemiczny, po lig ra ­
ficzny, m ate ria łów  budowlanych, w ra 
szcie przem ysł spożywczy, p rze tw ór­
nie m leka, mięsa i  owoców. Na m ie j­
scu dawnej p ry m ity w n e j p rodukc ji 
chałupniczej rozrasta  się w ie lk i prze 
m ysł w łókienn iczy, opa rty  na rodzi­
mych wzorach i  surowcach: wełnie, 
bawełnie i  jedwabiu.

Centrum  przem ysłowym , handlo­
w ym  i  k u ltu ra ln y m  T u rkm en ii je s t 
je j s to lica  Aszhabad —  m iasto słoń­
ca —  położone na g ran icy  gó r i  pu­
s tyn i w  oazie A ha ł-T ek in , zraszanej 
k ilk u  rzeczkam i sp ływ a jącym i z K a - 
pe t Dag. Aszhabad je s t dziś zupełnie 
nowoczesnym m iastem  o szerokich, 
wysadzanych drzewam i ulicach.

Ciekawością Aszhabadu je s t mu­
zeum słynnych dywanów tu rkm eń - 
skićh, niesłusznie zwanych u nas 
„bucharam i” . K ob ie ty  turkm eńskie 
doszły do prawdziwego m istrzostw a 
w tka n iu  dywanów, co je s t ty m  ba r­
dziej zdumiewające, że do niedawna 
pos ług iw a ły  się n a jp ry m ity w n ie j­
szym i krosnam i.

, Od 35 la t  Aszhabad je s t ośrod­
kiem  w ie lk ie j rew o luc ji ku ltu ra ln e j, 
jaką przeżywa cała ludność Turkm e­
n ii. A b y  uśw iadomić sobie rozm ia ry  
te j rew o luc ji, należy pamiętać, że 
przed I  w o jną św iatową 99 proc. 
Turkm enów nie um ia ło  czytać an i 
pisać, dziś zaś obowiązuje tam  sie­
dm ioletnie nauczanie i  ponad 200.000 
dzieci pobiera naukę w  języku o j­
czystym , w  szkołach podstawowych.

Rozm iary rew o lu c ji k u ltu ra ln e j na j 
lep ie j można ocenić po stanowisku, 
ja k ie  w  społeczeństwie zajm owała 
przed Rewolucją i  za jm uje dz is ia j 
kebieta. Jak  we w szystkich kra jach 
m uzułm ańskich— kobieta by ła  szcze. 
goln ie zacofana. D z is ia j tysiące ko­
biet w yk łada  w  różnych zakładach 
naukowych, a w  bezpłatne j opiece le ­
ka rsk ie j, ja ka  obowiązuje dziś na te 
renie T urkm en ii, pracuje 700 kobiet 
lekarzy. M in is trem  O pieki Społecznej 
je s t m łoda kobieta, A z ja  Atanepeso- 
wa.

W  r. 1939 Aszhabad lic z y ł 127 tys. 
mieszkańców, a od czasów I I  w o jny  
św iatowej ludność jego jeezcze wzro­
sła. M iasto posiada k ilk a  tea trów  
dram atycznych, operę, balet, f i lh a r ­
monię, stud io film ow e itd . W  1950 r. 
o tw a rto  tu ta j un iw ersyte t, a w  1951 
r._ Akadem ię Nauk. Aszhabad je s t 
więc dz is ia j w ie lk im  ośrodkiem k u l­
tu ry  narodowej, k tó ry  prom ien iu je  
na ca ły  k ra j.

Mateusz T. M ilew sk i

Przy budowie Rzeki Szczęścia pracują doskonali młodzi specjaliści, którzy posługują się najbardziej nowoczesnym sprzętem technieznym

Zdjęcia C .A J .
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Początek dz ie jów  lite ra tu ry  g ru ­
zińsk ie j sięga v/ zam ierzchłą prze­
szłość pogański} —  w  każdym  ra ­
zie poza rok  337, k iedy  chrześci­
ja ńs tw o  stało' się o fic ja ln ą  re lig ią  
k ra ju . Św iadczy o tym  fakt, że już  
pierwsze tłum aczenia Pisma Ś w ięto- 
gc na g ruz ińsk i dokonane .są w  ję ­
zyku lite racko  Uksztaleonym, o je ­
dn o lite j i ściśle aprezyzowanej p i­
sowni. N iestety, z dzieł e ry  przed­
chrześcijański ej dO| naszych cza­
sów n ic  n ie  p rze trw a ło .

P ierw szy o ryg in a ln y  g ruz ińsk i 
u tw ó r ty p u  hagiograficzngo („M ę­

czeństwo Szusaantk'“ ), pochodzący 
z d rug ie j po łow y V  w ieku, zapo­
czątkow uje  dzieje gruz ińsk ie j pro- 
Ky¡ liczącej dziś ju ż  — ja k  z> tego 
w yn ika  —  pełne piętnaście w ie ­
ków . Szczytowym  osiągnięciem l i ­
te ra tu ry  tego typu b y ł ' „Ż y w o t 
Grzegorza z Khandża“  Jerzego M-er- 
ozulego (połowa X  w.), jedno z 
na jw iększych a rcydz ie ł św iatow e j 
prozy średniow iecznej.

Najdaw nie jsze o ryg ina lne  u tw o ry  
poetyckie (pieśni re lig ijn e ) powsta­
ły  w  V I I I  w. Z tego samego okre ­
su pochodzi rów nież hym n na cześć 
św. Abo, stanow iący IV  rozdzia ł 
dz ie jów  jego męczeństwa (pióra Ja­
na S rbani/.d is). W reszcie świecką 
poezję zapoczątkowuje „Pochwała 
m ow y g ru z iń sk ie j", , pisana r y t ­
m iczną prasą przez nieznanego m n i­
cha z k laszto ru  św S aw y ko ło  Je­
rozo lim y (XX w.). A le  w łaściwe 
dzie je poezji g ruz ińsk ie j zaczynają 
się dopiero w  X I I  w .

N iestety, p raw ie  cała lite ra tu ra  te­
go najwspanialszego okresu k u ltu ry  
S •••■Takiej zaginęła. A le  i to, co z 
X , I  w. cudem ocalało,, im ponuje 
nam sw oim  rozmachem.

Z dzieł ściśle poetyckich, ja k ie  
z ych czasów do nas dotatrły, nale­
ży wym ienić p rzyn a jm n ie j panegi- 
ryezny poemat Jana Szanteiego 
,, vbdul-M esja“  oraz ody na cześć 
k ró lo w e j T am ary p ióra Czachrucha- 
d- go; da le j — przekazane w ust­
ne. tra d y c ji —  fragm enty fan ta - 
s .z.nogo poematu Mojżesza z Cho- 
n - j  („A m ira n  Daredżaniani“ ) i n ie­
porównaną epopeję Szoty R uslha- 
vrr ago „R ycerz w  tyg rys ie j skórze" 
(W aphis Tksosani). M ów iąc naw ia­
sem, wszystkie pozostałe u tw o ry  
tego genialnego poety (a by ło  ich. 
w y i-u g  s łów  samego Rushawslago, 
sp>-o) zginęły bezpowrotnie.

„R ycerz w  tyg .ys ie ; skórze" jest 
na wspanialszym  w ykw i.e m  gruziń - 
BkA j poezji rycersk ie j i w pe łn i za- 
« iug-jje  na to, by um ’eścic go obok 
a i w iz ie !  lite ra tu ry  św ia tow e j. A 
je r  arcydzie łem  przede wszystkim  
dlatego, że jego fabuła , treść ideo­
wa i form a pozostaje ze sobą w 
n i.-kończenie doskonałe j ha rm on ii 
A kc ja . _ tocząca sic z lekkością i 
•wdziękiem, uskrzyd la pozornie cięż- 
k  szesnasto zgłoskowy wiersz, na jdo­
skonale j w łaśnie u w yda tn ia jący  me­
ta liczne  dźw ięk i m owy gruzińskie j.

Ta natchniona pieśń o doskona­
ło c  n a tu ry  lu dzk ie j była dla pn trio - 

*. tó w  g ruzińsk ich  —  przez całe. osiem 
W; okow — źródłem  otuchy i w ia ry  
w  n iem fecz idność  narodu grziziń- 
»• "go. m im o że na stronicach „R y -  
a —za“  ani razu nie padło słowo 
» /.'fu z ja ". Cała akcja, toczy się dale­
ko poza je j granicam i, A w ta n d ll 
j  ? -  krabem, a T n rfc ł —  Hindusem.
P orno ich w  zasadzie dzie lić 
W’: y p /ro ; poczynając od rs lig ii,  a 
kończąc pa Języku. Tymczasem ich 
to w łaśnie poł sesyła przy jaźń na 
śm ie ć i życie. Bow iem  p ra w d -iw e  
ukochanie .swego k ra ju  nie w y k lu ­
cz-. pr> v , •• n i m ' ad .v synami róż­
nych paro  V> V. ą dla w y r ■ żenią m i-  
ł  śc o jczyzny tiie  trzeba naw et w y ­
m aw iać je j im i unia.

Gd czasów Rusthawelogo i aż do 
końca w ieku  X V I I I  powszechnie u - 
żywaria przez poetów form ą w ie r­
sza ste/e się „s  i  a i r  y 1, — a w ięc 
w  "śn ie tak i wiersz, ja k im  pisany 
by ’ „R vcars w  tyg rys ie j skórze“  — 
»••e-mnstożgtaekowiec w  ramach s tro ­
fy  czterpwiecsoowej, rym u jące j się 
wedhuę zasady ara.a, je d y n ie  ba r­
dzo n ie liczn i poeci. U legający w p ły ­
wom  pe rsk 'm  (ja k  Tejmuraze» 
r 'e rw s z v  i ' Besik i) stosowali inne 
ty p v  wiersza.

A le  pom iędzy Ttusf.hr w o lim  a je ­
go naśladowcam i -z X V I I  i X V I I I  w. 
leg ło  pięćset la t absolutne j pustk i.
N i?  by ły  to bowiem  czasy sp rzy ja ją ­
ce twórczości lito ra c k ie j. Poprzeć 
G rnz-p przew a le ły  się nieustanny: 
obce h o H v ; M ongołów. T urkm enów  
T u rkó w  Osmańskich czv Persów, 
m ordu jąc ludność i  niszcząc pam ią t-

k i k u ltu ry  —  w tym liczne księgo­
zb iory.

Tzw. „O drodzen ie“  zaczęło się 
dopiero gdzieś w  po łow ie  X V I I  w . 
żapoctsą i kow a l je Tejmuraze-s Id e rw - 
szy, w ie lb ic ie l poezji persk ie j, p j w .  
ca s ło w ikó w  zakochanych w  różach 
i p rze c iw n ik  estetycznych poglądów 
Rusihawelego. Po n im , ale siadam 5 
tw órcy  „R ycerza", pó jdzie  cała ple. 
jada koronow anych przeważnie poe­
tów  końoa X V I I  i  p ierwsze j po ło­
w y X V I I I  w .; A r  czy las I I .  W ach- 
tang V I  1 Tejm urazes I I  ocr-äz Pe- 
szangi B o rtka  dize i Józef Sah skądże 
r rb i le l i) ,  tudzież św ie tny prozaik 
Suichan Saba O rbe lian i — jeże li po­
m in iem y m n ie j znanych. Powstają 
rzeczy p n iep rzem ija jące j wartości, 
k tó rym i m ogłaby się słusznie po­
szczycić n ie jedna z w ie lk ic h  lite ra tu r  
europejskich.

Jeszcze w iększe ożyw ienie życia l i ­
terackiego przypada iza drugą poło­
wę w ieku  X V I I I ,  k ie d y  rozpoczy­
na swą działalność lite racką  sędziwy 
Jtó  w h io a s  • D aw id  G uram  szw ili 
(1705 1732) i piewca zm ysłowej
m iłości, hedonlsta B e d k i (1750 — 
1791). T ruba du r X V I I I  w „  Ormia­
n in  Sa ja t-N ow a , uk łada  p rzy  dw o­
rze gruzińskiego k ró la  Heraklesa I I  
swe p ijane m iłością p ieśn i: g ru z iń ­
skie, o rm iańsk ie  i azerbejdżańskie.

W  pierwszej po łow ie X IX  w. l i te ­
ra tu ra  gruzińska wkracza w  okres 
rom antyzm u. T erm in  ten nie  jest tu  
aresztą ścisły. Swój S t u r m - u n d  
O r a n g p s r i o d  e, z łam aniem  sta­
rego .św ia topoglądu i zaciekłą w a l-  
-<ą dwóch posoień, G ruzja  . przeżyła 
znacznie później, bo dopiero w  poło­
wie w ieku. G ruz ińsk i ro jpantyzm  
(bez up io rów  i inne j „dlabelszczyz- 
-Ty  ) raczej ..stawał s ię" n iż w yb u­
cha:, a w idom ym  wyrazem  zachodzą­
c y ^  przem ian by ło  przede wszyst­
k im  zarzucenie starego ,,s z a i r y "  i 
w prowadzenie ogólnoeuropejskich za 
sad w ierszowania abab oraz znacz­
ne rozszerzenie wachlarza tema­
tów.

A le  „poko jow ość" tych przem ian 
była raczej wyrazem  ew o luc ji u p /d o - 
bań ni:V braku- tem peram entów. Czo­
łow i rom antycy  G ru z ji: A leksander 
Gzawczawa dze, Grzegorz O rbe lian i 
t —  przede w szystk im  — M ik o ła j 
Gatraraszwili, repzezen .owali bardzo 
wysoką klasę tw órców , a u jście  dla 
swej pasji polem icznej zna jdow a li w 
walce o Wolność ojczyzny, k tó re j 
przeszłość ponad wszystko g lo ry  i  i ko - 
w a li.

P ierwszy z nich. A! ekran der Czaw- 
caawadze (1735 —  1340), nazywany 
g ruz ińsk im  A nakroontem , byt — • 
podobnie ja k  B es ik i i  Saj.at Nowa — 
przede w szystkim  piewcą m iłości. 
T y lko , że gdy tam ci dw a j m ó w ili 
język iem  tak o rien ta ln ie  kw iec is tym , 
że czasami aż n iezrozum ia łym , tęn 
tw o rzy ł e ro ty k i pełne 'czaru jącej 
prostoty o n iep rzem ija jącym  wdzię­
ku. Jast rów nież autorąm  szeregu 
u tw orów  pa trio tycznych  (w  k tó rych  
przeważa ton e leg ijn y ) i  głośnego 
wiersza światoburczego — „B inda 
•światu", k tó ry  dziś jeszcze r-obi po­
tężne w rażenie

Dużo wszechstronniei.szj od n ie - 
30 by l Grzegorz O rbe lian i (1300 — 
1333), ep iku re jczyk w  s ty lu  Fetro- 
niusza, k tó rem u nieobce by ło  ró w - 
n ;eż -wytworne kp ia rs tw o  rzym skie­
go „a r  b  i t  r  i s e l e g a n t !  a- 
r  u m ". W iersze jago cechuje—obok 
rom antyczne j pa s ji— n iezw yk le  pre­
cyzyjne, „trzeźw e“  panowanie nad 
środkam i artys tycznym i, co nadaje 
całości jego dzieł ogrom ną ha rm o­
nijność.

Trzeci z „w ie lk ie j tró jc y "  g ru z iń ­
skich rom an tyków  —* M ik o ła j Ba­
ra  tosawdi (1817 —  1845), to z ja w i­
sko zaipehiie w y ją tkow e . Tam ci dw aj 
są w ie lcy  na m ia rę  lite ra tu ry  o jczy­
stej, ten —  na m ia rę  światową." Ja­
ko tw órca bliższy jest S łowackiem u 
i Le rm on tow ow i n iż M ick iew iczo­
w i i  Puszkinow i. Jeżeli poezja jego 
nie zyskała św iatowego rozgłosu, to 
przyczyny  szukać należy nie ty lk o  
w  medostępności języka gruz ińsk ie ­
go, ale — i to  przede w szystk im  — 
w  tym , że B ara taszw ili b y ł przez 
współczesnych ja ko  poeta zupełnie 
niedostrzegany. Za życia n ie  by ł 
d rukow any an i jeden z jego w ie r­
szy, a rękopisy ich po śm ierci au to ­
ra przeważnie zaginęły. Teraz, od 
•stu przeszło la t, szuka się ich po sta­
rych sztambuchach i w  p ryw atnych  
odpisach. Dotychczas znaleziono w  
surńe 42 u tw o ry  — w  tym  41 a rcv- 
dzieł skończenie p ięknej l i r y k i '  oso­
biste j, o s ilnych  akcentach W  e 11-

s e h m e r z u  i  jeden poemat h is to ­
ryczny „Losy G ru z ji"  — w  sarnie 
n ie w ie lk i tom ik , stanowiący skon­
densowane piękno.

Przew artościowanie pojęć, ów  d łu ­
go oczekiwany w  lite ra tu rze  g ruz iń ­
sk ie j „okres burzy i  na po m " nastą­
p ił dopiero w tedy, gdy da rdo  do 
głosu pokolen ie  la t sześćdziesiątych, 
tzw. T e r g d a l e u l i  („tych, co na­
p il i się z wód T ereku “ ).Ta dziwacz­
na nazwa oznaczała po prostu, że po­
ko len ie  to pobiera ło  naukę w  Rosji, 
a w ięc poza rzeką Terckiem . M ło ­
dzi G ruz in i, w ychow ankow ie  u n i­
w ersyte tu  petersburskiego, po po­
w rocie  do ojczyzny s ta li się gorący­
m i propaga io ram l re fo rm  społecz­
nych i haseł nowego, ludowego pa-
i r : a y wau. Jednoczę' nie ra  ooczęji
w a lkę  o reioi-mę języka lite rackiego, 
wprowadza jąc doń elem enty m owy 
ludow ej. W alka, k tó ra  w tedy rozgo­
rzała, ob fitow a ła  w7 m om enty w ie l­
kiego naprężenia —  n ie m a l'n ie n a ­
w iści pom iędzy dwoma pokoleniam i,

Na czele k ie ru n k u  T e r g d a -  
1 e u 1 i,^ k tó ry  p rzyb ra ł o fic ja lne  
m iano P i  r w e l i - d a s i  (pieirw -
sza grupa) s ta li w y b itn i lite ra c i no­
wego pokolen ia : Eliasz Czawcra- 
wactee, A kacy  Cereteli i Jerzy Ce- 
ro te li —  poeci, prozaicy i  au torzy 
d ram atyczn i zarazem, a przede 
w szystkim  publicyści, obdarzeni n 'e - 
pospolitym  tem peram entem . W 
twórczości lite ra c k ie j p ierwszych 
dwóch przeważała poezja, w  tw ó r­
czości trzeciego —  be le trystyka.

Wódz nowego k ie run ku , Eliasz 
Czawezawadze (183? —  1907) m im o 
głoszenia pozytyw istycznych haseł, 
b y ł czystej w ody rom an-yk iem  i 
au torom  w span ia łych w ierszy. A. 
Cerate) I ( m y  — 1915), choć w swym  
m tyrom an tycznym  credo („Poeta") 
dowodzi, w b rew  M ick iew iczow i, że 

mędł'ca sz.id.etko 1 oko" w ięcej m ó- 
ud poecie niż czucie i w iara, ró w - 1 
oież n ie  b y ł w o lny  od w p ływ ów  
k ie runku , k tó ry  tak  nam ię tne zw a l- 
rav*ł, Słowem, l e s  e x t r ê m e s  i 
s e  t o u c h e n t .

Z „p ierw sze j g ru p y " w y łon i) się w  1 
toku  ¡883 now y k ie runek : burżuozyj 
»o - repub likańsk i, M  e o r  e - 
i a s i, (D ruga grupa) pod patrona* 
L>ra Jerzego Ceretelego, by w  24 ia  
a później (w  r. 13G3) w y io ń ć  z sie- 
ca ugrupow anie ju ż  czysto m-rriesi- 
tow^kie, socja ldem okratyczne — 
tseme — d w i. czy li Trzecią grupę 

Vakół n ie j arzeszą sis osta lecm ię 
*oeci z ¡udu, k tó rzy  w  osiemdzisssią* i 
.ycii la tach po raz p ierw szy wejdą 

do lite ra tu ry , jaka była dotychczas 
wyłączną domeną kU km iostu arysto­
kratycznych rodów  ( C za wcza wad ’ o- 
■vie, O rbe lian i, R a n  tasz w ij ow'e, Ce- 
•etelowse 1 E ryataw ow ia przede ! 
vszyst.klm).

P ierwszy poeta z ludu. to góral 
Vaża Ps ci w da i jogo m n ie j ii ia -  
• entowany brat Buczana (prawdziwe 
nazw isko obu —  RezikaszwlM). S tar 
zy z nich V7aża (1861 — 1915) b y ł 

•edną z na jwspania lszych pos-ad  ■ 
w dziejach li te ra tu ry  gruz ińsk ie j, 
poetą na jzupe łn ie j o ryg ina lnym , n ie  
m ającym  żadnych powiązań z poprze 
dza ją cym go nu rtem  rodzim ej lite ­
ra tu ry , N ieporów nany m is trz  słowa, 
-zczególnie w  k ro u e n iu  km iobrazów , 
a ęarazem m yś lic ie l o bardrto o ryg i- 
na lnym  w łre n y m  poglądzie aa św iat, 
•am knął się Pszawoła w  w ąsk im  
kręgu legend i po tlań pó łdz ik ich  
szczepów góralskich, pośwłęoąjsjc im  
kilkanaście , św ie tnych poematów.

N u r t p ro le ta riack i w  poezji zapo­
czątku je  Józef D a w itaszw ilł (131)3— 
1387), a mairies le low ski — Irv d la n  
Jewdoazw ili (1875— 1915). Ten ostatni 
je s l ’poetą dużej klasy, ale załam uje 
dę na skutek upadku re w o lu c ji ! 
1995 r. Do jego szko ły  należą tew. 
„poeci dem okra tyczn i“ , z Noe Czchik 
wadze na czele, k tó rzy  p rzeży li p ie r­
wszą w o jną św ia tow ą i weszli w rae 
czywistość radziecką. Obok nich zna 
lerdi się w  n ie j pości z ugrupowania 
.tzw: akadem ickiego, „mebie.skoroź- 
cy" cap’«  po prostu symboMści i fu ­
tu ryśc i. Do pokolenia tego należą ze 
m ac-n ie iszych poetów: A. Abaazelł,
X . Czyczynadze, S j. Gzykowani, Ho 
MosaszwÜÎ G. T ab ’dre i in., a do 
m łodych, k tó rych  indyw idua lności 
twórcze uksz ta łtow a ły  się ju ż  w  
atmosferze nowej rzeczyw istości: G. 
\baszydre. A. Gomiasrvyfll. K . K a ia - 

■1ze. A . M ircchu law a  i (z na jm ło d ­
szych) J. NóntesBwiii. Jedni i drudzy 
znaleźli sw o ja m 'ejsce w  grudñ.sk'e j 
Utenarturae rry tr iock le j. p rą yw yn ła - 
ąc się w spólnym  wysi% iem ' do je j 

obecnego rozkw itu .

Bohdan Gębarski

J im  EON CMKPWANt

KTO M Ó W ¡
Kto mówi, że maleńka jest
Moja ojczysta Gruzja cala,
Żc kraj mój —  to mewidfea rzecz?
No pomyśl: moja Gruzja mała!

Postaw-no góry na kark gór 
I  srebrem otul je w tumanie,
Podsłuchaj orły pośród chmur,
Jelenia wabiącego lanie.

/  oceń naszych zamków wdzięk 
Oczyma znawcy dawnych czasów,
A tajemnice mrocznych wnęk 
Pomnóż przez barwy naszych lasów.

Zmierz skrzydła górskich huraganów,
Gdy biorą szturmem skalne mury 
l  bulgot naszych rzek-szatanów 
I  włócznie lodów na tle chmury.

Ręką zahartowaną w boju,
D otknij pamiątek naszej chwały —
W ówczas ukaże ci się twojej 
I  mej ojczyzny ogrom cały.

Ktoś mówi, że maleńka jest 
Nasza ojczysta Gruzja cala,
Że kra j nasz — to niewielka rzecz!
Na pomyśl: nasza Gruzja mała!

konstanty czyclynadze

D A Z A K ^ M E K W i E
Oto i  dzień targowy w ojczyźnie Ramina —
Zgrzybiały Merw czci święcie stare obyczaje.
Nieustannym potokiem toczy się lawina
Chłopów wierzchem na osła.h —  ze wszystkich stron kraju.

Przebierając nogami i  uszami trzepiąc,
Śpieszą osły na bazar, by zdążyć na targi,
Wielbłądy wielkogarhne z szerokiego stepu 
Brzękają dzwoneczkami, wydymając wargi.

Podobnie było kiedyś, gdy potokiem piany 
Przewalały się tędy ludy i  plemiona;
Jako znak zostawiły po sobie kurhany,
Z podśu.iadomcj tęsknoty do sławy — po zgonach..

Uciekały przed nędzą, przed głodem i żarem,
Pędziły je złe bogi i własne tyrany,
Słońca pustyń spalali im twarze pożarem.
Jedne szły poprzez Ural, inne na Irany.

Wciąż naprzód! Dobra brła dla nich każda droga.
Na koniach i  wielbłądach, na ośle czy byku...
Twarze ich wykrzywiała wściekłość, oczy —  trwoga.
Rżnęli z dzikim i śmiechy w histerycznym krzyku.

Zdeptali żyzne pola... Wyniszczone bisy 
Już przed mmi nie mogły stanowić, osłony 
Dni spędzali w pijanym bitewnym hałasie,
A po nocach pieścili swoje brudne żony.

Zostawiając po sobie potok krw i i  moczu —
Jako ślad swoich zwycięstw —  parli wciąż przed siebie.
Ryk krów im towarzyszył w skwarny dzień i nocą.
Beczenie owiec gasło na zachodnim niebie.

Z krzykiem spłoszonych kawek ludzie od nich biegli 
/  padali, jak liście spadają na grudy.
A na miejsce umarłych, nową hordą wściekłą,
1 arły z brzuchów kóczownic najezdnicze ludy.

Aż osiedli. I  nagle wyczerpał się stary
Zdrój wiecznych niepokojów —  ląd wielki a dziki.
W sercach, gdzie złość się brała z rozpaczą za bary,
Gniew ostygł i  um ilkły buntownicze krzyki

Na twarzach ludzkich od tryl spokój się rozleje 
I  w promieniach słonecznych roztopi się cień...
Dziś Merw na swoim święcie dorocznym się śmieje.
W ożywiony dzień targów i powitań dzień!

Przekład Bohdana Gębarskiego

c



Str. 10 D Z I Ś  I  J ¥  T  R 9 N r 42 (412)

Z T E A T R Ó W  S T O Ł E C Z N Y C H

NOWA SZTUKA AUDERSKIEJ
»Rzeczpospolita zap łaci“  n ie  je s t 

niespodzianką. Już po zesEiorocz­
nych „Zbiegach“  wystaw ionych w  
warszawskim  teatrze „A teneum “  w i 
dać było jasno, że d la  H a lin y  Au- 
derskie j sztuka historyczna, to  nie 
w idow isko czy szereg luźnych obra- 
sów z naszej przeszłości. „Zbiego­
w ie “  m ie li w yraźną fabułę, akcję z 
węzłem dram atycznym , p rzy  jedno­

czesnej obserwacji środowiska, ob­
serw acji rea listycznej i bezwzględ. 
ne j. Lekkie przerysowania nie razi. 
ły  w  tym  stopniu, co na przyk ład 
niezrozumienie w łaściw ej ro l i Reja 
w  kontekście szesnastowiecznego spo 
łeczeństwa polskiego w  komedii L u ­
dw ika  H ieron im a M orstina  „Polacy 
n ie  gęsi“  grane j obecnie w  Teatrze 
Polskim .

I  d ruga  sztuka historyczna A u- 
derskie j -— sztuka o F ryczu Mo­
drzewskim  i  Zygmuncie Auguście 
—  także nie  w y trzym u je  porówna, 
n ia  k i plus —  z utw orem  M orstina  
czy nawet sztuką.poematem M a­
liszewskiego o Kochanowskim. Po­
ziomem artystycznym  rzecz A uder. 
sk ie j zbliża się do „K ró la  i  A k to ra “  
B randstaette ra, choć s tru k tu ra  tych 
obu sztuk je s t zupełnie inna. „K ró l 
i  A k to r “  —  to  „sceny dram atycz­
ne“ , „Rzeczpospolita zapłaci“  —  to 
dram at. D ram at z w yraźną fabu łą  
i  akcją, wciągającą w idza w  k rąg  
in tr y g  i  zaw iści rozsnuwanych wo­
kó ł osoby młodego kró la , k tó ry  obej­
m u je  władzę Korony i  L itw y  po 
zm arłym  w łaśnie ojcu. Rozgrywa 
się zacięta w a lka  o w p ływ  na mo­
narchę. Z jednej s trony m agnateria  
i  karierow icze, z d rug ie j stara k ró ­
lowa Bona, biska w tedy -— z pobu­
dek czysto osobistych —  obozowi 
szlachty. Obóz ten reprezentuje na 
dworze sekretarz kró lew ski, A ndrze j 
F rycz  Modrzewski, otoczony w ie rną  
mu szlachtą i  mieszczanami, k tórych 
rzecznikiem staje się także.

Zasługą Auc!ersldej je s t pokaza­
nie, że F rycz  w  swej walce nie b y ł 
samotny, że b y ł on prawdziwym  
przedstaw icielem  owej rzeszy, że nie 
dz ia ła ł niezrozum iany. Inaczej —  
j  przez to  fa łszyw ie —  przedstaw ił 
swego Reja M orstin .

A lo jz y  F e lińsk i, pisząc „B a rb a rę  
R adziw iłłów nę“ , położył główny ak. 
cent —  w  m yśl pseudoklasycznęj re. 
g u ły  —  na walkę między obowiąz­
kiem  a uczuciem, ja ka  toczyła się w

duszy nieszczęśliwego kró la . Auder- 
ka sięga znów do tego tem atu, in a ­
czej go jednak ośw ietla jąc. Sprawa 
Zygm unta, Bony i B a rb a ry  nie je s t 
ta k  prosta. Jest ona wypadkową s ił 
po litycznych działa jących w  ówczes­
ne j Polsce, a nawTet wypadkową s ił 
m iędzynarodowych. W szak obok ma­
gnatów, Radziw iłłów , Tarnowskich 
i  K m itów  —  w ystępują w  sztuce,

acz niewidoczni, posłowie habsburs­
cy. Czekają oni na zrzeczenie się 
p ra w  Jagie llonów do W ęgier, czeka­
ją  i  przyrzeczenia, że cesarz F e rdy ­
nand będzie m ia ł prawo bronić Zy­
gm unta Augusta  przeciwko wrogom

wewnętrznym  —  szlachcie. Czeka 
również poselstwo francuskie , p ra g ­
nące przez kró lew ski m ariaż u trw a ­
lić  swoje w p ływ y  w  te j części E u ­
ropy.

N a tym  tle  w ystępu ją  dopiero 
w ie lk ie  p lany polityczne Bony, w ie l­
k ie  zam iary  F rycza  Modrzewskiego, 
małe am b icy jk i kró lewskich zausz­
ników. W  tym  kontekście sylwetka 
B a rb a ry  nie zawisa w  próżni. S y l­
w etka ta  zarysowana je s t przez A u- 
derską, bardzo 'tra fn ie t Nieszczęśli­
wa, traw ion a  nieuleczalną chorobą, 
w idz i jednakże przed sobą cel, do 
którego dąży nie  bacząc na środki 
—  koronę: „Oddałabym  życie, żeby 
choć jeden dzień mieć ją  na skro­
niach. Za ty le  upokorzeń...“

P ragnie tego z całą s iłą is to ty  
upokorzonej, łudz i k ró la  n ierealną 
nadzieją potomka i  tym  właśnie 
sprawę w ygryw a. Zygm unt A ugust 
do ostatn ie j c h w ili waha się, u lega 
ehw ilam i w p ływ ow i Frycza, k tó ry  
m u przypom ina obowiązki monarchy, 
w yco fu je  się jednak szybko pod p re ­
tekstem kró lew skie j w o li, nieza­
w is łe j od niczyich rozkazów. T r iu m ­
fu je  B arbara , Tarnow ski i  —  nie­
obecny —  cesarz Ferdynand. Prze­
g ryw a  Bona i  —  pozornie —  F rycz 
Modrzewski. P rzegryw a boyfriem grę 
o Zygm unta Augusta. W a lk i o spra. 
wiedliwość nie zaniecha jednak, pro 
wadzić ją  będzie, w  trudn ie jszych 
ju ż  w arunkach —  nadal.

Znakom ita  g ra  zespołu T eatru  
Narodowego wydobyła wszystkie wa 
lo ry  sztuki. N a pierwszym  m iejscu

wym ienić tu  należy dw ie znakomite 
kreacje —  Bony i  B arbary . E w a 
K un ina  s tw orzy ła  Bonę nie przebie­
ra jącą  w  środkach, dumną —  w  
tym  jednak wypadku sprzym ierza­
jącą się ze szlachtą przeciwko znie­
nawidzonej synowej. Gorący połud­
n iow y tem peram ent W łoszki znalazł 
w  K un in ie  ś itie tną  odtwórczynię. 0  
je j grze można by napisać studium  
—  je s t subtelna, zróżnicowana.

Barbarę g ra  H anna Skarżanka. 
W ydaje się, że je s t to  jedna z n a j­
lepszych je j k re a c ji, ja k ie  ogląda­
liśm y ostatnio. Je j bohaterka speł­
n ia  w  sztuce rolę wyraźnie negatyw , 
ną. Skarżanka to  w idz i, w idz i w  
n ie j jednak i  człowieka cierpiącego. 
B a rba ra  je s t dumna, je s t egoistką, 
egoizm je j wszakże nie je s t zimny, 
lecz ż a rliw y  j  p łom ienny. Scena z 
Boną w  ostatn im  akcie należy do 
na j św ietn ie j szych.

A ndrze j Szczepkowski da ł postać 
Zygm unta A ugusta  głęboko w b ija ją ­
cą się w  pamięć. Zakochany, przede 
wszystkim  zakochany, je s t on prze­
cież człowiekiem wykształconym  i  ro  
zumnym, przeszkadza mu ty lk o  siła 
namiętności i  duma. W ęzła sp lą ta­
nego wokół swojej osoby nie umie 
rozplątać, w o li go rozciąć, gdy usłuż 
n i m agnaci podadzą mu miecz. Po­
stać plastyczna i  w ie lowym iarow ą. 
A lte rn a ty w a  Felińskiego: obowią­
zek —  m iłość nie je s t tu  ta ka  pros­
ta , sp la ta ją  się wokół n ie j czynni­
k i,  sensu s tr ic te ,  polityczne.

I  jeszcze F rycz  Modrzewski. „N ie  
wiem, czy udało m i się ukazać F ry ­
cza tak im , ja k im  b y ł naprawdę —

pisze Auderska —  głębokim  m y ś li­
cielem, żarliw ym  obrońcą pokrzyw­
dzonych, człowiekiem niezłomnym, 
odważnym, niezdolnym do po­
chlebstw i  kompromisów, żyjącym  nie 
dla siebie, walczącym nie o własne 
szczęście“ . W  wykonaniu Tadeusza 
Łom nickiego tak im  b y ł rzeczyw iiś. 
cie, choć, w  porównaniu z postacia­
m i Bony, B a rb a ry  czy Augusta —■ 
zbyt mało plastyczny, pozytyw  nie  
znający wahań i  załamań. Może to  
i prawda, h is to rycy bowiem ta k i 
p o rtre t F rycza przekazują —  sztuce 
scenicznej ¿jednak ¡nie wychodzi to  
na korzyść.

I  dlatego „Rzeczpospolita zapła­
ci“  —  to  przede wszystkim  dram at
0 Zygm uncie Auguście, Barbarze
1 Bonie, wzbogacony o postać F ry-i 
cza i  całą problem atykę społeczno, 
po lityczną okresu, a nie sztuka o F ry  
czu. To nie pretensja, lecz s tw ie r­
dzenie. P rzyznaje się do tego i  sa­
ma autorka. K to  wie, czy ta k  n ia  
lepie j —  oglądamy bowiem me k i l ­
ka obrazów z życia w ielkiego czło­
w ieka (co ju ż  się mogło sprzy­
krzyć ), lecz pe łnokrw is ty  dram at.

Jan K osiński i  Rom uald Nowicka; 
d a li zarówno bogate, ja k  i  znako. 
m ite  dekoracje (wspaniałe komnaty, 
wawelskie, rea listyczn ie odtworzona 
sala zamku w  P io trkow ie ). Z  rów ­
nym  smakiem dobra li do n ich bar­
w y  kostium ów, um iarkowane w  t®-> 
nie, podkreślające jednak ca ły prze. 
pych Odrodzenia. O db ija ły  się bar« 
dzo korzystn ie  od zbyt jaskraw ych  
kostium ów A se ra  w  „D rodze do 
Czarnolasu“ .

Jam, Ryszard

T E A T R  W T E R E N I E
K A L I S Z

Komedia, ałe jeszsze
C H O C m ie js c e  p o g a rd z o n e j p r o w in c j i  Tiaftft d z f i  

w ysoce  c e n io n y  „ te r e n " ,  n a d a l n ie w ie le  c h o ć b y
n a jk ró ts z y c h  w ia d o m o ś c i spoza c e n tró w  k u ltu r a ln y c h  
d os ta je  s ię  n a  ła m y  n aszych  p is m . T e a tr  te re n o w y , 
b y  za s łu żyć  na  w z m ia n k ę , m u s i z w y k le  zd o b y ć  sie  na 
n ie b y łe  o dw agę  w y s ta w ie n ia  p ra p re m ie ry  p o ls k ie j sztu  
ld .  N ig d y  też  n ie  z o b a c z y łb y m  ś liczn e g o  te a tru  im .  B o ­
g u s ła w s k ie g o  w  K a lis z u  i  n ie  p o d z iw ia ł s ta ra n n e j g ry  
zespo łu , g d y b y  n ie  „P a ję c z y n a “ . M ożna  rzec , o m o ta ­
ła  m n ie  i  p o c ią g n ę ła  n o w a  p o ls k a  k o m e d ia  s a ty ry c z ­
na, n a  k tó r e j  w y s ta w ie n ie  zd ecyc fo w a ły  s ię  ró w n o ­
cześnie O p o le  i  K a lis z , a p rz y g o to w a n ie  z a p o w ie d z ia ­
ła  N o w a  H u ta . P o c ie sza łem  się  też  w  ezasie n ie w y ­
gód  m o je j k a lis k ie j  p e re g ry n a c ji n a d z ie ją  u jrz e n ia  
s a ty ry .^ rć w n ie  o s tre j j a k  d o w c ip n e j.

Jeszcze p rz e d  ro zp o czę c ie m  p rz e d s ta w ie n ia  m ó j 
o p ty m iz m  zo s ta ł z a k łó c o n y  p rzez  sam ą M . C za n e rłe  — 
a u to rk ę , k ie d y  za m ia s t p ro g ra m u  w rę c z o n o  m i z a d ru ­
k o w a n ą  k a r tk ę  w  fo rm ie  in ty m n e g o  l is tu  do  w id z a , 
nap isa ną  g łó w n ie  w  c e lu  p rz e k o n a n ia  go, że fa k rty  są 
a u te n ty c z n e , n a jp ra w d z iw s z e . P rz y g o d n y  w id z  b y ł  ra ­
cze j z d z iw io n y , że n a w e t a u to rk a  n ie  w ie rz y  w  p e ł­
n ą  su ge s tyw n o ść  sw ego u tw o ru  i  m u s i u c ie k a ć  się 
cio o b w a ro w a ń ; s ta ł się n ie u fn y  i  p o d e jrz liw y .

O k a z u je  się je d n a k , że z o s trze m  saty ry c z n y m  £«►- 
m e d ii n ie  je s t  ta k  ź le, s a ty ra  p rz e ra s ta  w ła ś c iw y  te­
m a t u tw o ru ,  ja k im  je s t sp ra w a  rozdedafcu m ie js c  do 
s a n a to r iu m  w  K r y n ic y .  S z tu k a  u d e rza  w  sedno, w  
k u m o te rs tw o , d z ię k i k tó re m u  u tr z y m u je  się k la n  
„s tra s z n y c h  m ieszcza n “ . A u to rk a  w  o de zw ie  d o  w i ­
dza w y ra ż a  n a d z ie ję , że s z tu k a  s p e łn i sw ą ro lę  w  m e  
m e n c ie , k ie d y  z n a jd u ją c y  s ię  na s a łi K u k u łk a ,  Rącz­
k i  e w ic z  czy  B o m b a łic k a  (n a z w is k a  n e g a ty w n y c h  bo­
h a te ró w ) p o c z u ją  się  u ra ż e n i i  n ie  na  m ie js c u . P rz y  
ta k  m in im a lis ty c z n y m  za ło ż e n iu  s z tu k a  s p e łn ia  swą 
ro lę , je ż e l i  je d n a k  n a  s a li o b o k  B o m b a lłc k ie j z n a j­
d z ie  się  np . m a js te r  K o w a ls k i,  to  m a  p ra w o  zaba­
w ić  się i  pośm ia ć . G d y  c h c e m y  zo ba czyć  w a ln ą  ro z ­
p ra w ę  ze s z k o d n ik ie m , w y s ta rc z y  sa la  sądow a, gdzie  
n iczego  p o n a d  to , a w ię c  r o z r y w k i  — n ie  szu kam y .

W y s i łk i  a u to rk i,  a b y  k o m e d ia  b y ła  ta k ż e  ź ró d łe m  
ro z ry w k i,  są u w ie ń c z o n e  s k ro m n ie js z y m  re z u lta te m . 
W p ra w d z ie  w ło ż o n o  sporo, s ta ra ń , czasem  w  sposób 
dość n a c ią g a n y , b y  w  k o m e d ii u m ie ś c ić  m o ż liw ie  
n a jw ię k s z y  ła d u n e k  ż a r tu  i  d o w c ip u ; n o s ic ie la m i k o ­
m iz m u  są n a w e t p os ta c i „p o z y ty w n e “ , p o k p iw a ją c e  
z g a ze tow o -s lo g a no w eg o  s ty lu  p u b lic y s ty k i. . .  Cóż, 
k ie d y  n iw e c z y  te  w y s i łk i  p o d s ta w o w y  b łą d  s z tu k i, 
k tó r y  le ż y  w  je j  k o m p o z y c ji:  b ra k  te m p a  i  n e rw u  
scen icznego  s p ra w ia , że w id o w n ia  k u  k o ń c o w i coTaz 
s ła b ie j re a g u je  na  a k c ję .

A k to r z y  r o b i l i  w s z y s tk o , ażeby  w y z y s k a ć  k o m iz m  
u tw o ru ;  d oc h o d z i n a w e t na  ty m  t le  do pew n e go  n ie ­
p o ro z u m ie n ia  (bó le  b rz u c h a  s łużą ce j A d e li budzą  
m ia s t w s p ó łc z u c ia  ż y w y  śm iech  na sa li) , a le  m oże w  
ogó le  n ie  p a su ją  ta k ie  c h w y ty  do k o m e d ii i  ina cze j 
p rz y ję te  b y ć  n ie  mogą?

K o ń czą c  — „P a ję c z y n a “  m im o  p e w n y c h  z a le t n ie  
ies t jeszcze  tą  ko m e d ią , na  k tó rą  cze kam y.

J. D .

U D o l n o ś l ą s k i e j
M e l p o m e n y

Y T R A W N Y  ja k  stare w ino P io tr  Cor-
neille, rozważając subtelności klasycznych 

regu ł w  dziedzinie tea tru , w y ra z ił mniemanie, 
że ideałem byłoby zrównać czas trw a n ia  a kc ji 
dram atu  , z czasem trw a n ia  w idow iska. Osiągnę­
łoby się w tedy pełn ię złudzenia: „P rzedstaw ie­
nie trw a  dwie godziny i  w tedy byłoby doskonale 
podobne, gdyby akcja, k tó rą  ukazuje, nie wym a­
gała w ięcej czasu w  rzeczywistości“ . (D ISC O U R S  
D E S  TR Ó IS  U N IT Ń E S , 1660 r . ) .

W  św ietle tak ich  rygorystycznych m iern ików  
—  Roman B ra tn y  w  osta tn ie j sztuce dopuścił się 
melada, ja k ie j herezji. Zagęścił bowiem w  dwóch 
godzinach przedstaw ienia aż SZEŚ Ć G O D ZIN  
C IE M N O Ś C I. Jeżeli m istycyzm  je s t między in ­
nym i w ia rą  w rzeczy niew idzia lne, to mam y tam  
dwa z jaw iska m istyczne: chłopów odgrażają  
cyeh się, że rozpędzą na cztery w ia try  spółdzieL 
czą s ta jn ię  i  ku łaka podszeptującego im  bez 
w ątp ien ia  różne porady taktyczne. Obu tych z ja  
wiek, bardzo realnych, au to r nie pokazał na sce 
nie. Chodzą o n ich tylłco słuchy, m a te ria lizu ją  
się one jedyn ie na ekranie przeżyć w łaściwych  
„osób d ram atu“ . Zdaje się, że dzięki te j meto­
dzie „przekaźn ikow ej“  stępiło się ostrze zagad- 
n ienm : rzeczywistości w ie js k ie j odebrano pełny 
w ym iar. W alka i  dynam ika  —  przeistoczyła się 
w  reaon&rstwo i  statykę. Tak, bohaterowie, na­
wet c i na jb a rdz ie j m ięsiści, Chrabąszczowa i  p a ­
siak są rezonerami- Chrabąszczowa, co tu  dużo 
gadać, kobieta „gw arna“ , chybka w  języku,z by­
s trym  pomyśleniem, krew ka i  . zamaszysta, wiele 
rob i szumu, ale to wszystko ■— to są ty ra d y  
z aromatem swoistego klasj/ct/zmu re to ry k i 
„w s iow e j“ , umieszczające sprawę dram atyczną  
w  niedrornatycznym  dystansie. S tróż s ta jn i spół. 
dzielczej, Łosiak, k tórem u powierzono pieczę 
nad centrum  s iły  napędowej ( tra k to ry  p rzy jdą  
później, co au to r obiecuje w  kom entarzu doda­
nym  do p rog ram u), owóż ten Eosiak m a na su­
m ieniu rozm aite ła jda c tw a  łącznie z pożarem, co 
tak  ka tastro fa ln ie  podważył byt spółdzielni. I  tu  
ta j znowu przeładował B ra tn y  ciężar w in y  i  ka­
ry  z dz ia łan ia  na opouńadanie. Łosiak monolo­
gu je i  toczy dialogi. Duża w  tym , zaiste, niewy- 
mierność między treścią, k tó ra  w prost p ływ a w  
konkretności, i  form ą, k tó ra  ten konkret f i l t r u ­
je  w  alembikach „ mowy pośrednie j“  —  aż go 
rozdepczą w  abstrakcję.

W  czasie całego przedstaw ienia w idz słucha, 
słucha i  słucha. Postacie mówią. Wchodzą, w y ­
chodzą i  mówią,: o workach cukru, które w  „z łów  
rog ich p lotkach“  (określenie B ra tnego) są ju ż  
rozparcelowane między beniam inków losu, o u- 
m iera jącym  synku Walczaka, o szczegółach po­
żaru rozśw ietla jących m rok zbrodniczych m atactw , 
o ciężarówce p rze b ija jące j się przez śnieżne zwa­

ły , o dMebaym szoferze Wacku, o sk łan ia jące j 
się ku  niem u sym patiam i buchalterce Łosiaków- 
nie... Z a  oknem śnieg, zaspy i  mróz. Taka spół­
dzielniam i, nieszekspirowska, „opowieść zimowa 
Słomo nie je s t tu  peryskopem w y ław ia jącym  
przedm iot tło... dramatycznego storpedowania.

Reżyserowała S Z E Ś Ć  G O D ZIN  C IE M N O Ś C I 
(w  T E A T R Z E  M ŁO D E G O  W ID Z A ) S tan is ła ­
wa Zbyszewska i  reżyserowała trochę... po omota 
ku. W szystkie postacie „ siedzą“  na p ierwszym  p ła  
nie. B ra k  perspektywy. Gdy zjeżdża do wsi spół­
dzielczej przedstaw icie l pow iatu, F uda li, gdy roz­
m aw ia ,z przewodniczącym W alczakiem  —  uridzow} 
się zdaje, że to są w łaśnie osoby główne. Późnie} 
z ja w ia  się Łosiak i  bezceremonialnie panoszy się 
na scenie, w ytrząsa jąc, ja k  z rękawa, z jad liw e  
dowcipy, pieniąc się od podejrzeń, k lnąc nowe 
porząd-lci i  zakrap ia jąc  stare kup ioną za goto- 
um nę ku łaka  monopolka,. Co w ięcej —  z jogo  
rozmów w yn ika, że nahrtrU sporo, że ociera się 
po prostu  o k rym in a ł. Znowu główna osoba. Re­
żyseria z ogromną pasją  wydobywa charaktery­
styczno ść wszystkich po kolei postaci. R ezu lta t 
ten, ja k i S tan is ław  W itkieuńcz dostrzegł «  nie­
k tó rych  m a la rzy : wybuja łość szczegółów, stło­
czenie ich na jedne j pierwszoplanowej przestrze­
n i —  zam azują głębię, zaciera ją dalsze p lany, 
SZEŚĆ G O D ZIN  C IE M N O Ś C I, sztuka o kon. 
s tru k c ji wcale n ieprze jrzyste j, domaga się w  re* 
żyserii racze j konstrukeyjności rdz charakteryu 
styczności.

Cóż powiedzieć o aktorach? B y li w  trudnym  
położeniu. Takie role „opouńadane“  —  to żmu­
da. A k to r  rozgrzewa się w  ruchu, w  tempie, w  
biegu zdarzeń. Tu było rezonerstwo. Tu g ra ło  
się opowiadaniem, —  nie działaniem. „W id z  —  pow ia  
da S tan is ław sk i we wspomnieniach Gorcza- 
kowa  —  z żaciekaimeniem wysłucha wasze 
opowiadanie - w idow isko i  prawdopodob­
nie na za ju trz  odezwie się o n im  przychyl­
nie do swego sąsiada. A le  go nie w yc iąg, 
nie z pościeli,  me rozbudzi po p rzy jśc iu  do 
domu z waszego przedstaw ienia i  nie powie m u :  
„Idź , zobacz, oni tam  przedstaw ia ją  to, cośmy 
przeżywali dwa la ta  temu.“  A k to rz y  ro b ili wszys 
tko, żeby rozdmucha,ć is k ie rk i akc ji. N awet.., 
szarżow ali: Chrabąszczowa, (S tan is ław a Zby­
szewska) w  babskim, gadulstw ie, Łosiak, (A n to ­
n i Odrowąż) —  w  bezczelnym chłopskim  demo- 
niactw ie, szofer Wacek (A n d rze j Jędrzejewski) —» 
w kaw alerskim  rezonie, W alczak (L u d w ik  Dzien­
n ik )  w  m ru k liw ym  filozofow aniu. A  jednak w  su­
mie „opowiadanie - widowisko“ . I  gdy k u rty n a  
spadnie,' gdy znajdziem y się' w  domu, nie obudzi, 
m y sąsiada, żeby m u powiedzieć: Idź, zobacz, 
oni tam  przedstaw ia ją  to, co przeżywamy ciągle, 
na każdej w s i niemal. Jag.

„ Rzeczpospolita zapłaci'’. Akt I I :  Ewa Kunina (Królowa Bona), Anna 
Skarżanka (Barbara Radziwiłłówna) i  Andrzej Szczepkowski (K ró l 
Zygmunt August) fot. C.O.P.A.

CZYTAJCIE
„ S Ł O W O  P O W S Z E C H N E “
P I S M O  C O D Z I E N N E
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O  p i  ś w i t u  ô p ô m i a d a t i
(Dokuczenie ze str. 6)

kie proporcje  (bo m alarz G rochow is­
ka— to ja k iś  tam  początkujący m a­
larz, a m alarz Bączkowskiego—to V in  
cen,. Van Gogh, można powiedzieć, 
te  mam y tu w obu wypadkach do 
czynienia z zagadnieniem m clarzu- 
człowieka. Co z n im  zrob ił Łączkow ­
ski? Łączkow ski u to p ił człow ieka w 
pejzażu (tak. nawet poetom tego nie 
wolno). A  co z n im  z ro b ił Grocho- 
w iak? (Z malarzem  oczywiście, a nie 
z Łączkowskim ). G rochow isk sporzą­
dził m iks tu rę  w edług recepty na a r ­
tystę, k tó ra  brzm i: snob plus dow o l­
na ilość m ilig ra m ów  uw rażliw ien ia . 
Otóż biorąc tę receptą poważnie, tak 
ja k  Groch w iak , a nie satyrycznie  
czy demaskatorsko, uważam, że re ­
cepta jest fałszywa. Zdaw ałoby się, 
że czasy snobizującej się cyganerii 
dawno ju ż  d ia b li tozięli, tymczasem 
G rochow łak tw ie rdz i przeciwnie. Nie 
kw estionu ję  szczerości in te n c ji adep­
ta Grochowiaka. ale jeś li owe kacz­
ko dany naprawdę is tn ie ją  (w cicho­
ści przyznam , że §am je  w idu ją  cza­
sami), to obow iązkiem  pisarza jest 
je 'wyśmiać, wyszydzić  i  w ystrychnąć  
na tak ich  dudków ja k im i w  rzeczy­
w istości są. Bo dudek, o czym w ie ­
my, skora zobaczy, że jest dudkiem , 
przestanie być dudkiem .

G rochow iak pope łn ił zasadniczy 
błąd. Przede w szystk im  przyrządza­
jąc m iks tu rą  wzią ł naczynie stare i 
zardzewiałe  — szmelc z rup iec ia rn i 
przebrzm ia łe j epoki. N azw ijm y to 
naczynie a le tr łn k ia m  odrębności. Wa 
rz y li w nim, swego czasu, arom atycz­
ne i gęste napoje tacy spece, ja k  O- 
scar W ilde czy James Joyce. Dziś 
ich  sztukę możemy nazwać alche­
m ią. 1 zapewniam ade-pta Grocho­
w iaka, ze to zasadnicze zdanie o je ­
go m alarzu, k tórz brzm i: „ IV  spot­
kan iu  z Anną zatraciła  się w  n im  od­
rębność a rtys ty "  —  że to zdanie, 
jest —  n a jd e lik a tn ie j m ów iąc — 
sztuczne. Mam nadzieję, iż Grocho­
w iak  podświadomie czul to sam, bu­
du jąc aż tak w ym yślną konstrukc ję  
odrębności psychicznej i  in te le k tu a l­
nej swojego m alarza, żeby ją potem  
tym  jednym  zdaniem podkreślić i 
zdyskredytować. Chodzi nam, zaak­
centu jm y, o sprawę bardzo zasadni­
czą. Jeśli pisarz, poeta, czy prozaik, 
jeś li m uzyk, kom pozytor czy od tw ó r­
ca, je ś li m alarz, pejzażysta czy p o r­
trecista  — nie  jest ty lk o  i wyłącznie  
c z ł  o i c i e k i e m ,  k tó ry  w spół­
czuje, rozum ie, ceni i m iłu je  ludzi, 
ale jest jedyn ie  zam kn ię tym  to  so­

bie na w szystkie spusty snobem, 
ieóu'C2as nie toolno mówić, ze jest 
dobrym  artys tą  albo chociażby do­
brym  snobem. Tymczasem Grocho­
w ia k  dowodzi, że jego Tonio jest ro ­
zum iejącym  swój czas artystą. To­
nio m alu je  obraz o pochodzie Poko­
ju, Tonio słucha z przyjem nością au­
dyc ji „o  budowie naszych obiektów  
przem ysłow ych", Tonio ma śmiałość 
przeciwstaw ić się o jcu broniąc swo­
ich przekonań. I  G rochow iak jest z 
niego dum ny, G rochow iak się z te ­
go cieszy. A  ja  bym  się m a rtw ił i 
to m a rtw ił solidnie. Czemu? Bo w y - ,  
obraźcie sobie, że spotykam  Tonią  
i nie dostrzegając udrapoioania w  
grochow iakową togę snobistyczno- 
artystyczne j odrębności, podbiegam  
do niego i  wołam : „T on io . da j grabę, 
jesteśmy p rzy jac ie le !" A  Tonio m nie  
na ‘ to obrzuca iron icznym  wzrokiem  
i idzie dale j, kon tynuu jąc monolog  
w s ty lu : „G rieg , sądzę. , że on się 
mieści w  zakresie mojego po jm ow a­
nia barw ..."

W  sumie, proszę m i w ierzyć, to 
nie jest napaść na adepta G rocho- 
uiiaka. O baj jesteśmy adepci i  m y ­
ślę, iż adept adepta po przy jac ie lsku  
zrozumie. To ty lk o  nasz wspólny  
przy jac ie l, S tan is ław  Grochowiak. 
pozw o lił sam się użyć jako p rzes tro ­
g i d la  towarzyszy pióra. M ów icie, że 
w  ta k im  razie było nieuczciw ie d ru ­
kować autora ty lk o  jako przestrogę) 
l  tu  tra filiś c ie  w  sedno, bo nie t y l ­
ko ja ko  przestrogę. Opowie, danie 
G rochow iaka w brew  efekciarstwu, o 
któ rym  pam iętam y, że nawet w  n ie ­
z łym  sty lu  pozostaje zawsze efek­
ciarstwem  i  w brew  smaczkom, o 
których zapam iętajm y sobie to sa­
mo —  opowiadanie G rochow iaka ma 
coś, co się liczy. Ma ciekawy, is to t­
ny i  tru d n y  problem . Chociaż leży 
on na tra d ycy jn e j l in i i :  o jcow ie a 
dzieci, jes t jednak wzbogaco-ny o 
konkre t naszych czasów. Co więcej, 
jest w  znacznym stopniu typow y dla 
rodzin  wywodzących się ze sfer da­
w n ie j uprzyw ile jow anych . Dający się 
zauważyć w  tych rodzinach k o n flik t  
m iędzy mieszczańsko obciążoną po­
stawą społeczno-polityczną starszego 
pokolenia a w y jśc iem  naprzeciw  no­
w e j rzeczyw istości pod ję tym  przez 
m łodych  —  został w opow iadaniu  
G rochow iaka zanotowany. I  tego na­
leży au to row i ja k  najszczerzej po­
gratu lować.

Ł

h  U a iz ie c k ic li
r in  EGO RO CZNY F estiw a l F il.  
* mów Radzieckich, k tó ry  stal 

się ju ż  tradycy jną  imprezą miesią­
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej, przynosi nam wiele no. 
wych, ciekawych film ó w  radzieckich 
o różnorodnym charakterze i  szero­
kim  zatóresie tematycznym.

U jrz y m y  więc na naszych e k r a ­
nach barwny f ilm  historyezno-bio- 
g ra ficzny „A d m ira ł Uszakow“  reży. 
serij Laureata Nagrody Stalinów-

Jerzy Krzysztoń

skiej BUchała Romma (m. In. rea­
lizatora- film ó w  „Len in  w paździer­
n iku “  i „Le n in  w 1918 r . “ ) F ilm  
ten opowiada o życiu A dm ira ła  F io ­
dora Uszakowa, w ie lkiego dowódcy 
f lo ty  rosy jsk ie j z końca X V I I I  i  po 
ezątku X IX  wieku. Scenariusz pió­
ra  A . Szteina oparty  został na zna­
nej i  cieszącej się dużym powodze­
niem na scenach radzieckich sztuce 
tego samego autora pt. „F la g a  ad­
m ira lska“ . Piękne opracowanie m u­
zyczne tego f ilm u  je s t dziełem zna­
nego kompozytora Chaczaturiana.

D ru g i barw ny f i lm  festiw a low y, 
to  in teresu jący w koncepcji realiza- 
to rsk ie j „R ew izor“  według sztuki 
Gogola, F ilm , reżyserowany przez 
znanego twórcę W . P iętrowa, nie 
je s t ani s film owanym  spektakl era 
tea tra lnym , ani też adaptacją f ilm o ­
wą sztuki, locz twórczym , film ow ym  
przeniesieniem na ekran wspaniałe, 
go dzieła Gogola. W  opracowaniu 
film o w ym  dokonano nieznacznych 
skrótów  i przestawień oraz rozsze­
rzono akcję przenosząc n iektóre ep i­
zody z w nętrz dekoracji w  plener 
-— 'uzyskując w  te<n sposób świetny, 
uzupe łn ia jący komedię obraz za­
tęchłego miasteczka prow incjonalne, 
go czasów m ikołajowakich. A by w

pe łn i um ożliw ić rozpowszechnianie 
tego ciekawego film u , został on zdub
bingowany.

Następną pozycją Festiw a lu  je s t 
„P rze łom “ , ekranizacja sztuki B ory­
sa Ławreniewa w  inscenizacji Le- 
ningradzkiego W ielkiego T eatru  
Dramatycznego. F ilm  ten, to jeszcze 
jedna wartościowa pozycja z serii 
fim ow anych spektaklów, k tóre ta ­
k im  powodzeniem cieszą się wśród 
szerokich rzesz m iłośników  teatru .

C zw arty  f i lm  fa b u la rn y  Festiw a­
lu, p rodukc ji g ruz ińsk ie j w y tw ó rn i w 
'“ ib ilis i, to wesoła komedia iruuzycz- 
“ R. „Podstęp sw a tk i“ , oparta  na na­
rodowej g ruz ińsk ie j operze W . Doli- 
dzego pt. „K e to  i  K ote“  oraz na 
sztuce „Chanum a“  napisanej przez 
klasyka g ruz ińsk ie j d ra m a tu rg ii A . 
Cagarelego. Dobre opracowanie mu 
zyczne kom pozytora A . Kereselidze, 
k tó ry  ni© ty lk o  w ykorzysta ł na jp ięk 
niejsze melodie opery, ale i uzupeł­
n i ł p a rty tu rę  szeregiem melodii, po­
łączy li rea liza torzy film u  z plastycz 
nym, pełnym  folk lorystycznego u ro ­
ku obrazem życia feudalne j G ru z ji 
—  stw arza jąc in teresu jącą całośc.

P ią ty  f i lm  w yśw ie tlany w  ramach 
Festiw a lu , to  „N ieroz łączn i p r  y ja - 
■'.cle" reżyserii W . Żuraw lewa. Jest 
to f i lm  młodzieżowy, którego bohate 
rem je s t am b itny i  zdolny, lecz o 
zbyt indyw idualis tycznych skłonnoś. 
ciach chłopiec Gleb i jego dwóch 
towarzyszy.

Oprócz tych pięciu f ilm ó w  fab u ­
la rnych  zobaczymy bogaty zestaw

wartościowych i  ciekawych filmów
dokumentalnych.

„W śród lodów oceanu“  je s t śred­
ni om et rażo wyra barwnym  film em  po
pularno-naukowym  reżyserii św iet­
nego dokum entalisty radzieckiego A. 
Zgurid iego, tw órcy znanych film ó w  
(„Leśna opowieść“  i  „W  piaskach 
środkowej A z ji“ ), Tym  razem Zgu- 
r id i wprowadza widza w  fantastycz­
ny św ia t oceanu arktycznego.

W śród film ó w  dokumentalnych 
również na uwagę zasługuje pasjo­
nu jący reportaż z budowy w ielkiego 
Wołż.ań. ko-Dońskiego Kanału N a w i­
gacyjnego im. W . Lenina —  jednej 
z pierwszych gigantycznych budow li 
komunizmu, przeobrażających p rzy­
rodę Zw iązku Radzieckiego. Zoba­
czymy również jeszcze jedną ka rtę  
barwnego film owego atlasu ZSRR 
„Radziecka B ia ło ruś“ .

O rganizatorzy F estiw a lu  nie za­
pom nieli o naszych najm łodszych, 
opracowując k ilk a  barwnych film ó w  
rysunkowych. Są to : „S zka rła tny  
kw iatuszek“  oparty  na s ta re j bajce 
S. Aksakowa pod tym  samym ty tu ­
łem, „K asztanka“  opowiadająca o 
przygodach psa według opowiadania 
Czechowa i „B a łk a  o dzięciole“ .

Festiw a l F ilm ów  Radzieckich wyka 
że na pewno raz jeszcze, ja k  cieka­
w ie ro zw ija  się twórczość film ow a 
u naszego wschodniego sąsiada, ja k  
bardzo związana je s t ona z cało. 
kształtem  rozw oju życia społecznego 
i ku ltu ra lnego  w  Zw iązku Radziec­
k im .

1 25 rocznicą śmierci Antonina Sovy
Antonin SOVA

JESZCZE RAZ POWRÓCIMY
Jeszcze raz powrócimy zamyśleni; gdzie prędka

kwiat pachniał, aż zwiódł nas z drogi, gdzie ciemnym srebrem płynął

nad potokami wieczór i  jeszcze raz powrócimy

tam, gdzie słyszeliśmy pieśń z okien zwróconych na ciche ogrody.

1 jeszcze raz znajdziemy ścieżkę jedyną i  jeden gaj w górach 

tak jasny wczesną jesienią w tylu gwałtownych barwach,

W ś r ó d  c z a s o p i s m
T RUDNO jest śledzić rozwój po lityki światowej bez 

oparcia się o poważne czasopismo naukowo-politycz- 
ne. Od sześciu lat mamy tego typu periodyk w po 

łtac i wydawanego przez Polski insty tu t Spraw Międzynaro 
do wych, obecnie dwumiesięcznika — „Sprawy Międzyna­
rodowe“' Naturalnie zadaniem takiego wydawnictwa nie 
powinno być podawanie bieżących wiadomości z dziedziny 
po lityk i światowe), lecz oświetlanie najważniejszych za­
gadnień w formie zasadniczych artykułów lub przeglądów'. 
Najbardziej istotną wiec rzeczą jest aktualność i szerokość 
problemów'. Pod tym względem „Sprawy Międzynarodo­
we“ stanęły już od paru la t na właściwej drodze.

Aby przekonać się o tym, - wystarczy przejrzeć cztery 
numery dwumiesięcznika, które ukazały się w roku bieżą­
cym. Nie pominięto w nich żadnego problemu, który nie 
ściągałby na siebie w tym czasie uwagi opin ii międzyna­
rodowej. Na pierwszy piań wysunęły się sprawy walki 
o pokój tak specjalnie nas interesujące zagadnienie nie­
mieckie oraz oroblerńatyka imperializmu amerykańskiego.

Tak więc mamy artykuły omawiające „Kongres Narodów 
w W iedniu“ i obrady Światowej Rady Pokoju w Buda­
peszcie oraz ocenę V II  Sesji Ogólnego Zgromadzenia ONZ 
ze specjalnym uwzględnieniem problemu koreańskiego.

Nie można się dziwić, że najwięcej materiałów poświę­
conych jest sprawie niemieckiej. A rtyku ł redakcyjny 
z Nr 4 — „Poczdam a nie Locarno" polemizuje z tezą 
Churchilla, iż przy rozwiązywaniu sprawy niemieckiej 
trzeba sięgnąć do założeń Locarno. Swego rodzaju pod­
murówką tych wywodów jest historyczny artykuł Bolesła­
wa Jaworznickiego „Locarno-Monachium-Bonn" (Nr. 2). 
wykazujący agresywne piany imperialistów, które się k ry ­
ły  pod „pokojowym i“  frazesami umów locarneńskich i mo­
nachijskich. Istotny sens umów w Bonn wyjaśnia Mieczy 
sław Lubowicz w aptykule „Układ ogólny — akt odbudo­
wy Imperializmu niemieckiego“  (Nr. 3). (¡la iedyną drogę 
rozwiązania problemu niemieckiego wskazuje Karo! Janicki 
w artykule „Pokojowe zjednoczenie Niemiec — kluczowy 
problem pokoju“  (Nr. 4).

Ideologii imperializmu amerykańskiego poświęcone są 
przeglądy Zdzisława Sadowskiego „Neomaltuzjanizm“ 
i Janusza Gołębiowskiego „Maccarthyzm, groźba, której

nie wolno nie doceniać“ . Z tematem tym wiąże się żywo 
podana sylwetka polityczna obecnego sekretarza stanu 
USA, Johna F Dullesa, pióra Jana Raciborskiego. Karol 
Lapter sięgnął do historii, aby omówić zakusy amerykań­
skie podporządkowania sobie Polski w artykule pt. „P lan 
utworzenia rządu polskiego w USA w latach I wojny 
światowej“ .

Należytą uwagę zwróciła redakcja „Spraw Międzyna­
rodowych“  na problematykę krajów kolonialnych i zależ­
nych. Marian Michalski pisał o „Walce imperialistów an- 
glo-amerykańskich o naftę irańską“ , A rtu r Herman — o 
„Walce z rasizmem w Unii Południowo-Afrykańskiej“ , 
a Jan Raciborski o „Ruchu narodowo-wyzwoleńczym w 
Czarnej Afryce". Zofia Dobrska potraktowała gruntownie 
„Problem rolny w krajach gospodarczo zacofanych“ .

Trudno zrozumieć wiele zagadnień międzynarodowych 
bez należytego orientowania się w sytuacji gospodarczej 
świata. „Sprawy Międzynarodowe“  nie popełniają błędu 
zasklepiania się wyłącznie w tzw. problematyce „po litycz­
nej“  i dają nam np. bardzo ciekawe i źródłowe artykuły: 
Tadeusza t.ychowskiego „Sytuacja gospodarcza świata 
w r. 1952“ i Tadeusza M. Dąbrowskiego „O  położeniu gos­
podarczym Europy“ . Poza tym każdy numer .zawiera prze­
gląd najważniejszych wydarzeń międzynarodowych, w któ­
rym specjalny rozdział poświęcony jest Przeglądowi Go­
spodarczemu.

Dobrze prowadzony jest dział recenzji i omówień, refe­
rujący krytycznie najważniejsze prace zagraniczne i kra­
jowe z dziedziny po lityki międzynarodowej, historii no­
woczesnej, ekonomii i prawa. Wreszcie dla badaczy po li­
tyki międzynarodowej bardzo pożyteczne są przeglądy 
bibliograficzne i chronologie wydarzeń międzynarodowych, 
znajdujące się w każdym numerze,

Jak już zaznaczyliśmy, dla tego typu czasopisma spec­
jalnie ważne jest troszczenie się o aktualność podawanego 
materiału Jeżeli „Sprawy Międzynarodowe“  czasami nie 
dają sobie z tym całkowicie rady, to głównie dlatego, że 
pismo jest dwumiesięcznikiem Pozwolimy więc sobie wyra 
zić nadzieję, że wydawcy zrealizują wkrótce dyskutowany 
już dawno projekt przekształcenia pisma w miesięcznik.

S. 2.

będziemy szukać wśród krzewów zgubionych akordów echa 

po cichym i  giętkim, kroku —  czy skrytych nie ma tu śladów.

Dusza, w którą wgryzły się wspomnienia, wyleje w trawę 

tyle liry k i sączonej w żywicznych kroplach, 

gałęzie wysokie i  ciemne wykąpie w jesiennym słoAcu 

i  smukły pień wypręży w zmierzchu pod prędkie chmury; —  

a wszystko to w chwili jednej, na ścieżce wąskiej, cienistej 

w godzinę zachodu, która tak ściska strudzone serce.

(z tomu deszcze raz powrócimy** —  1900)

tłum. A. P.

22 września została w' Pradze otwarta wystawa gromadząca rękopisy, wy­
dania książkowe utworów oraz pamiątki związane z życiem wielkiego poety 
czeskiego —  Antonina Sovy.

Antonin Sova (ur. 26 lutego 1864 w Pacowie, zm. tamże 16 sierpnia 1928 r.),
obok Otokara Brzeziny —  najwybitniejszy przedstawiciel tzw. pokolenia lat 
dziewięćdziesiątych. Wyszedł ze szkoły Jarosława Vrchlickiego. rfastępnie byt 
pod wpływem impresjonizmu; pozostaje mu wierny jako poeta, powieścio- 
pisarz i nowelista Główne jego utwory — to „S tro fy realistyczne“ , „K w ia ty  
intymnych nastroi“ , „Ztamana dusza“ , „Jeszcze raz powrócimy“ , „L iryka  
miłości i żyda , „Pieśń ojczyzny i „Szorstka miłość“  (nagroda państwowa 
1927), a proza — „Toma Bojar“ , „Pankrac Budesius kantor“  oraz kilka 

tomów opowiadań.

j
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W IE C ZÓ R  K U  CZCI 
F R A N C IS Z K A  

R A B  E L  A IS

W  dndu 5 bm. w  Pań­
stwowym Teatrze Karne 
ra lnym  w  W arszawie 
odbył się uroczysty w ie­
czór poświęcony uczcze­
n iu  400 rocznicy śmierci 
w ielkiego francuskiego 
pisarza i  hum anisty, 
F ranciszka Rabelais.

N a  uroczystość .przyby 
l i  członkowie rządu, 
przedstaw icie le KC 
PZPR oraz liczn i przed­
stawiciele św iata nauko­
wego i  artystycznego 
stolicy.

Za stołem prezyd ia l­
nym  zasiadł K om ite t Ho 
norowy Obchodu oraz 
specjalnie na tę uroczys­
tość p rzyb y li goście zą. 
g ran iczn i: członek św ia ­
towej Rady Pokoju, wice 
przewodniczący H indus­
kiego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju —  p ro f. Sa­
hib  S ing li Sekey oraz 
przedstaw icie l F rancus. 
kiego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju, uczony fra n  
cuski, p ro f. H enryk  We­
ber.

Po zagajeniu wieczoru 
przez przewodniczącego 
Polskiego K om ite tu  0 - 
brońców Pokoju Jarosła . 
wa Iwaszkiewicza obszer 
ny re fe ra t o życiu i  tw ó r 
czośoi Rabelais na tle  
epoki Odrodzenia 'wygło­
s ił p ro f. U W , M ieczy­

sław Brahm er.

Następnie-, przem awiał 
p ro f. H e nryk  Weber —  

• profesor li te ra tu ry  w  
Sorbonie,

J £ & C lS f A J C &

N IE Z W Y K Ł E  O D K R Y C IE

O sta tn io  w  B u ł­
g a r ii podczas prac 

archeologicznych 
przeprow adzanych 

na wzgórzu K a za n lik  odikry- 
to  grobowiec tra c k i z IV  w ie ­
ku (przed Chr.) zachowany 
w  nadzw ycza jnym  stanie.

Jak  dotąd w  muzeach b u ł­
garsk ich  n ie w ie le  m ożna b y ­
ło znaleźć za b y tkó w  s ta ro ­
ży tne j sz tu k i T ra c ji;  w  w ię k ­
szości w yp a d kó w  zresztą b y ­
ły  to  ty lk o  drobne p rzed­
m io ty  g lin iane , b ro ń  lu b  m e­
ta lo w e  ozdoby. N a tom iast 
o d k ryc ie  w  K a z a n lik  je s t re ­
w e la c y jn y m  św iadectw em  
m ało znanej c y w iliz a c ji. K o ­
pu laste  sk lep ien ie  grobowca, 
o średn icy  3 m  50 cm. po­
k ry w a ją  fre s k i p rzeds taw ia ­
jące sceny z życ ia  m łodego 
w o jo w n ika .

N ie  m a drugiego m alow id ła  
ściennego z te j epoki, k tó re  by 

! się rów n ie  dobrze zachowało.
| Tak żywa jest g ra  ba rw  ja - 
i skraw o odb ija jących od białe- 
i go t ła  p la tfo rm y , że w yda je  

się, ja ko b y  a rtys ta  dopiero 
przed chw ilą  od łożył pędzel. 
N igdzie n ie  w idać na jm n ie j 
szej rysy  an i pęknięcia . M ło ­
dy w o jo w n ik  tra c k i żegna swą 
żonę, k tó ra  przygotow ała ucz­
tę pożegnalną. R ydw an w o ­
jenny czeka zaprzężony...

N iezykłe  wzruszenie ogiamia 
widza, gdy pom yśli, że fresk i 
te liozą ju ż  przeszło 25 w ie ­
ków  i że jes t to  na js tarszy te ­
go ty p u  zabytek w  B u łga rii.

K O N S E R W A C JA  
Z A K O P IA Ń S K IE G O  

BUD O  W N IC T W A

K rako w sk ie  w ładze konser­
w ato rsk ie  p rzys tąp iły  ostatnio 
do konse rw ac ji i odbudowy 
p ięknych „za b y tkó w “  podha-

Rok Odrodzenia
A Ż D Z IE R N IK O W A  Sesja Naukowa pośw ię­
cona epoce polskiego Odrodzenia m ia ła  na ce­
lu  za in ic jow an ie  p lan ow ych  prac badawczych  
nad ty m  okresem . W  S esji w z ię li ud z ia ł p rzed­
staw icie le  w szystk ich  dyscyp lin  h is to rycznych  

(h is to ria , h is to ria  nauki, h is to ria  l i te ra tu ry , h is to r ia  ję ­
zyka, h is to r ia  s z tu k i) . M a te r ia ły  dostarczone przez Sesję 
( te k s ty  w szys tk ich  re fe ra tó w  oraz w yp o w ie d z i w  dysku ­
s jach) będą udostępnione d ru k ie m . P rze w id u je  się sze- 
ścio tom ow ą  — oko ło  200 a rkuszy w yd aw n iczych  —  edy­
cję, k tó ra  obe jm ie  ca ły  dorobek n a u ko w y  zgrom adzony  
podczas obrad.

zw iązku z Rokiem  Odrodzenia w y d a w n ic ­
tw o  „O sso lineum “  we W ro c ła w iu  p rzygo tow a ło  
szereg cennych p u b lik a c ji,  m a jących na celu 

es udostępnien ie  narodowego do robku  k u ltu ry  okre - 
Nr- su O drodzenia.

Praca p ro f. K az im ie rza  B udzyka  p t. „ Z  dzie jów  Rene­
sansu w  Polsce“  rozpoczyna serię s tud iów  staropolsk ich. 
U kaza ł się rów n ież  d ru g i tom  te j s e rii „R e fo rm ac ja  a p ro ­
blem  chłopski w , Polsce w  X V I  w .“ , op racow any przez 
Janusza Tazbira.

Cenną p u b lik a c ją  je s t w yd an ie  fon o typ iczne  „ P ieśn i“  
Jana K ochanow skiego. P rzygo tow yw ane  je s t ró w n ie ż  p e ł­
ne w yd an ie  D z ie ł W szystk ich  tego poety. Ta po m nikow a  
edycja składać się będzie z 2 cz tero tom ow ych części. W y ­
danie p rzyg o tow u je  zespół uczonych pod k ie ro w n ic tw e m  
pro f. W ładys ław a F lo ryana .

Z  w y d a w n ic tw  p rzyg o to w yw a n ych  na R ok Odrodzenia  
w ym ie n ić  także na leży to m ik  B ib lio te k i N a rodow e j w  
opracow an iu  W ito ld a  Taszyckiego p t. „O b roń cy  języka  
polskiego“  i  E razm a z R o tte rd am u  „P ochw a ła  g łupca", 
p rzek ład  E. Jęd rk iew icza , w  op racow an iu  H . Barycza.

W kró tce  w y jd z ie  także z d ru k u  „ Geneza po lskiego ję ­
zyka lite ra ck ie g o  w  św ie tle  d ia le k to lo g ii h is to ry c z n e j“ , 
przygotow ana przez W ładysław a Kuraszkiew icza.

lańsk ie j a rc h ite k tu ry . Opieką 
konserw atorską zostaną objęte 
przede w szystk im  najstarsze i 
najcenniejsze ob iekty, ta k ie  
ja k : zespół cha łup  i  budynków  
gospodarczych p rzy  u l. K o ­
ście liskie j oraz p ię kn y  dom 
Sabały. Prowadzane są ró w ­
nież prace konserw atorskie 
przy  w i l l i  „P od Jod łam i“  p ro ­
jek tow ane j przez S. W itk ie w i­
cza.

W Y S T A W A  S Z T U K I 
M E K S Y K A Ń S K IE J

Po tr iu m fa c h  w  Sztokhol­
m u  i  P aryżu w ystaw a sztuki 
m eksykańskiej zosta ła ostatn io 
o tw a rta  w  salach State Ga­
le ry  w  Londynie.

Jest to na jw iększa tego ro ­
dzaju im preza artystyczna, ja ­
ką dotąd M eksyk przedstaw ił 
zagranicy. W ystaw a obejm uje 
nie ty lk o  dzieła okresu preko­
lum bijskiego, ale też i  sztukę 
współczesną. K ry ty c y  podkreś­
la ją  niesłychaną bujność te j 
sztuk i i  wciąż in tryg u jące  ba­
daczy powiązania je j z fo rm am i 
dawnych k u ltu r  A z ji.  W  sztu­
ce nowoczesnej na tom iast od­
różnić można dwie tendencje 
sprzeczne ze sobą: realistyczną, 
dążącą do ukazania życia i  doli 
ludu meksykańskiego i  drugą 
irra c jon a lną , symbolistyczną, 
naw iązującą do tra d y c ji sztuki 
p reko lum b ijsk ie j. Szczególny 
podziw k ry ty k i i  publiczności 
budzi dzieło największego 
wśród współczesnych, m alarza 
Diego R iw ery.

A P Y T A Ł E Ś  mnie 
niedawna, czy jesz­
cze pam iętam  o 
wzruszeniach , jak ich  
dostarczała lektu ra  

naszego dzieciństwa. M ó j Bo­
że, cóż za py ta n ie ! Jakżebym 
m ógł zapomnieć o tych odleg­
łych a tak  wciąż żywych boha 
terach, k tó rzy  w łada li wów. 
czas moim marzeniem. W y­
starczy przym knąć oczy, aby 
dostrzec ja k  Robinson Kruzoe

cze później księga ta  nabiera 
odblasków nie s ani ow i tości. Od 
b ija ją  się w  n ie j, ja k  w  czaro, 
dzie j skim  zwierciadle M e r lina, 
rysy  ogromnego szaleństwa; 
św ia t na opak, n iepo ję ty a za­
ciekaw iający ja k  sen.

W ięc ostatecznie czymże jest 
ta  książką Ceraantesa?

Jeśli H am le t, pisze Iw an  
Turgien iew , stanow i symbol 
wahań i  zwątpienia, to rycerz 
z M anchy je s t ucieleśnieniem

N O W Y  F IL M  R A D Z IE C K I 
Na ekranach ra ­
dz ieck ich  ukaza ł 
się now y. f i lm  fa ­
b u la rn y  pt. „G w ia  
zda“  p ro d u k c ji F i l ­

m ow e j W y tw ó rn i w  L e n in ­
gradzie. F ilm  je s t adaptacją 
znanej pow ieści J. K azak ie - 
w icza, ła u re ta  N a gro dy  S ta­
lin o w s k ie j,  pod ty m  sam ym  
ty tu łe m . Treścią f i lm u  są bo­
ha tersk ie  czyny żo łn ie rzy  ra ­
dz ieck ich podczas osta tn ie j 
w o jn y .

S A T Y R A  N A  
„M O N U M E N T A L IZ M “

C. B. de M il i,  tw órca  w ie lu  
am erykańsk ich  f i lm ó w  „ h i ­
storycznych“ , specja lizu je  się 
osta tn io w  re a liz a c ji f ilm ó w  
o tem atyce b ib li jn e j,  będą­
cych w  dużej m ie rze p ro fa ­
nacją tekstu Pisma Świętego. 
U ko ronow an iem  te j gałęzi 

'tw ó rc z o ś c i de M ił ła  po „D a ­
w id z ie  i  B etsabei“  b y ł f i lm  
pt. „S a lom e“  z s ły n n i „p in  
u p “  R itą  H a y w o rth  w  ro l i 
ty tu ło w e j. W  tych  „m o n u ­
m en ta ln ych “  f ilm a c h  z zasa­
dy  b ie rze  u d z ia ł tysiące sta­
tys tó w ; dekoracje , kos tiu m y , 
ho no ra ria  a rty s tó w  —  kosztu 
ją tysiące do larów , a wszyst­
ko  razem ro b i w rażen ie pod­
niesienia rzeczyw iście do m on 
strua lne j potęgi bardzo złego 
gustu i  ho llyw oodzk ie j szm iry.

W ło s k i reżyser M a tto li 
chcąc w y k p ić  ów  m onum en­
ta liz m  g igan tycznych  kiezów  
C. B. de M illa ,  re a liz u je  we 
W łoszech do w c ip n ie  pom yślą 
ną satyrę, k tó ra  będzie nos i­
ła  t y tu ł  „N a jśm iesznie jsze 
w idow isko na św iście“ . W  f i l ­
m ie  ty m  w y s tą p i m. in. zna­
ny w łosk i kom ik , A ld o  Fa- 
b r iz i.

nadal odkrywa św ia t . wszel­
k ich możliwości zam knięty gra  
nicam i bezludnej wyspy, ja k  
Achilles unosi miecz, aby zdo­
bywać po raz nie wiem  k tó ry  
m ityczną Troję , ja k  SirUlbad- 
Źeglarz znowu Wyrusza ńa po­
łów olśniewających przygód, a 
komiczny i  s im itny  Doń K ichot 
u jm u je  w  dłoń sta} oświecką 
kopię, aby ją  kruszyć o w ia ­
tra k i.

Don K ich o t — czy pam ię­
tasz tę książkę? Czy można ją  
zresztą zapomnieć? Tylko w 
dzieciństwie przeżywało się ją  
tak  głęboko, ty lko  w  tam tym  
baśniowym czasie można ją  
było w łaściw ie naprawdę „ prze 
czytać“ . Czy chcę przez to po­

wiedzieć, że tra c i ona później 
na uroku, że się zaciera w pa­
mięci, albo —— co gorsze —  sta 
je  się obca? Ńie, m ój drogi, 
nie to m iałem  na m yśli. Chcia 
łem ty lko  przypomneć ci, że 
książki rosną razem z nam i; 
choć nie wszystkie j  n iejedna­
kowo. A le  arcydzieło Cervan­
tes owskie rośnie i  rozgałęzia 
się w nas ja k  drzewo. Podob­
ne w  tym  do I lia d y  czy do 
Boskie j Kom edii, bogaci się 
naszymi w łasnym i doświadczę, 
niam i, p iękn ie je i  tajęm niczeje  
w m iarę up ływ a jących la t, i  w 
m iarę uciekającego czasu jest 
wciąż inne, wciąż pełne no­
wych obietnic. Pomyśl ty lk o : 
z cudownej księgi po ryw a ją , 
cych przygód, ja k im  by ł w  cza 
sach dzieciństwa żywot ryce­
rza z Manchy, sta je  się póź­
n ie j omal filozoficzną rozpra. 
ivą, gorzką { m ądrą opowieś- 
cią, w k tó re j spraw y św iata i  
ludzi sądzi się surowo. A  jesz

w ia ry . P ierwszy ty lko  m yś li i  
ana lizu je , d ru g i je s t m arzycie­
lem., k tó ry  umie działać. N ie  
bez przyczyny padło tu im.ię 
duńskiego księcia, Don K ichot 
staje w łaśnie obok tych m ito lo  
gicznych już, je ś li m i pozwolisz 
na ta k i term in , postaci. Z ja ­
w ia się obok doktora Fausta  i  
Don Juana, trw a  p rzy  Makbe. 
de i  Hektorze  —  je s t ju ż  m i­
tem, k tó ry , choć go ty lko  w y snu 
ła  wyobraźnia marzyciela, ży­
je  ju ż  w łasnym  istnieniem , 
niezwalczony i  konkretny. — 
Don K ich o t je s t wiellci/m m i­
tem marzenia. Ś w ia t w idziany  
poprzez stronice tego eposu in  
try g u je  ja k  zagadkowy u- 
śmiech. Czymże je s t właściw ie  
ten św iat? Szaleństwem, p rzy ­
widzeniem, prze lo tną złudą, 
głębokim  snem, po k tó rym  krą  
żą olbrzym y, k a rły , wiedźmy, 
czy przeciwnie, jes t tak i, ja k im  
go w idzą trzeźwe oczy Sancho 
P ansy; ja rm ark iem , gdzie się 
toczą codzienne sprawy, gdzie 
się p o ja w ia ją  rzeczy dotykalne, 
gdzie można zyskać lub stracić?  
Jakąż odpowiedź da,je C erran- 
tes? Ś w ia t je s t tym, wszystkim  
po trosze, obok siebie, trw a ją  
na n im  sen i  rzeczywistość, 
poezja i  prawda, marzenie i  
czyn. Ś w ia t je s t dwoisty, jes t 
w  końcu tak i. ja k im  go um ie­
m y dostrzegać.

Skąd, z ja k ic h  doświadczeń, 
z ja k ich  przeżyć i  z ja k ie j za­
dum y wyrosło to osobliwe dzie­
ło?

D iaz Benjwmea, znakom ity  
eseista hiszpański pow iada: 
„Życie Cervant,esa ułożono ja k  
poemat, jes t w n im  zgiełk wo­
jenny { słodycz rozmyślań, sro

gość niewoli, pełen przygód  
los włóczęgi, łaska i  niełaska, 
radość i  t ru d “ .

M ich a ł Saavedra de Corvan.
tes dobiegał ju ż  pięćdziesiątki, 
kiedy powzią ł m yśl dokonania 
rachunku swojego trudnego ży 
wota. S po jrza ł wstecz i  cóż zo­
baczył? Pod gąszczem zdarzeń 
i  dni, w  nurtach przem ian i  
przygód, na dnie leżała gorycz: 
„B a rd z ie j biegły w  nieszczęś­
ciu niż w wierszach“  — powie 
o sobie na stron icy k tó re jś  ze 
swych książek —  „A  sny są 
tyko snam i“  —  „ y  los sueños, 
sueños son“ , przypom ni jeszcze 
werset z dram atu  Calderona.

Tak powstała koncepcja ża. 
łosnego szaleńca, k tó ry  chciał 
św ia t przem ienić na m iarę  
własnego snu.

O n iew ie lu  książkach pisano 
tak  dużo ja k  o te j. M edytował 
nad Don K ichotem  Goethe, pU 
sal o n im  i  Heine, i  T urg ie ­
niew i  Norw id ...

Czy pamiętasz cudowny poe­
m at N orw ida, w k tó rym  ten 
tw ó j u lub iony poeta przyznaje  
książce Cerpantesa siłę eposu 
sym bolizującą ideał całego 
pokolenia?
Z  k tó re g o  d z ie jó w  czy ta«  się

u c z y łe m
R y c e rz u  —  p io s n k ę

śp ie w a m  i  to b ie .

Widzisz, rozpisałem się na te 
m ai ostatniego z błędnych ry  
eerzy i  —  co gorsze —  nie po­
wiedziałem dotąd nic na lem at 
aktualności Don K ichota. Bo 
je ś li dziś tak  chętnie wracam y  
do te j s ta re j księgi, to jednak  
nie dlatego, żeby w miej od­
kryw ać na nowo sens ludzkie­
go życ ia ; pociąga nas racze j 
obraz ówczesnego św iata spor. 
kretowany przez w ielkiego 
m istrza, tak  wspaniale, że nie 
tknę ły  tego obrazu upływające  
stulecia. Obraz szesnastowiecz- 
ne j H iszpan ii z je j  gospodami 
pe łnym i chłopów i  żołnierzy, z 
krajobrazem  czarnym i  żółtym  
od żaru, z drogam i, p rzy  kto  
rych czają się rozbójnicy, z 
bram am i, przez które ciągną  
poczty zhrojnyęh i  procesje, z 
je j  m iastam i pe łnym i zgiełku, 
z w ioskam i cichym i ja k  połud­
niowa drzemka. Cieszy nas po 
prostu  sam opis rzeczy, ludzi, 
obyczajów, dróg, lasów i  zam­
ków. Bo rea lizm  Cervantesa 
jest, niepokonany.

A le  nie ty  lico ten u ro k  kon­
k re tu  decyduje o żywotności 
dzieła wielkiego Hiszpana. Jest 
w Don Kichocie jeszcze sąd 
nad epoką, jakże druzgocący, 
ja k  spraw iedliw y. Cervantes 
nie ty lko  duma i  f ilo z o fu je ; w  
ostrym  świetle jego iro n ii w y. 
chodzi na ja w  bezsiła m ija jąc  
cych fo rm a c ji społecznych, ca­
ła  śmieszność i  słabość średnio 
wiecznego feudalizm u skazane 
go na śmierć, m artwego ju ż  
wtedy ja k  m artw e i  śmieszne 
były księgi o błędnym rycer- 
stwie, zdolne oczarować ty lko  
wyobraźnię m aniaka.

Wybacz m i, proszę, ten Ust 
nazbyt odległy od spraw co­
dziennego dnia, ale sam jesteś 
trochę w inien. Pytałeś przecie, 
czy pam iętam  jeszcze bohate. 
rów, k tó rych  nam ukazały 
książk i dzieciństwa. Jak wi­
dzisz, Don K icho ta  nie zar 
pomniałem.

P ora  ju ż  kończyć, ale sądzę, 
że jeszcze powrócim y do te j 
wiecznie żywej postaci m arzy, 
cielą z M anchy.

N a  razie życzę C i w ie lu  pięk 
nych wspomnień.

T w ó j E ry k

ZG O N  F R IE D R IC H A  
W O L F A

F ried rich  W o lf, członek 
N ie m ie ck ie j A k a d e m ii S ztu­
k i w  B e rlin ie , k tó ry  przez 
swą bogatą twórczość w n iós ł 
pow ażny w k ła d  do dzie ła

W  B e rlin ie  zm arł w y b itn y  w a ln e g o  odrodzenia narodu 
poeta i  p isarz  n iem ieck i, la u -  niemieckiego, został d w u k ro t- 
re t nag rody  państw ow e j, d r  n ie  odznaczony nagrodą pań- 
F ried rich  W olf. s tw ow ą: w  1945 r. za d ram at

i  scenariusz f i lm o w y  „P ro fe ­
sor M am lock “  i  w  1950 r. ja ­
ko  w sp ó łtw ó rca  f i lm u  „Rada 
bogów ".

F r ie d r ic h  W o lf b y ł p ie rw ­
szym am basadorem  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej w  Polsce
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